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Najnowsza muzyczna składanka Radia ZET 
„ M u z y k a  R a d ia  Z E T  v o l. 4".
Największe polskie i zagraniczne przeboje 
ostatnich miesięcy na dwóch płytach.
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Z o t o a H

W tym tygodniu 
nie piszemy...

... o na; większym  w y d a rze ­
niu świa ka m ed ia ln eg o , jakim  
sązmia.iy w naszym wydaw- 

[ nictwif po publikacji tekstu  
sami- iecie-jakiego. Choć 

dookoła naszych biurek huczy 
i buczy, na tamach „Przekro­
ju' mówimy „no comment".

... o cel .b ry tach , którzy ukła- 
|dają sie ztablo idam i. Za kilka 

gros; donoszą na swoich 
jartnerów  z branży, ko- 
So zrobiła to  już za nas 

fiystyna Janda na swoim blogu.

o,Ki rskim karaoke" w w y­
konaniu Roberta Biedronia, 

fia ante lie Eska TV poseł prze­
szedł p zez „ścieżkę zdrowia" 
skonst- owaną między innymi 
z fest; uracyjnych odpadków  

raz pie ch. Po obejrzeniu frag- 
mentó. tego wstrząsającego  
pogra i już jesteśm y chorzy.

0 tyr- że m ożna zo s ta ć  w y - 
iuconysn z pokładu sam o lo tu
1 Powr :u książki. A konkret-

■I* 'ążki tak dużej, że nie 
™eści się w bagażu podręcz- 

Sp Kało to pasażerkę linii 

yanair w hiszpańskiej Walencji. 
toś chyba jednak odleciał.

— o Janie K obylańskim ,
Polskim przedsiębiorcy, który 
•'spiera media ojca Rydzyka, 

hobbystycznie zaś tropi 
fydów w państwowych in- 
stVtucjach. Kobylański tra fił 

^ornitetu Honorowego 
-gorocznego Marszu Niepod- 
e9'°ści. A to Polska właśnie.

«■ NA POCZĄTEK

§
 Z U Z A N N A  Z IO M E C K A

Salm an R ushdie po lub iłby  Rafa­
ła Dutkiew icza. Poszłyby chłopa­
ki na chai i porozm awiałyby o tym, 
co tak doskonale rozumieją -  że po­
litycy znikają z kart historii o w ie­
le szybciej niż wielkie dzieła sztu­

ki. Salman napisał nieskuteczny list w tej sprawie do Ra- 
jiva Gandhiego, ówczesnego (kojarzy go ktoś?) prem iera 
Indii, gdy ten  zakazał dystrybucji „Szatańskich w erse­
tów ” na  terenie kraju. Dziś fatwa już Salmanowi nie gro­
zi, a jego now a biografia, zatytułow ana „Joseph A nton”, 
miesiąc tem u wjechała na półki księgarskie na  całym świe- 
cie. Dutkiew icz zaś zaprzągł kulturę  do roboty  na rzecz 
swojego m iasta z pełną prem edytacją -  dzięki tej strategii 
W rocław szykuje się do objęcia tytułu Europejskiej Stoli­
cy Kultury w 2016 r., a Dutkiewicz jest prezydentem  miasta 
nieprzerw anie od roku 2002. Jak pokazuje nasz najnow­
szy Temat N um eru, w tej historii negatywnym bohaterem  
jest Warszawa, w  której kultura ugania się za chaotycznie 
porozrzucanym i banknotam i, a politycy naw et nie znają 
sm aku herbaty chai.

M A R C IN  PR O K O P

Zacznę optym istycznie. Nie brak 
w  Polsce zdolnych, czasem genial­
nych naukow ców  i innowatorów. 
W śród nich wielu młodych, do któ­
rych należeć b ęd z ie  przyszłość. 
Na tym jednak optym izm  się koń­

czy. Większość, która n ie chce spędzić reszty życia na  ślę­
czeniu wniedofinansowanych laboratoriach, zarabiając gro­
sze i szybko tracąc poczucie sensu swojej pracy, wyjeżdża 
zagranicę. Jak mówi w rozmowie z „Przekrojem” prof. Do­
m inika Latusek-Jurczak z Uniwersytetu Stanforda, kalifor­
nijska Dolina Krzemowa wita ich z otwartymi ramionami. 
Tymczasem w Polsce naukowcami, którzy opracowali un i­
kalną, najtańszą m etodę przemysłowej produkcji graf enu 
(niemal cudownego materiału: przewodzącego prąd, stu- 
krotnie wytrzymalszego od stali, bardziej elastycznego niż 
kauczuk i tak cienkiego, że jego jeden gram wystarczyłby 
na pokrycie stu  boisk piłkarskich, więc w  sum ie mogące­
go zrew olucjonizow ać świat), n ie zainteresował się pies 
z kulawą nogą. Ale spokojnie. Z pewnością zrobią to za nas 
Chińczycy lub  Koreańczycy.
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12.11-18.11 SPIS TREŚCI

AKTUALNOŚCI
6  -»  T E M A T  T Y G O D N IA  K ultu ra ln e  a w a n tu ry  W yścig polskich m iast 

w ed ług Anny J. Dudek 

1 0  Z B L IŻ E N IE  Pan W ro c ław  O rządach prezydenta Rafała 

D utkiew icza pisze Mike Urbaniak 

1 6  ->  A K T U A L N O Ś C I D w a oblicza Am eryki 

2 6  -»  P O W IĘ K S Z E N IE  G arbarek, C o ltrane , czyli „D żem borka"  

Marek Romański

GRUBE SPRAWY
2 8  -»  O B YC ZA JE P ijan i trzy d z ie s to le tn i Piciu de luxe przygląda się 

Karolina Sulej

3 2  G O S P O D A R K A  N a k łopoty: kosm ici, iPhone i w ie lka  

bazooka Spór ekonom istów  o to ,  jak w alczyć z kryzysem, 

os ta teczn ie  rozstrzyga Marek Pielach 

3 6  -»  S U B K U L TU R Y  W  podróży za pitką 0  kibicach idealnych pisze 

Urszula Szewczyk

4 0  ->  B U D O W N IC T W O  Kurna ch a ta  w raca do łask  Urszula Hollanek

4 4  A N O M A L IE  A dren alin a  p rosto  z n ieba Ło w ców  burz trop i 

Tom asz Pankiewicz

4 7  ->  EW O LU C JE N a A lasce w yrosną  palm y W ojciech M ikoluszko

ZAWODÓWKA
4 8  ->  W Y W IA D  W  D olin ie  p o w s ta ją  rzeczy jeszcze  n ienazw ane

Z Dominiką Latusek-Jurczak rozm aw ia M arek Kozubal 

5 0  -»  C O A C H IN G  P racow n ik  m arn o traw n y  O bezproduktyw ne 

pogaduchy oskarża nas Katarzyna Świerczyńska

5 3  ->  W A R S Z T A T  M IS T R Z A  R ugbysta  z Żyw ca Micha! M altan

5 4  -»  P LA N  B G w atem a la  dla odw ażnych  D orota Chojnowska

5 6  ->  R E T R O /F U T U R O  M acie jów ki i m anekiny Czapniczkę 

oraz dekoratorkę przedstaw ia ją Agata Napiórska i M arta Mach 

5 8  ->  T Ł U M  S ZA LEJE Z araża n ie  pokojem  0  zrzutce na kampanię 

„Israe l Loves Iran" pisze Karolina Przewrocka 

6 0  -»  M A N N A  Z  N IE B A  M ara to n  po w łasny s ta rt-u p  A kceleratory 

dla biznesu spraw dza A leksandra Stanisławska

KULTURA

6 2  -»  A R C H IT E K T U R A  Ikony i ru iny Polski m odernizm  do rozbiórki 

op isuje Grzegorz Piątek 

6 6  ■» F A N T Y  I FE TY S ZE  N a siodełku i w  siodle O swoich ulubionych 

miejscach, rzeczach i zjaw iskach Karolinie Sulej opow iada 

Dominika Dymińska 

6 8  ->  L ITE R A TU R A  A poka lipsa dla n ie letn ich  Cezary Polak 

7 2  H> F IL M  A nderson ko n tra  A nderson Paweł T. Flis 

7 4  -»  F IL M  Sześć pow odów , żeby zapaść w  am erykański sen 

D orota Chrobak

ROZMAITOŚCI
7 8  -»  K U C H N IA  N aro d o w y p taszek  na te le fo n  Polska gęsią sto i 

-  przypom ina M ałgorzata M inta 

8 0  -»  W IN O  W ięcej niż w ino Pijąc je  w  Palermo, W ojciech Bońkowski 

padł z w rażenia

FELIETONY
1 8  JA R O S Ł A W  L IPS ZY C  G O Ś C IN N IE  O w olność w aszą i naszą 

2 5  -> M A R IU S Z  Z IO M E C K I K apita ł społeczny, czyli paraliż 

obyw ate lski

4 3  ^  T Y M O N  T Y M A Ń S K I Rękawica, piłka i kropidło 

7 6  M A C IE J N O W A K : Dlaczego Zadara to  sukinkot?

RACZKOWSKI'

prawy:

A D R E S  R E D A !
u l. P r o s ta  5 1 ,  0 0 - 8 3 8  Warszawa 

2 2  4 6 3  0 3  0 1  
w w w .p r z e k r o j . p l , e -n a il: 
d o re d a k c j i@ jp rz e k -  >.p|

R e d a k t o r z y  n a c z * ni: 
Z u z a n n a  Z i o m e k  

M a rc in  P ro k o p  
Z a s t ę p c y  r e d a k t o r ó w  n ; zelnych: 

H a n n a  R y d le w s k  - 
M o n ik a  B rz y w c . 

( R e d a k to r  d z ia łu  Ku jra)
R e d a k t o r  d z ia łu  Z a w c  owka:

G ra ż y n a  R a s z k o v  
R e d a k t o r  d z ia łu  G ru b

A n n a  G w o z d o w ?  
R e d a k to r :

G r z e g o r z  S o b a s : 
S e k r e t a r z  re d a k

K a ta r z y n a  C z a rn e  ;a 
W s p ó łp r a c o w n i

W o jc ie c h  B o ń k o w s k 1. uba 
D ą b r o w s k i,  M a te u s z  R- enholc, 

P a w e ł  T. F e lis ,  K a ro lin a  :■ :owska, 
A g a  K o z a k ,  M a re k  K r . jbal, 

A n g e l ik a  K u c iń s k a , M a r  i  Mach, 
M o n ik a  M a c ie je w s k a ,  ;ichał 

M a lt a n ,  W o jc ie c h  Miko-: ;szko, 
A g a ta  N a p ió r s k a ,  A g a ta  ' ; owicka, 

G r z e g o r z  P ią te k ,  C e zary  Polak, 
A n n a  P r z y b y l i ,  M a re k  Raczkowski, 

M a r ia n n a  S a s k a , K a ro lin a  Sulej, 
S ta c h  S z a b ło w s k i,  M ik e  Urbaniak 

P ro je k t  g ra ficzn y : M agdalen o Piwo 
P ra c o w n ia  graficzna: 

A n d rz e j F ig a to w s ; 
F o to ed y c ja : foto@jprzekroj.pl, 

K a ro lin a  S eku ła , K a ta rzyna  Serek 
O b ró b k a  zd jęć: Bogumiła 

K re c z m a ń s k a , B a r to s z  Wójcik, 
T o m a s z  K ie ra s , K rz y s z to f  Rzeszotek 

K o re k ta : L ing  Bre'
S tro n a  in te rn e to w a : KRCMedia.pl 

W y d a w c a :  P re s s p u b l ic e  sp. z o.o. 
u l.  P r o s ta  5 1 ,  0 0 - 8 3 8  Warszawa 

P ro m o c ja  i m a rk e t ing: 
A g n ie s z k a  G a jz le r -  Dyrektor 

M a rk e t in g u  i R o z w o ju , Pau- na Bersk.̂  
(p .be rska@ jrp .p i)
B iu ro  rek lam y  

P re s s p u b lic a  sp . z o.o. 
u l. P ro s ta  5 1 ,  0 0 - 8 3 8  Warszawa; 

fa k s :  2 2  6 2 1  4 6  5 8 ,2 2  6 25  61 51 
D y re k to r  d z ia łu  agencyjnego: 
F ilip  W e ic h e r t  -  2 2  4 6 3  01 88 
(rek la m a in fo@ jp re ssp u : .iica.pl)
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POZNAJ SWOJEGO 
NOWEGO SZEFA.
W aądrzejszym świecie
p r ;  . dsiębiorstwa coraz częściej
za:- mawiają się, jak najlepiej
wy’ przystać rosnącą ilość
inf raacji generowanych przez
dzi ejszych konsumentów.

O. wiedź na to wyzwanie 
w; iżym stopniu zależy od 
dy ktorów marketingu. Badanie, 
k t ( '  e przeprowadziliśmy wśród 
17< i dyrektorów marketingu 
uja. nia, że zauważają oni, jak 
du/ e zbiory danych, nowe 
na ędzia mobilne i rosnąca rola 
po ali społecznościowych 
di ębnie zmieniają sposób ich 
dr iania. Nowa generacja 
dy ktorów marketingu potrafi 
d isować się do zachodzących 
z; an i na nowo zdefiniować 
p :cie swojej pracy.

JI EN Z MILIONA.

C omne ilości danych 
g< erowanych dziś przez

•nk First Tennessee uzyskał ponad 
6 i% zwrot z  inwestycji (ROI) dzięki 

korzystaniu analizy predykcyjnej,
■i pozwala na bardziej inteligentne 
sowywanie ofert do konsumentów.

k ssumentów pozwalają 
sPecjalistom do spraw 
m-rketingu pojmować swoich 
k ntów w kategoriach 
P'- -dynczych, a nie grupowych. 
Odnajdujący się w dzisiejszych 
realiach dyrektorzy marketingu 
ł?czą w całość dane pochodzące 
'  transakcji, społeczności, usług 
oraz wyszukiwania i coraz lepiej 
rozumieją swoich konsumentów, 

zięki temu mogą skuteczniej 
ecydować, do kogo chcą dotrzeć.

BRANDING KULTUROWY.
Wglądowi przedsiębiorstw 
w zachowanie konsumentów 
towarzyszy wgląd konsumentów 
w działania przedsiębiorstw. 
Dyrektorzy marketingu 
odgrywają kluczową rolę 
w połączeniu wartości marki z jej 
obietnicą. Coraz częściej 
odpowiadają na pytanie „kim 
jesteśmy” - a nie tylko „co 
sprzedajemy” - i sprawiają, że ich 
przedsiębiorstwa wkraczają na 
nowy poziom świadomości oraz 
odpowiedzialności społecznej. 
Dane pozwalają specjalistom do 
spraw marketingu wpływać na 
wszystkie aspekty swojej 
działalności. Począwszy od tego, 
jak marka wchodzi w interakcję 
z konsumentem, a kończąc na 
tym, co oferowane przez nich 
produkty i usługi mogą dać 
kulturze przedsiębiorstwa. Na 
nowo definiując sposób działania, 
dzisiejsi dyrektorzy marketingu 
osiągają lepszy zwrot 
z poczynionych inwestycji 
marketingowych i udowadniają, 
że marketing nie musi być 
narzucającą się koniecznością, 
a może stać się subtelną, osobistą 
usługą.

JEST NIM 
TWÓJ KLIENT.
DANE PRAGNIEŃ.

Dotychczas dyrektorzy 
marketingu zajmowali się 
kształtowaniem potrzeb 
i pragnień konsumentów.
Teraz starają się je przewidywać. 
Zaawansowane techniki 
analizy pomagają im spojrzeć 
na konsumenta z szerokiej 
perspektywy i tworzyć 
nowe sposoby interakcji.

Dzięki danym dyrektorzy 
marketingu nie są skazani na 
pobieżne poznanie swoich 
konsumentów.

Dostają ich dokładny obraz, 
a każda następna interakcja 
sprawia, że staje się on jeszcze 
bardziej szczegółowy.

Dołącz do dyskusji na

ibm.com/swiat/pl/handel lub na 
facebook.com/madrzejszy.swiat

R A Z E M  Z B U D U J M Y  
M Ą D R Z E J S Z Y  Ś W IA T .

D zięki analizie portali 
społecznościowych i  dostępności swoich 
produktów wiodące przedsiębiorstwo 

odzieżowe zwiększa sprzedaż poprzez 
optymalne umieszczanie wyrobów na 

swojej stronie internetowej.

\  * /
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Kulturalne awantury 
dzielą miasta

TEMAT TYGODNIA NASZE MIASTA

ANNA J. DUDEK

Miasta ustalają budżety na 2013 r. Najwięcej na kulturę wyda W arszawa, ale najsensowniej pieniąd.e 
ulokuje Wrocław. Bo to właśnie w stolicy Dolnego Śląska urzędnicy najlepiej dogadują się z artystami.

Bu d ż e t W arszaw y n a  k u ltu ­
rę w  ostatn ich  latach p rzek ra­
czał kilkaset m ilionów  złotych. 
W  tym  roku  w ynosi 409 m in, czyli w ię­

cej n iż  połączone b udże ty  Lublina, Ka­
towic, Bydgoszczy i W rocławia. Sto­
łeczn i w łodarze p rzeznaczają  najw ię­
cej p ien iędzy  na  w spółpracę z organi­
zacjam i pozarządow ym i. U trzy m u ­
ją m .in. 19 teatrów, na  k tó re  w ydali 
w  bieżącym  roku  80 m in  zł, finansu ją  
też orkiestrę i 18 bibliotek. Co n ie  d z i­
wi, W arszawa m a najwięcej sal k ino ­
wych, teatralnych, wystawowych i kon­
certowych. W  tym  roku  p rzeznaczy  84 
m in  zł n a  budow ę M uzeum  W arszaw ­
skiej Pragi i M uzeum  H istorii Żydów  
Polskich. G dyby więc uk ładać ranking  
m iejskich  m ecenasów  k u ltu ry  w edle 
kry terium  finansow ego, W arszawa p o ­
w inna znaleźć się n a  p ierw szym  m iej­
scu. A le jeśli idzie  o najlepiej skrojoną 
ofertę kulturalną, dzięki której skutecz­
niej przyciąga się turystów, inw estorów  
i artystów, stolicę w yprzedzają  m niej 
zam ożne m iasta. W  końcu  w  2016 r. 
to  Wrocław, a n ie  W arszawa, zostanie 
Europejską Stolicą Kultury.

Fajerwerki nad bibliotekami
Stołeczni an im atorzy  ku ltu ry  są zgod­
ni, że  stolica n ie  w ykorzystu je sw oje­

go gigantycznego potencjału . -  Mamy 
tu  dotow ane przez  państw o teatry, a nie 
istnieje choć jedna dobra scena im pre­
saryjna. Brakuje też m iejsca n a  koncer­
ty  i n a  p rezen tację  tea tru  tańca -  w yli­
cza A lina G ałązka z warszawskiej Ko­
m isji D ialogu Społecznego ds. K ultu­
ry. I dodaje: -  N ie pow stał, jeśli idzie 
o p rzestrzeń , po rząd n y  in kuba to r dla 
m łodych  artystów, choć istnieje cykl fi­
nansow anych przez  m iasto bardzo do­
brych szkoleń.

Jednak  lista  skarg jest znaczn ie  
d łuższa: w arszaw scy u rzęd n icy  m ają 
zn iechęcać najlepszych  artystów  i an i­
m ato rów  kultury , k tó rzy  coraz czę­
ściej w ybierają inne  m iasta; n ie  sta­
w iają n a  innow acyjność; m arnotraw ią 
pu b liczn e  p ien iądze  n a  p ro jek ty  czy­
sto rozryw kow e. Na po tw ierdzen ie  za­
rzu tó w  A lina G ałązka opow iada h i­
storię R om ana G utka, k tó ry  starał się 
w  W arszawie rozkręcić na  pow ró t kino 
W ars n a  N ow ym  M ieście, ale zn iech ę­
cony brakiem  pom ocy  ze strony  m iasta 
w yjechał do W rocławia. Tw orzy tam  
aw angardow e k ino H elios, k tó re  n ie ­
daw no zm ien iło  nazw ę n a  N ow e H o­
ryzonty.

Stolica m a też  bezdom ne m uzeum , 
jak się m ów i dziś w  W arszaw ie o M u­
zeum  Sztuk i N ow oczesnej, k tó re  p o ­

w stało w 2005 r. Jego siedzibę zapn 
jektow ał szw ajcarski architekt Chri| 
stian Kerez. W  2008 r. władze mia­
sta podp isa ły  z n im  um ow ę na wyki 
nan ie  p ro jek tu  b u d ynku , który mii 
pow stać n a  pl. D efilad w latach 201 
-2016 . A le w  tym  roku  urz. d mia- 
sta zerw ał um ow ę z architektem. Kie­
dy placów ka ulokow ała się w końi 
w daw nym  paw ilonie meblow n Emi­
lia, została stam tąd w yrzucon  

-  N egocjujem y z właścicie imi pal 
w ilonu, k tó rzy  w ypow iedzieć MSN| 

um ow ę najm u  -  tłum aczy  sic Marti 
K raszewski, dyrek tor warsz? vskieg( 
B iura Kultury. Zapew nia, że m ' istopoj 
w ołało w  tej sprawie specjalny espóŁ 

M uzeum  to n iejedyna ii stytucj 
bez  stałego m eldunku . Wcześniej sie­
dzibę  p rzy  ul. Czackiego strat ił teżtc' 
atr Kwadrat. W ładze miasta planująp°"| 
dobno  um ieścić Kwadrat w dawnym H 
n ie  Wars. N iepew ny los czeka równaj 
N owy Teatr K rzysztofa Warlikowskif 
go, jedną  z najciekawszych stołeczny 
scen. Jej now a siedziba miała pows® 
n a  M okotowie. W  zeszłym  roku "  
likow skiem u p rzekazano  nawet up
czyście b u d ynek  p o  Miejskim Przed-

isiębiorstw ie O czyszczania przy ui-

dalińskiego. A le skończyło się na prZ‘ | 
cięciu wstęg.

W 'arszawie m ieszka też bezdom - 
l a or! stra. To Sinfonia Varsovia, któ- 
^ P °  ach tułania się p o  stolicy od nie- 
lawna ćwiczy przy  ul. Grochowskiej, 
' da', łych budynkach  SGGW. Cze- 
1 na budowę cen trum  m uzycznego 

I pra\ i zi wego zdarzenia. Oczekiwanie 
| !iat 1 - łodzie nam iot. Taki na 600 osób, 
1  ktri m orkiestra mogłaby tymczaso- 
| H koncertować. Termin? W iosna przy- 
f te8° r°ku. Już dziś w iadomo, że nie da 
l c go do tego czasu postawić.
I Wadze stolicy wszystkie te niepo- 
I ,ĉzenia. tłumaczą najczęściej brakiem 
I ]dkóvv. Krytycy reagują na  takie argu- 
f nt>‘ a êrgicznie. I twierdzą, że mia- 
| nia dość pieniędzy, lecz niewłaściwie 
i  ' '^a je . Co roku przeznacza np. kilka 
I  1 -nów złotych na transm isję wieczo­

ru  sylwestrowego. -  A  to nie jest przecież 
w ydarzenie kulturalne, tylko czysta roz­
rywka. I, um ów m y się, nie najwyższych 
lotów. Przecież tego typu im prezy można 
realizować za prywatne pieniądze, a nie 
sięgać do kieszeni podatników -  oburza 
się Alina Gałązka z Ngo.pl. Twierdzi ona, 
że te pieniądze pow inny trafić do biblio­
tek publicznych, którym  notorycznie 
obcina się budżety.

M arek Kraszewski, dyrektor war­
szawskiego Biura Kultury, uw aża jed­
nak, że w pojem nym  w orku z kulturą 
zm ieszczą się zarów no przaśny  sylwe­
strowy wieczór, jak i W arszawski Festi­
wal Filmowy czy organizowany przez 
Elżbietę Penderecką W ielkanocny Festi­
wal Beethovena. Miasto dotuje festiwal 
w  30 proc., czyli dokłada co roku  kilka

m ilionów złotych. -  A  pieniądze na ku l­
turę pochodzą m.in. z podatków  m iesz­
kańców. Jest więc oczywiste, że kultura 
m usi angażować wszystkich obywateli 
-  tłum aczy Kraszewski. U rzędnik broni 
też now orocznej im prezy: -  Pieniądze 
na  warszawskiego sylwestra pochodzą 
z budżetu Biura Promocji Miasta i w  ża­
den sposób nie pom niejszają pu li prze­
znaczonej na  działalność kulturalną. 
Zresztą sam orządy innych miast rów ­
nież organizują takie koncerty.

To nie p rzekonuje krytyków. -  D o­
bry  m ecenas n ie finansuje wszystkiego 
po  trochu, tylko stawia na wybrane, war­
tościowe projekty -  argum entuje Ga­
łązka. W edług niej urzędnik, który zna 
się na  kulturze, jest realistą. N ie usiłuje 
ze stolicy zrobić nagle miasta zabytków,

W  ub.r. prezydent 
W arszaw y uroczyście 
przekazała 
Krzysztofowi 
Warlikowskiemu 
na te a tr halę 
po warszawskim  
M PO . Niestety, 
od tam tego  czasu 
dzieje się niewiele. 
M iasto nie ma kasy.
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Kiedy urzędnicy 
ogłosili, że kosztem  
dotacji dla te a tró w  
znaleźli 2 5  min zł 
na S tre fę  Kibica, 
nerw y puściły 
muzykom  
W arszawskiej 
O pery Kameralnej, 
protestow ali pod 
gołym niebem.

takiego jak Kraków, przygotow uje d łu ­
goterm inow ą strategię i jej się trzym a. 
Tymczasem warszawski u rząd  miasta 
n ie  m a wizji polityki kulturalnej.

W edług M arka Kraszew skiego zm a­
sow any atak krytyków  jest d la  W arsza­
w y niesprawiedliwy. -  W  każdym  m ie­
ście są g rupy  lu d z i n iezadow olonych 
z po lityk i ku ltu ralnej. N ie w szędzie 
jednak, tak jak w W arszawie, za otwarte, 
ale konstruktyw ne krytykowanie w ładz 
m ożna zostać zaproszonym  do kreow a­
n ia  polityki ku ltu ralnej m iasta -  p rze ­
konuje  Kraszewski, który  zapew nia, że 
w ysłuchuje zarów no mieszkańców , jak 
i artystów.

A lina Gałązka przyznaje, że  uczest­
n iczyła w  tw orzen iu  P rogram u Rozwo­
ju  Kultury. Trwało to  jednak  kilka lat. 
W  ubiegłym  tygodniu pow ołano w resz­
cie S połeczną Radę Kultury. -  C ie­
szę się, że rada w  końcu  pow stała, ale 
za długo to  odkładano. K ultura zde­
cydow anie n ie  jest p rio ry tetem  m iasta 
i n ie  jest to  naw et w ojna urzędników . 
To skalku low any  w ybór po lityczny  
-  m ów i twardo. M oże dlatego W arszawa 
dobrze  wygląda jedynie w  statystykach. 
To trzeba  przyznać. N ajnow szy rap o rt 
sp o rząd zo n y  p rz e z  firm ę doradczą  
PwC opisu je  „K apitał K ultury i W ize­
ru n e k ” (KKW) najw iększych po lsk ich  
m iast. K apitał jest w edług n ich  m iarą

tego, jak m iasto jest postrzegane i p rzez  
m ieszkańców , i osoby z zew nątrz. „(...) 
b ierzem y po d  uw agę trzy  cechy: gene­
ralne op in ie  o mieście, ku ltu rę  w ysoką 
oraz ku ltu rę  życia codziennego” -  czy­
tam y w raporcie. Przy średnim  po z io ­
m ie KKW  dla 11 m iast rów nym  100, 
KKW we W rocławiu wynosi 110,3. A na­
logiczny w skaźnik  d la W arszawy to aż 
207,9, a K rakow a 248,4.

Artyści przyciągają turystów
K raków  m a do dyspozycji znaczn ie  
m niej p ien ięd zy  n a  działalność k u l­
tu ra ln ą  n iż  W arszaw a. W praw dzie 
od  2002 r. krakow ski b u d że t na  ku ltu rę  
w zrósł praw ie cz terokro tn ie  i dziś wy­
n o si p o n ad  184 m in  zł, ale o lbrzym ią 
część tej sumy, w  tym  ro k u  69 m in  zł, 
m iasto  m usi p rzeznaczyć na  ochronę 
zabytków. M im o to  daw na stolica Pol­
ski w ypracow ała jedną  z m ocniejszych 
m arek  k u ltu ra lnych  kraju. Tajem nicą 
sukcesu  K rakow a i k ilku  innych  p o l­
skich  m iast -  W rocławia, Lublina, Byd­
goszczy -  są m enedżerow ie, k tórzy  ro ­
zum ieją  ku ltu rę . W  Krakowie jest n im  
w icep rezy d en t K rakow a M agdalena 
Sroka, k tóra n ie  tylko zna  się na  sztuce, 
ale potrafi też  o niej m yśleć w  katego­
riach  finansow ych. Sroka jest też znana 
z tego, że lu b i artystów  i cieszy się z ich 
sukcesów, a k iedy  trzeba, wykłóca się

W  ramach
w rocław skiego
programu
edukacyjnego „N ow e  
Horyzonty" dzieciaki 
nie tylko chodzą  
do kina, ale sam e uczą 
się sztuki film ow ej.

o nich  z innym i urzędnikam i. W dniu 
w  którym  do niej dzw onię, je s t  zaję 
inauguracją p ro jek tu  Studio Otwoc 
M irosław a Bałki, au tora  nstala 
cji p rzestrzennych . Znajduje jedn: 
czas na  rozm ow ę. -  Miasta m: szą po 
dejść do zagadnień związanyc i z kul 
tu rą  z szacunkiem  -  twierdz Srok 
po  czym p rezen tu je  definicji współ 
czesnego m ecenasa. -  To part: r, a ni 
tylko instytucja, która dba o urn iszczę 
n ie  logo m iasta n a  materiałach jrom 
cyjnych. To osoba, k tóra podej u je ry  

zyko artystyczne i rozum ie jegi laturę 
Przykład Krakowa pokazuje, ż e ;o ryzy 
ko się opłaca.

W  2003 r. pow stało pierws : opra 
cow anie dotyczące prom ocji Srako 
wa, z którego jednoznacznie ' ynika 
ło, że najlepszym  sposobem  na stw. 
rżen ie  m iędzynarodow ej mar i daw 
nej stolicy Polski jest właśnie inwesto 
w anie w kulturę. - 1 to się potwierdził 
-  m ów i Sroka. -  Jeszcze kilka lat tem 
turyści p rzy jeżdżali do nas na dw 
- trz y  dni, dlatego chcieliśmy, żeby te: 
czas się wydłużył. Dziś nasi go cie z 
stają w Krakowie naw et sześć di i.

K olejnym  m iejskim  urzędaikie 
k tóry  n ie  m usi naw racać się m  kultu 
rę, jest A nna Czekanowicz, d rektor 
ka Biura Prezydenta ds. Kultur Gdań 
ska, które od 2002 r. prawie sze; iokrot
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jezwi ^ zy ło  swój bu d że t na  kulturę, 
owoluie się p rzy  tym  n a  badania In- 
.ytutu ;:,urotest, w edług których  w  ze- 
zlym i ’ku G dańsk odw iedziło prawie 
min irystów. Aż 36,2 proc. z n ich 
,ko gi >wny cel p rzy jazdu  wskazało 
ulturę rozrywkę i sport.

- R yestia opłacalności inw esto- 
■ania ku ltu rę  nie pow inna budzić  
ajmni jszych w ątpliw ości -  zapew -

Czi kanowicz. Jej zdaniem  urzęd- 
icy w ’olsce zaczynają ju ż  rozum ieć 
lecha zmy tzw. p rzem ysłu  kreatyw- 
ego i ostrzegają jego w pływ  na  roz- 
ój mi; sta. -  Sądzę, że  w  pow szechnej 

wiader ności już na trw ałe zakorzenił 
ię terr. in „klasa kreatyw na”, stworzo- 
y przez am erykańskiego ekonom istę 
ichar 'a Florydę. Ten term in  oznacza 
rupę : aukowcó w i artystów, k tórzy  ra- 
em tv <rzą siłę napędow ą miast. Cze- 
anov\ z opow iada też o w łasnych do- 
wiadi cniach. -  N ajw ażniejsza jest 
reatywność. Bez niej n ie  m ożna  orga- 
izow i w ydarzeń ku ltu ralnych  i two- 
zyć p lityki kulturalnej miasta. Druga 
praw to wciąganie do tw orzenia kul- 

zystkich mieszkańców.

rozumie kulturę
os itnią zasadę dob rze  rozum ie- 

raj( Wrocławia. W  zw iązku z no- 
. miasta n a  E uropejską Stolicę

la 2012

K ultury w 2016 r. długoterm inow ym  
celem  w ładz jest zw iększenie liczby 
m ieszkańców  uczestn iczących w wy­
darzen iach  kulturalnych. Już  dziś od ­
byw a się tu  n ie  tylko kilkadziesiąt fe­
stiwali, w  tym  kilka o światowej ran ­
dze, ale pow stają też aktyw izujące 
wrocław ian laboratoria sztuki. W  ku l­
tu rz e  m ają szansę uczestn iczyć tak­
że najm łodsi mieszkańcy. Na pomysł, 
k tó ry  to  um ożliw i, w padł Rom an Gu- 
tek, który we W rocławiu stworzył kino 
z am bitnym  rep ertu arem . D la n a j­
m łodszych  wym yślił program  eduka­
cyjny „Nowe H oryzonty  Edukacji Fil­
m ow ej”. Program  w  25 proc. w spiera 
finansow o m iasto. Jak tłum aczy  Gu- 
tek, NHEF n ie  jest jednorazow ym  wyj­
ściem  do kina, tylko przem yślanym  
w  szczegółach program em  dla szkół, 
który  m ożna w prow adzić ju ż  w p o d ­
stawówce, a skończyć w  klasie m atu ­
ralnej.

-  D obrze się zrozum ieliśm y z m ia­
stem  -  cieszy się Gutek. M iejski W y­
dział Oświaty pom aga w  prom ocji 
NHEF. Na początek  p rezyden t Rafał 
D utkiew icz wysłał w  tej spraw ie list 
do szkół. G utek przyznaje, że sztuką 
jest rozpoznanie  po tencjału  zgłoszo­
nego do finansow ania p rzez  miasto 
pro jek tu . Jak podkreśla  G utek, w ro­
cławscy urzędnicy  napraw dę to  po tra­
fią. Prezydent W rocławia w ydaje książ­
kę „Nowe H oryzonty”, pośw ięconą p o ­
lityce kulturalnej miasta. P rzekonuje 
w  niej, że dobrze skrojona oferta ku l­
tu ra lna  przyciąga i biznes, i studentów , 
i turystów.

R om an G utek  p rzyzna je , że 
w e W rocławiu spotkał się z d użą  życz­
liwością urzędników , choć -  jak mówi 
-  n ie  działali oni bezinteresow nie. Ale 
to nie zarzu t. Jego zdan iem  władze 
W rocławia zdają sobie sprawę, że inwe- 

|  stują w  ku ltu rę  w dobrze pojętym  inte- 
§ resie miasta. To dlatego festiwal filmo- 
g w y Nowe H oryzonty odbyw a się dziś 
|  we W rocławiu. P rezydentow i Rafało- 
|  wi Dutkiewiczowi udało się przechw y- 
S cić organizację tego w ydarzenia w mo- 
3 mencie, kiedy burm istrz  Cieszyna, do- 
I  tychczasowy patron  tej im prezy  filmo-

Jak  m ias ta  dba ją  o k u ltu rę

W y d a tk i w  m in  z ł

2 0 1 1  r. 2 0 1 2  r.

W arszawa 456 409

W rocław 135 297

Kraków 219 184

Gdańsk 110,8 159

P rz y k ła d o w e  k o s z ty  fe s t iw a l i :

•  XVI M iędzynarodow y Fes tiw a l Szeksp irow ski 2 0 1 2 , Gdańsk 
-  1 ,395 m in zt, w  tym  20 5  tys . zt z budżetu m iasta

•  fe s tiw a le  w e  W rocław iu -  od 30  ty s . zt do 4 m in zt

•  Festiw al S o lida rity  o f A rts  2 0 1 2 - 1  m in zt z budżetu  m iasta

•  W ie lkanocny Festiw al Beethovena, W arszawa -  30  proc. 
k ilkum ilionow ych ko sz tów  finansu je  budżet m iasta

wej, był zajęty reelekcją. Nowe H ory­
zonty  św ietnie przyjęły  się w now ym  
miejscu. N aturalną konsekw encją de­
cyzji w ładz W rocławia było już potem  
wsparcie k ina Nowe Horyzonty.

Idą ciężkie czasy
O dpow iedzialny za ku ltu rę  w  u rzędzie  
miejskim Wrocławia Jarosław Broda nie 
popada jednak w sam ozadowolenie.

-  W rocław też m a problemy, tak jak 
W arszawa i każde inne  m iasto w  Pol­
sce. Pozostało napraw dę sporo do zro ­
b ien ia  -  podkreśla. I n ie  jest to kokie­
teria. Kryzys gospodarczy m oże za­
grozić najam bitn iejszym  kulturalnym  
p lanom  m iejskich  urzędników . Jak 
zauw aża M agdalena Sroka, w icepre­
zydent Krakowa, rząd  w szędzie sz u ­
ka dziś oszczędności. I dlatego coraz 
więcej finansow ych obow iązków  spa­
da na  samorządy. -  T rudno  jest inw e­
stować przecież ograniczone środki 
tam, gdzie by  się chciało, skoro trz e ­
ba je przeznaczyć p rzede  w szystkim  
na  to, czego wymaga od  nas rząd -  w y­
jaśnia Sroka. Pani w iceprezydent p rzy ­
pom ina, że od n iedaw na sam orządy, 
są prak tyczn ie  odpow iedzia lne rów ­
nież za edukację. I p ró b u je  tłum aczyć 
urzędników : -  Jeśli ograniczym y fi­
nansow anie instytucji pozarządow ych, 
konsekw encji praw nych nie będzie, ale 
gdyby pensji n ie  dostali nauczyciele, 
skutki byłyby pow ażne.
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MIKE URBANIAK

Pan Wrocław
19 listopada minie dokładnie 10 lat, od kiedy Rafał Dutkiewicz rządzi stolicą 
Dolnego Śląska, i jest to  niewątpliwie, uwzględniając także niepowodzenia, 
„zło ty wiek" wrocławskiej kultury.

Żadne chyba polskie m iasto n ie  
m iało takiego szczęścia do p re ­
zydentów , k tó rzy  ro zum ie liby  
znaczenie kultury. W rocławiem  rządzi­

ło ich w w olnej Polsce zaledwie dw óch 
(to znaczy  trzech , ale krótkie, pó łto ra­
roczne  u rzędow an ie  Stanisław a H u- 
skowskiego należy  uzn ać  za in terre - 
gnum ), bo  praw dziw ym i w ładcam i byli 
najp ierw  Bogdan Z drojew ski (11 lat), 
a po tem  Rafał D utkiew icz. Obydwaj 
w dużej m ierze postawili n a  dziedzinę, 
której zwykle sam orządow i politycy: a) 
nie rozum ieją, b) boją się, c) n ieustann ie  
zabierają i tak śm ieszne pieniądze. Dzie­
dzinę, która traktow ana jest zwykle jak 
dopust boży  -  kulturę. Ale d o p u st boży  
dla jednych okazał się m oto rem  n ap ę­
dow ym  dla drugich, bo  to  w łaśnie dzię­
ki ku ltu rze W rocław  wyrósł n a  trzecią, 
po  W arszawie i Krakowie, najatrakcyj­
n iejszą po lską m etropolię. Z deklaso­
wał Łódź i G dańsk, Poznań i Katowice. 
W skoczył na  p o d iu m  i m a zam iar, tego 
m ożem y być pewni, zaciekle bronić swo- 
jej pozycji w  „wielkiej trójce”.

Kierunek: kultura
Rafał Dutkiew icz rozpoczął swoje u rzę ­
dow anie w 2001 r. nam aszczony  przez  
Bogdana Zdrojewskiego, który  zajął się 
tzw. w ielką polityką i po  rozlicznych  
party jno-politycznych perypetiach  zo ­
stał -  nom en  om en -  m in istrem  k u ltu ­
ry  i jest n im  n ieustannie , od  p ięc iu  lat, 
do dzisiaj. Dutkiew icz, z w ykształcenia 
m atem atyk i filozof (doktorat n a  KUL)

oraz były harcerz o światopoglądzie ra­
czej konserwatywnym, zabrał się za W ro­
cław bardzo energicznie. Pozbawionyja- 
kichkolw iek kom pleksów  w obec byłej 
i obecnej stolicy zaczął budow ać p o tę ­
gę swojej własnej.

-  T radycją k o n ty n en ta ln e j E u ro ­
py jest p u b lic z n y  m ecena t nad  k u ltu ­
rą  i W rocław  w pisu je  się w  nią. To jest 
bardzo  w ażne, b o  po  p ierw sze -  p rz e ­
strzeń  ku ltu ry  jest najlepsza do indyw i­
dualnego  rozw oju  człow ieka, a p o  d ru ­
gie -  n ie  jest tajem nicą silna  korelacja 
m ięd zy  k u ltu rą  a innow acy jnością . 
W raz z uczestnictw em  w kulturze w zra­
sta także  p o z io m  zadow olen ia  z życia
-  m ów i p rezy d en t. I  od  razu  dodaje:
-  Całe n asze  dziedzictw o zbudow ane 
jest n a  k u ltu rze . K iedy zadać pytanie, 
z czego z n an y  jes t W rocław, to  jed n a  
z p ierw szych  odpow iedz i brzm i: G ro­
tow ski.

Rzeczywiście, m arka m iasta to ku ltu ­
ra. L udzie kojarzą W rocław z rozliczny­
m i św ietnym i festiw alam i i in sty tucja­
m i artystycznym i, choć n ie  w szystkie 
p rzec ież  są m iejskie. L udność, szcze­
gólnie pozaw rocław ska, n ie  wgryza się 
w  szczegóły prawno-organizacyjne i n ie­
konieczn ie  m usi w iedzieć, że na  p rzy ­
kład czołow a krajowa scena, Teatr Pol­
ski we W rocław iu, podlega m arszałko­
wi D olnego Śląska, a n ie  m iastu. M usi 
to p rzypraw iać o gw ałtow ne skoki ci­
śnienia  w ojew ódzkich włodarzy, który  
n ie  po trafią wyjść z  cienia gwiazdy, jaką 
jest Rafał D utkiew icz.

Opozycja oskarża 
Rafała Dutkiewicza  
o dyktatorskie  
rządy i zarzuca mu, 
że m iasto ma przez 
niego kłopoty 
finansow e.
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RAFAŁ DUTKIEW ICZ

-  słynie z pisania 
fraszek i w ygłaszania  
ich przy różnych 
oficjalnych okazjach.

-  Prezydent p rzejął filozofię p row a­
dzenia m iasta od Bogdana Zdrojew skie­
go i zaproponow ał W rocławiowi pew ną 
perspektyw ę ideologiczną, k tó rą  w dra­
ża żelazną ręką. Jednym  m oże się to  p o ­
dobać, innym  n ie  -  tłum aczy  K rzysztof 
M ieszkowski, dyrek tor Teatru Polskie­
go. -  A le trzeba  pow iedzieć, bez  w zglę­
du  na  to, co m yślim y o prezydencie, że 
jest b a rd zo  skuteczny. W rocław  został 
przez  ku ltu rę  w yprom ow any i z k u ltu ­
rą  jest kojarzony.

Filmowa stolica Polski
Przyczyniło się do tego z pewnością prze­
jęcie najlepszego polskiego festiwalu fil­
mowego, czyli T-M obile (niegdyś Era) 
N owe H oryzonty, k tó ry  zaczął się d u ­
sić w  niew ielkim  Cieszynie i szukał n o ­
wej lokalizacji. Rafał D utkiewicz zadzia­
łał błyskawicznie. -  P rezydent po  prostu  
do m nie zadzw onił i zaproponow ał z ro ­
bienie festiw alu film owego -  m ów i Ro­
m an G utek, szef N ow ych H oryzontów . 
-  A  poniew aż m ieliśm y zam iar ew aku­
ować się z Cieszyna, zaproponow ałem  
przeprow adzkę. Pan D utkiew icz w ie­
dział, z kim  rozmawia i co ja robię. Zaim ­
ponow ał m i tym. Rozmowa była krótka 
i na temat. Spytał, ile pieniędzy po trzebu­
jemy, pow iedziałem  kwotę, a p rezydent 
się zgodził. To m i się bardzo spodobało. 
Kiedy p o tem  zaproponow aliśm y p an u  
prezydentowi zorganizowanie American 
Film Festival, pow iedział, że pom ysł jest 
świetny, ale kasy mało. A le w  końcu kasa 
się znalazła i festiwal ruszył.

A m erican Film  Festival był p ierw ot­
n ie  p lan o w an y  w  G dyni, ale R om an 
G utek zm ien ił plany. Dlaczego? -  D la­
tego, że  Rafał D utk iew icz p o d e jm u je  
decyzje błyskaw icznie. W  G dyni oka­
zało się, że  ciągle są jakieś m ałe p ro b le ­
m y do przezw yciężenia. W e W rocław iu 
ich nie było.

W spółpraca z Rom anem  G utkiem  tak 
dobrze się układała, że z festiwali p rz e ­
niosła się także na  codzienną ofertę k u l­
turalną. G utek  przejął k ino H elios, k tó ­
re  od 1 listopada nazyw a się ju ż  oficjal­
n ie  kino N ow e H oryzonty  i m a am bicję 
zarażan ia  w rocław ian pasją do n a jlep ­
szego, n iezależnego  film u.

-  C hcem y tw orzyć coś, co po  angiel­
sku nazyw a się deep cultu re  -  czyli k u l­
tu ra  pogłębiona, uspołeczniona, w  któ­
rej w ażne jest n ie  tylko samo w ydarze­
nie, ale także droga dochodzenia do n ie­
go. D obrym  przykładem  są N ow e H o­
ryzonty. M am y wielki festiwal, a teraz 
zaczynam y prow adzić, też  zakro joną 
na  szeroką skalę działalność edukacyj­
n ą  zw iązaną z h istorią polskiego i świa­
towego film u -  m ów i Dutkiewicz.

M iasto przekazało n a  film owo-edu- 
kacyjną działalność kina kilka m ilionów 
złotych. Do zapełnienia jest dziewięć sal 
z 2500 m iejsc. To p ierw szy  taki krajo­
wy eksperym ent, który  n ie  obył się bez 
zgrzytów. R adni nie rozum ieli do koń­
ca, dlaczego miasto m a dopłacać do kina. 
W  k ońcu  jed n ak  odpow iedn ia  dotacja 
została przegłosowana, bo jak prezydent 
coś wymyśli, to  tak m a być.

Miasto to ja
Owo w drażanie prezydenckich  pom y­
słów  to spraw a dość prosta, Rafał D u t­
kiew icz jest bow iem  w  bardzo  kom for­
tow ej sy tuacji posiadan ia  w iększości 
w  radzie miejskiej. W  dodatku w iększo­
ści jego im ienia. Na 3 7 rajców 20 należy 
do K lubu  Radnych Rafała Dutkiew icza, 
k tóry  działa niczym  spraw na m aszyna 
przegłosow ująca kulturalne (i nie tylko) 
decyzje ratusza, co oczyw iście bardzo  
złości bezradną  opozycję.

-  P rezyden t jest św ietny w  ro z ta ­
czan iu  w izji i obietn ic , a gorzej jest 
z ich  w ykonaniem  -  m ów i P io tr Ba­
b iarz , p rzew odn iczący  opozycyjnego 
K lubu  R adnych PiS. -  K oronnym  do ­
w odem  jest N arodow e Forum  M uzy­
ki (NFM), k tóre -  w edług obietn ic pana 
p rezyden ta  -  m iało pow stać do końca 
tego roku. Tymczasem M ostostal w ypo­
w iedzia ł um ow ę, w yszedł z p lacu  b u ­
dow y i już wiemy, że ta inw estycja b ę ­
dzie m iała ogrom ne opóźnien ie . To się 
m oże odbić fatalnie na  naszym  b u d że ­
cie, n a  budow ę bow iem  dostaliśm y 150 
m in  zł z U nii E uropejskiej i te  p ien ią ­
dze trzeba  w ydać do końca tego roku  
i rozliczyć. Boję się, że  skończy  się 
to tym , że U nia n ie  uzn a  nam  tego p ro ­
jek tu  i będziem y m usieli wydać te 150

m in  z m iejskiego bu d że tu , c byfob 
dla nas zabójcze.

-  W  m ojej op in ii ta  inwes /cjani 
j est zagrożona -  odpow iada p i zyden 
-N iem am yjeszczeform alnej < -powie 
dzi z Brukseli, ale docierające ci-' nassy 
gnały są pozytyw ne. Tak się si ada, ż 
wszystkie strony projektu, cz Korni 
sja E uropejska, MinisterstW( Kultu 
ry i m iasto W rocław są zainter- owan 
jego pow odzeniem . Chcę jak ajszy’ 
ciej w yłonić nowego wykonawe iskoń 
czyć budow ę w 2014 r., a czas aa 
liczenie un ijnej dotacji mamy o ro1 
2015. To bardzo  w ażna dla nas iwesty 
cja w  ku ltu rę  i zapew niam , żc ą prze 
prowadzimy.

Jerzy Skoczylas, satyryk i człf aekka 
baretu Elita, radny opozycyjnej (, rzyn 
mniej teoretycznie) Platformy Obywatel 
skiej oraz przew odniczący Komisji Kul 
tu ry  i N auki rady miejskiej Wroctawi 
mówi: -  Ja oceniam  kulturalną polityk, 
prezydenta bardzo dobrze, choć zawsze 
podkreślam , że sukces jest wspólny i za 
sługi pow inny być dzielone spr wiedli- 
wie m iędzy miasto, region i Min i terstw 
Kultury. Sam prezydent działa w tej ma­
terii sprawnie i widać tego rezulta ty. Pew­
nie chciałby pan, żebym, jako ra< ry o 
zycji, potępił w czam buł prezyd nta.al 
ja tego nie zrobię, bo jeśli chodź i ) kultu 
rę ,tow radziem iejskiejjesteśm  zwy1 
zgodni, a często naw et jednom  ślni. Są­
dzę, że m im o chwilowych kłopi ■ tówNa­
rodow e Forum  M uzyki powstanie,

Muzyczna stolica Polski
Forum ma być symbolem muzy; znej s 
miasta. To w ielka inwestycj a w centru® 
W rocławia, n a  k tórą składają się czten’ 
sale koncertow e liczące od 250 do 18® 
miejsc. Ma nim  kierować Andrzej Kosen- 
diak, dyrektor Filharm onii W ro c ław sM  

im. W itolda Lutosławskiego i  festiwal11 

W ratisłavia Cantans (filharmonię i teStl 
wal współprowadzi woj e w ó d z tw o ) , kto1) 
dostał od prezydenta D u tk ie w ic z a w d 1 J 

rękę w działaniu. -  Jestem  dumny zp l1 
zwykłego skoku jakościowego wszj ■■ 
kich projektów  związanych z naszą 
harm onią. C hodzi m i i o poziom 
kiestry, i chóru , i o Wratislavię Can®11
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jiówi prezydent z nieskryw aną dumą. 
„je są ■ o czcze przechwałki, bo  progres 
twif dzają eksperci.
Ada n Suprynowicz, krytyk muzycz- 

y i dz nnikarz radiowej Dwój ki, twier- 
zi: -  :udno w yrokować, co konkret- 
e jest zasługą prezydenta, ale z pewno- 

ciąto / :t jego rządów  Filharm onia Wro- 
awsk pod w odzą A ndrzeja Kosendia- 
astała ię epicentrum  wszelkich działań 
nuzyc nych. M ożna nad  tym m odelem  
topie’ lia w ładzy w  jednym  ręku  -  fil- 
larmo i i a, forum, festiwal -  dyskutować, 
lenie ątpliwie we W rocławiu przyno- 
i ono ardzo dobre efekty. Dutkiewicz 
robił Kosendiaka, w  pew nym  sensie, 
yrekt ra m uzycznego Wrocławia, a ten 

wiela życie swoj e plany bardzo konse- 
ent ie.Ito jest im ponujące, szczegól- 

ie w p zrów naniu z polityką kulturalną 
Afarsz wy, której ni wypiął, n i przypiął, 
jeszc - e jedno, W ratislavia jest jedynym 
estiw. lem w Polsce, którego dyrektora- 
li artystycznymi są m uzycy z absołut- 
ej śv. iatowej czołówki. Do niedaw na 

lyl to Paul M cCreesh, a od 2013 r. bę- 
zie t Giovanni A ntonini.

iter :ka stolica Polski
Ski ;ieadzi idą 

W j rniczyć Żydom.

Bi 4 bejsbole;

»A i s / f  boję!”

M< H skinhead młodszy, 

gtu szy, ale i  słodszy.

»7  powiedz mi,

Co ndzie, gdy 

Zyd odbierze nam kije 

In  i dotkliwie zbije?”

„bus? -  odparł starszy ladaco -  

Nas. kurde, bić za co?".

0 jedna z fraszek prezydenta, który sły- 
le z 'ch wygłaszania p rzy  różnych  ofi- 
jalnych okazjach. Teraz p isze ich po- 
°t>no mniej, b o  m a n a  głowie sporo  

Spotów. W  każdym  razie jego miłość 
0 5towa pisanego poskutkow ała bar- 
20 konkretną polityką W rocławia wo- 
' Pisarzy i poetów, której pozazdro- 

«ć mogą inn i.

Najpierw w  2006 r. u stanow iono  
e Wrocławiu Literacką N agrodę Euro-
ySrodko'wej Angelus, k tórą przyznaj e

jury  pod  przew odnictw em  znakomitej 
rosyjskiej tłum aczki literatury polskiej 
Natalii G orbaniew skiej. Dwa lata póź­
niej m iasto u fundow ało  W rocławską 
N agrodę Poetycką Silesius, k tó rą  za­
w iadują ju rorzy  po d  w odzą prof. Jacka 
Łukasiewicza. Angelusowi tow arzyszy 
czek na  150 tys. zł (w tym  ro k u  o trzy­
m ał go bośniacki pisarz M iljenko Jer- 
gović za książkę „Srda śpiewa o zm ierz­
chu  w Z ielone Świątki”), a Silesiusowi
-  trzy  czeki po  100, 50 i 20 tys. (otrzy­
m ali je w tym  roku  odpow iednio  Mar­
cin Świetlicki, Tomasz Bąk i Eugeniusz 
Tkaczyn-Dycki).

-  W rocław to absolu tn ie  najlepsze 
polskie miasto, jeśli chodzi o literaturę
-  mówi Justyna Sobolewska, krytyczka 
literacka, dziennikarka tygodnika „Poli-

CIF3 Dutkiewicz, z wykształcenia matematyk 
i filozof, a także były harcerz 
o światopoglądzie raczej konserwatywnym, 
zabrał się za Wrocław bardzo energicznie.

tyka” i członkini jury  A ngelusa i Silesiu- 
sa. -  To nie tylko Port Wrocław, ale także 
M iędzynarodow y Festiwal O pow iada­
nia czy zaczynający się niebaw em  Festi­
wal im. B runona Schulza. N ie znam  też 
drugiego miejsca w  Polsce, w  którym  tak 
by  ho łub iono  swoich pisarzy i poetów. 
To jest napraw dę ewenem ent!

Na pytanie, czy to w szystko zasłu­
ga Rafała Dutkiewicza, Sobolewska od­
powiada: -  W  tym  przypadku  m otorem  
napędow ym , obok prezydenta, jest szef 
miejskiego W ydziału K ultury Jarosław 
Broda. D zięki ich w spó lnem u działa­
n iu  W rocław  -  m am  w rażen ie  -  zd e­
tronizow ał K raków  i stał się literacką 
stolicą Polski.

Europejska Stolica Kultury
Ambicje m iasta p o d  w odzą Rafała D ut­
kiew icza w ykraczały od zaw sze dale­
ko poza polskie podw órko. P rezydent 
chciał za w szelką cenę zaznaczyć ku l­
turalną (i nie tylko) pozycję Wrocławia

w kontekście m iędzynarodow ym . Naj­
pierw  starał się o zdobycie praw  do zo­
stania gospodarzem Expo 2010 (nie uda­
ło się), po tem  chciał, b y  m iasto było sie- 
dzibąEuropejskiego Insty tu tu  Innow a­
cji i Technologii (nie udało  się), po tem  
pragnął być gospodarzem  Europejskie­
go K ongresu K ultury (udało się), w resz­
cie wystartował w wyścigu o tytuł E uro­
pejskiej Stolicy Kultury 2016 (ESK) i wy­
grał w  cuglach.

P rzyznanie tego ty tu łu  W rocławio­
wi jest ukoronow aniem  wybranej przez 
miasto ponad 20 lat tem u drogi, choć nie 
obyło się bez kontrowersji. Po ogłosze­
n iu  w erdyktu  ju ry  pojaw iły się głosy, 
że konku rs był nieuczciw y, bo p rz e ­
cież Bogdan Zdrojewski, m inister ku l­
tu ry  i w rocław ianin, n a  pew no zrob ił 
szacher-m acher, żeby wygrał jego uk o ­
chany Wrocław. Prezydent Dutkiew icz 
śmieje się, kiedy to słyszy: -  To niepraw ­
da, że m inister Zdrojewski nas fawory­
zuje. Przeczą tem u fakty. Po p ro s tu  le ­
piej to miasto rozum ie, bo  jest stąd i nim  
kierował. To naturalne. A w p rzypadku  
ESK decydowało niezależne m iędzyna­
rodow e jury.

To prawda, jury  było niezależne. Za­
rzu ty  pojaw iły się w śród przegranych 
m iast, k tóre  dużo  późn ie j postaw iły 
na kulturę, ale z W rocławiem nie mogły 
już wygrać. -  M iędzy m iastam i jest co­
raz silniejsza konkurencja i dobrze, ale 
przejaw ia się ona głów nie m nożeniem  
liczby w ydarzeń ku lturalnych -  tłu m a­
czy prezydent. -  My jesteśm y pó ł k ro ­
ku dalej, bo interesuje nas obecnie p o d ­
niesienie poziom u uczestnictw a w  k u l­
turze. W e W rocławiu, tak  jak w innych  
metropoliach, w  wydarzeniach kultural­
nych regularnie uczestniczy m niej n iż  
10 proc. m ieszkańców  i m y chcem y ten  
odsetek znacząco zwiększyć.

Być m oże uda się to dzięki program o­
wi tw orzonem u na  po trzeby  ESK. D ut­
kiewicz chce, żeby m iasto było do tego 
przygotow ane perfekcyjnie. N ie ż a łu ­
je, jak zawsze, pieniędzy, bo  zsum ow a­
ne wydatki na wydarzenia i infrastruktu­
rę zam kną się w kwocie 300 m in zł. War­
to tu  dodać na  marginesie, że W rocław 
wydaje rocznie na ku ltu rę  100 m in  (nie
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licząc inwestycji) i tej pozycji b u d że to ­
wej n ie  m a zam iaru  zm niejszać naw et 
w czasach kryzysu. P rezydent zapytany, 
czy jednak  trochę  n ie  p rzy tn ie , o d p o ­
w iada zdecydow anie: -  N aw et nie b ra ­
łem  tego po d  uwagę.

Nikt nie jest doskonały
B oksow anie się z Rafałem D u tk iew i­
czem  jest zadan iem  n iew dzięcznym , 
b o  w ygrana jest w ątpliw a. K ierunk i 
jego polityki chw alą naw et p rzec iw n i­
cy, co jest w ynikiem  także dużych  zdo l­
ności in te rpersona lnych  i znakom itej 
kom unikacji (zwanej pogardliw ie PR- 
-em). P rezydent o toczony jest też  rz u t­
kim  i spraw nym  zespołem . Paweł Czu- 
m a, d y rek to r W ydzia łu  K o m u n ik a ­
cji Społecznej w rocław skiego ratusza, 
działa jak błyskawica, co m oże być Szo­
kiem  dla kogoś przywykłego do  kontak­
tu  z warszawskim ratuszem , k tóry  w  p o ­
rów naniu ze swoim dolnośląskim  odpo­
w iednikiem  przypom ina raczej kołchoz 
n iż  now oczesny magistrat.

R adny B abierz się zżym a: -  M iasto 
m a w tej chwili k łopoty  finansow e. Już 
słychać, że to  się m oże odbić n a  progra­
m ie ESK, ale o tym  ogólnopolskie m e­
dia jakoś nie inform ują, bo są zwykle za­
chw ycone panem  D utkiew iczem . Przy­
znaję, prezydentow i n ie  m o żn a  odm ó­
wić u ro k u  osobistego czy um iejętności 
skracania dystansu w  kontaktach z lu d ź­
mi, ale to jed n a  s trona  m edalu . D ruga 
to  jego dyktatorskie rządy, polegające 
n a  kom pletnym  n ie liczen iu  się z op o ­
zycją w  radzie miejskiej, i n ieprzy jm o- 
w anie abso lu tn ie  żadnych naszych  rad 
czy postulatów.

A dam  Suprynow icz dodaje: -  P re­
zyden t bez  w ątp ien ia  św ietn ie  w ypa­
da w  w ystąp ien iach  p u b licznych , n ie  
m a w stydu. A  to  jest w ażne w  p rzy p ad ­
ku miasta, które m a być za cztery lata Eu­
ropejską Stolicą Kultury.

Przeciw nicy D utkiew icza często za­
rzucają m u, że jest m istrzem  p rezen to ­
w ania w izji bez  pokrycia, choć praw ie 
n ik t ze świata ku ltu ry  nie chce go skry­
tykow ać p o d  nazw iskiem . -  Pan p re ­
zyden t uw ielb ia  ogłaszać d o b rą  now i­

nę -  opow iada jedna z m oich rozm ów ­
czyń. -  Jest w tedy w yluzow any i dow ­
cipny, no  i zaw sze p rzy  tym  św ietnie 
w ypada. G orzej z realizacją obietnic. 
G dzie jest now oczesna  siedziba  M u­
zeum  W spółczesnego, k tóra  m iała p o ­
wstać ju ż  dawno?

Rafał D utkiew icz odpow iada: -  D o­
celowa siedziba dla m uzeum  powstanie, 
ale w następnej unijnej perspektyw ie fi­
nansow ej. Po zakończeniu  budow y Na­
rodow ego Forum  M uzyki jedynym  b ra­
kującym  elem entem  kulturalnego p e j­
zażu  W rocławia będzie  M uzeum  Sztu­
ki N ow oczesnej z praw dziw ego zda­
rzenia. To jest instytucja bardzo  m iastu 
po trzebna.

K rzysztof M ieszkow ski: -  Jestem  
przeciw nik iem  tych w szystkich m aso­
wych im prez, na  które p rezydent wyda­
je m nóstw o pieniędzy, jak D oda n a  syl­
w estra i tym  podobne. G igantyczne h o ­
noraria, które idą do kieszeni telewizyj­
nych  gw iazdeczek, p ow inny  w spierać 
w rocław skich twórców.

Rafał D utkiew icz: -  R ozum iem  te 
k ry tyczne głosy, ale p ro szę  pam iętać, 
że sylwester n ie  jest w ydarzeniem  kul-

„Pan prezydent uwielbia ogłaszać 
dobrą nowinę. Jest wtedy wyluzowany 
i dowcipny, no i świetnie przy tym wypada. 
Gorzej z realizacją obietnic".

turalnym , a raczej prom ocyjno-rozryw - 
kowym, i tak należy je traktować. Dzięki 
regularnym  telew izyjnym  transm isjom  
rozpoznaw alność m arki W rocław  bar­
dzo wzrosła.

C ieniem  n a  w izeru n k u  prezyden ta  
po łożył się także ostatnio styl, w  jakim  
z funkcji dyrektorki wrocławskiego Te­
atru  W spółczesnego zw olnił K rystynę 
Meissner. -  Sama się zastanawiam, co się 
stało -  mówi Meissner. -  P rezydent, n ie­
gdyś zaangażow any w  życie ku ltu ralne 
miasta, oddał w  pew nym  m om encie za­
rządzanie  k u ltu rą  swoim urzędnikom .

I w tedy coś się popsu ło . W łaściw ie ni 

usłyszałam żadnego konkretne!, >zarzu 
tu  poza tym, że już czas na m n is  Poczu 

łam się,jakbym niektośw yrzuc .boje 
stem  za stara i się do niczego ni- ladaję 

Rafał D utkiew icz: -  Rozsta 'amaj 
to do siebie, że rzadko  są sympatycz­

ne, ale w tym  w ypadku  uwa; tm, że 
w szystko odbyło  się niezwyki. kultu­

ralnie. Tym bardziej że pan i K ystyn- 

otrzym ała propozycję dalszego prowa­
dzenia jej ukochanego dziecka, zylife-i 

stiw alu Dialog. Uważam , że le> iej je 

odejść, kiedy się prow adzi teati iobrz' 

n iż  chwilę za późno.

Generalnie in plus
Na pytanie, co uznaje  za swój rsajwięk-i 

szy sukces w  kulturze, prezydent odpo­

wiada: -  A utoram i sukcesów są  przede 
w szystkim  szefow ie instytucji kultury 

i ich zespoły. Ja oczywiście mam na nich 
jakiś wpływ. A jaki jest mój udział? Pięć 
procen t, m oże siedem  i pół? Nie potra­

fię i n ie  chcę tego oceniać. Niech oce­
niają inni.

Inn i oceniają, i to zazwyczaj bardzo 
wysoko. Zdaje się, że żaden polityk nie 
miał tak dobrej opinii wśród lu d /; kultu­
ry, jak Rafał Dutkiewicz. N iektór ch cie­
szy już sam o to, że rozmawiają z prezy­
den tem  miasta, który  um ie się opraw­
nie wysłowić po  polsku (co jest -adkie- 
in n y ch  cieszy jego biegła zn  jomosc 
angielskiego (co jest jeszcze i ,adsze 
A le najw ażn ie jsza  pozostaje jednak 
jego długofalow a w izja rozwi u mu- 
sta zbudow ana na fundam encie kultu­
ry. W izja, k tórą roztoczył Bogd?n Zdro­
jew ski i k tó rą  Rafał Dutkiewicz konty­
n u u je  od dekady z rozm achem. Wizj2' 
k tó ra  n ie  jest, jak w  w ielu innych poi" 
skich m iastach, ograniczona horyz011' 
tem  kończącej się kadencji i najblî  
szych wyborów.

M ożna prezydenta k ry ty k o w a ć , nwz 
n a  go nie lubić, ba! -  m ożna go szczek 
nienaw idzić, ale jednego nie m o ż n a  n"1 
odm ów ić -  Rafał Dutkiewicz je s tw sp 0 

tw órcą potęgi Wrocławia. Miasta, w ̂  
rym  słowo n a  „k” odm ienia sięPrzt' 
w szystkie przypadki.
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AKTUALNOŚCI WYBORY

RYSOWAŁ: PATRYK MOGILNICKI

Dwa
oblicza
Ameryki

Jarać Obama zostaje w Białym Domu. Głównie 
a sprawą głosów Afroamerykanów, Latynosów, 
[obie oraz młodych ludzi. Z powodu klęski 
lomneya płaczą z kolei dobrze zarabiający, 
iali mężczyźni o poglądach konserwatywnych. 
Vyb cza demografia mówi sporo

I po ziałach w amerykańskim społeczeństwie, 
tóre rysują się coraz wyraźniej, 
ak jek w naszym, rysunkowym zestawieniu.

Barack Obama
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Afroam erykanie Latynosi Kobiety
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Klasa średnia Bogaci Protestanci Katolicy IS  Ateiści
Zarobki powyżej 50 tys. do!, rocznie Zarobki powyżej 100 tys. doi. roczoie

Źródło: National Election Pool, dane exit polis i Gallupa
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FELIETON GOŚCINNY

Jarosław Lipszyc

O wolność waszą i naszą. Enter
P rzed  w yb o ram i sa m o rzą d o w ym i w idziałem  w  telew izji spot 
jednej z partii. Był rok  2010. Ludzie, zazwyczaj m łodzi, 
w  iron iczny  sposób w ym ieniali p rob lem y wielkiej poli- £ 
tyki. A le na  koniec narra to r ogłaszał z offu, że  to  n ie  j est |  
w ażne. Że d la ludz i liczą się tylko lokalne problem y. Jed- I  
nym  z iron iczn ie  w ym ienionych problem ów  była „usta­
wa o praw ach autorskich i praw ach pokrew nych". Spot 
był dobry, ow a partia  naw et wygrała te wybory. A le kto 
ironią wojuje, od ironii ginie. Pół roku  później, w  trzaska- 
j ącym m rozie, dziesiątki tysięcy ludz i skakały w  obronie 
praw a do sw obody kom unikacji. Przeciwko ACTA. U sta­
wa o praw ach autorskich okazała się po lityczną bu te lką  
z benzyną, k tóra podpaliła  Polskę i skonfliktowała lekko­
m yślną partię  z jej kluczow ym i w yborcam i.

0  co w a lczę?  0  w o ln o ść  s ło w a . O d siedm iu lat zabiegam o p ra­
wo do korzystania z podręczników, o dostęp do wiedzy, 
o prawa użytkow ników  informacji. O prawo do sw obod­
nej, anonimowej in iepoddanej korporacyjnem u bądź 
państw ow em u nadzorowi komunikacji. M e jest to  łatwe.
Z wolności rezygnujem y zbyt łatwo. A nonim ow ości p o ­
zbyliśmy się już dawno tem u. M e trzeba nas było nawet 
do tego namawiać. Wystarczyło nam  zamachać p rzed  
oczyma elektronicznym i gadżetami. Dziś nosim y przy  so­
bie osobiste urządzenia śledzące inazyw am y jesm artfo- 
nami. Dzięki n im  w każdej chwili m ożna sprawdzić, gdzie 
jesteśmy, z kim  rozmawiamy. I o czym. A  to n ie wszystko. 
W ielu z nas dało się przekonać, że m onopole intelektual­
ne są czymś właściwym. Daliśmy się przekonać, że istnieje 
nielegalna kultura: nielegalne filmy, m uzyka, książki. Tak, 
jakby kultura m ogła być nielegalna. Jakby czytanie, oglą­
danie i słuchanie było czymś zakazanym. Za naruszenie 
m onopolu  intelektualnego grozi dziś kara więzienia. Jak­
by dzielenie się kulturą  z innym i było przestępstwem .

N as ze  system y w a rto ś c i są w ięc dziś wywrócone do góry 
nogami. M c dziwnego. Nasz własny język nas okłamuje. 
M onopol intelektualny nazywa własnością, a dzielenie 
się kulturą -  kradzieżą. W szystko po to, by najpierw  ode­
brać nam  prawa, a potem  je sprzedać za ciężkie pieniądze. 
Cały ten  system oparły jest n a  kłamstwie. Kłamstwem są 
na  przykład kam panie reklamowe przekonujące nas, że 
ściąganie jest nielegalne. To nieprawda. W  Polsce pob ie­
ranie utw orów  jest jak najbardziej legalne i n ik t nikogo

za to  nie ściga. M elegalne j est rozpowszechnianie u; worów 
Stop. Rozpowszechnianie też jest legalne w kręg i ; znajo 
mych irodziny. M elegalne jest tylko rozpowszet Imianii 
do nieograniczonego kręgu odbiorców. Stop. Nielegalni 
jest tylko wtedy, gdy nie posiadamy odpowiedniegi zezwo 
lenia posiadaczy praw. Po co więc to kłamstwo w re i ■ amów' 
ce lecącej przed każdym  filmem w kinie i na  każde i płyciei 
Żeby nas przygotować na kolejne dokręcenie śruby?

M am y praw o  znać sw o je  p ra w a . Dlatego piszę, spotykam się
przekonuję. Na stronie Prawo Kultury (http://prawokul 
tury.pl) niedługo udostępnim y ogrom ną ilość materiałót 
edukacyjnych. O rganizuję obecnie dużą imprezę <sprawił 
autorskim. Popularną, jakkolwiek śm iesznie by to brzmią 
ło. Copy Camp (http://copycam p.pl/) ruszy 26 listopada 
W  ciągu pięciu godzin w dwóch salach kina Kultura wystą 
pi 40 osób: polityków i artystów, prawników i socjologów 
dziennikarzy i działaczy pozarządowych. Każdy będzif 
miał 10 m inu t na przedstawienie nam  własnej opowieść 
opraw ie autorskim, ojego społecznych i ekonomi cznycl 
aspektach, otym , jak kom unikujem y się zblisktnii wcza 
sach mediów, i o m ediach w czasach komunikacji Każde# 
z każdym. Tonie będą łatwe opowieści. Spór os>vobod| 
komunikacji i prawa użytkowników jest fundami ntalnyn 
sporem  społeczeństwa informacyjnego. Zjednc stron) 
wielkie przem ysły lobbujące o poprawę swojer;o bytu 
z drugiej zawodowi twórcy z trudem  radzący sobie zży 
ciem po zakończeniu kariery, bo w  ich zawodzie nil 
m aosłon socjalnych. Z jednej strony całe sektory gospo 
darki umierające z pow odu demokratyzacji mediów i id 
pracownicy niem ogący znaleźć pracy, z drugiej obywateli 
których swoboda kom unikacji jest radykalnie ograniczana.

To trz e b a  ro zp lą ta ć . To m ożna przecież zrobić lepiej-AM1' 
dalnie restrykcyjne prawo, którego nikt nie przestrzega, 

m a sens u. Potrzebujem y liberalnego prawa, którego będzi* 
m ożna przestrzegać. M usimy skrócić absurdalnie M  

czas trwania praw autorskich, m usim y zezwolić na wsze®e 
niekomercyjne wykorzystanie objętych prawami wy¥z 
nym i utworów, m usim y rozszerzyć zakres praw iństytuj 
edukacji, kultury i nauki. I  jednocześnie m u s i m y  uszcZ 
nić system, doprowadzić do tego, by prawo było przestr^ 
gane, stworzyć m echanizm y wspierania twórczości- 
się zrobić, ale trzeba rozmawiać. Rozmawiajmy *®

Dziś nosimy przy 
sobie osobiste 

narzędzia śledzące 
i nazywamy je 
smartfonami. 

Wystarczyło nam 
zamachać nimi 
przed oczyma, 

żebyśmy wyzbyli się 
anonimowości.

A utor jes t prezesem  fundacji 
N ow oczesna Polska. 

Stw orzy ł m.in. darm ow ą  
bibliotekę W olne Lektury, 

z której korzysta 2  min dzieci 
rocznie. Jest autorem  projektu  

edukacji cyfrowej i m edialnej 
Cyfrow a Przyszłość.
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NOWY NUMER W SPRZEDAŻY, a w  nim:
■ P ra w o  w e d tu g  Le jba F o g e lm a n a
■ Tom asz S ta ń ko  b e z w a ru n k o w o  w ie r z y  ty lko  m u zyce
■ A rtu r H a jz e r  -  b izn e sm e n  w  H im a la ja c h

^ •G o o g le  play
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FR A N C JA

Najbardziej zadłużony człowiek świata
D ołuje was debet do spłacenia na  karcie kredytowej? Ponie­
w aż „nic tak n ie  krzepi, jak cudze  n ieszczęście”, p rzypadek  
Jerom e’a Kerviela pow inien  podn ieść was na  duchu . F rancuz 
niegdyś pracow ał jako m akler dla b an k u  Societe G enerale, 
a dziś siedzi w  w ięzieniu  i oficjalnie jest najbardziej zad łużo ­
nym  człowiekiem świata. Do spłacenia m a 6,3 m ld doi. -  gdyby 
sytuacja była odw rotna i jego m ajątek opiew ałby na  taką sum ę, 
byłby jednym  z 50 najbogatszych lu d z i w  USA. Oczywiście 
tak kosm iczny dług n ie  jest rezu lta tem  zwykłej rozrzu tności. 
Kerviel w ykorzystał swoje kom petencje  w  Societe G enerale, 
po m n o ży ł je p rz e z  hakersk ie  um ie ję tn o śc i i w  ten  sposób  
doprow adził do defraudacji m iliardów  euro. Co teraz z tym  
fan tem  zrobić? Kerviel n ie  m oże  zacząć spłacać zad łużen ia  
p rz e d  2015 r., b o  d o p ie ro  w ted y  m a zostać  w y p u szczo n y  
na  wolność. Eksperci spekulują, że praw dopodobnie  dojdzie 
do ugody, w  w yniku której eksm akler do końca życia znaczną 
część sw oich zarobków  będzie  oddaw ał by łem u pracodaw ­
cy, a i tak będzie  to  zaledwie m ała część całości zadłużenia... 
Czym że jest p rzy  tym  zbliżający się term in  spłaty raty za p ra l­
kę? M ateusz Farenholc

kii.

N O W A  Z E L A N D IA

Gandalf nie zapali fajki na pokładzie Air New Zealand
28 g ru d n ia  do naszych  k in  w ejdzie  „H obbit: n iezw ykła  p o d ró ż ”, p erwsz) 
z trzech filmów będących ekranizacją powieści Tolkiena. W iększość z d ję  ć zosta ł 
ła  nakręcona w  Nowej Zelandii, co linie lotnicze A ir New Z ealand postanow ił.' |  

wykorzystać jako chwyt m arketingow y i... sposób na  urozm aicenie nudnaw ym  

filmików, przedstaw iających procedury  bezpieczeństw a. W  czterominutow 
instruktażow ym  klipie, k tó ry  z  założenia m a być puszczany  pasażerom na p° 
kładach samolotów, m ożna  zobaczyć hobb ita  w skazującego wyjścia aw ary]11 • 
elfa pouczającego o zakazie palenia, a naw et samego reżysera „Władcy p ie rseie I  

n i” Petera Jacksona. Jak n a  standardow y elem ent d b a n i a  o b e z p i e c z e ń s t w o  p  I  

to  praw dziw a superp rodukc ja  -  b io rąc p o d  uw agę, że nad  klipem  pracovV>! |  
ludzie  odpow iedzialn i za efekty specjalne w e „W ładcy pierścieni". Filmik*®  ̂I 
n a  Y ouTube (gdzie w  ciągu jednego dn ia  został obejrzany  p onad  2 min & z- I 
m ożna  się w ięc spodziew ać, że zainw estow ane p rzez  A ir N ew  Zealand pienia |  
dze  nie zostały w yrzucone w  błoto. To się nazywa PR! r» mf
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K O R EA  P O Ł U D N IO W A

Szkoła jak więzienie
W szyscy miewam y koszmary, w  których idziem y na egzam in 
m aturalny z pustką w głowie. Jednak to, przez co m uszą prze­
chodzić absolwenci południow okoreańskich szkół, to zupe ł­
n ie inny  w ym iar stresu. W  tym  roku term in pow tórkow ych 
egzam inów  w stępnych na  tam tejsze uczelnie wyższe wypadł 
8 listopada. W ielu uczniów, którzy zdecydowali się na „kolej­
ne  podejście”, m a za sobą dodatkow y roczny kurs spędzony 
w  szkole z internatem . I to jaki kurs! W  tego typu  placówkach 
p anu ją  spartańskie w arunki: od p o b udk i o godz. 6.30 rano, 
p rz e z  zakaz korzystan ia  z  telew izji, In te rn e tu  i kom órek , 
po  stałe bycie p o d  obserwacją kamer. Chłopcy obowiązkowo 
noszą  niebieskie uniform y, a dziew częta -  czerw one. W ię­
z ienny  klim at m a ułatw ić uczn io m  skup ien ie  się na  nauce  
i, w  efekcie, uzyskanie p rzez  nich  jak najlepszych wyników 
n a  egzam inach. Sami m aturzyści bez ogródek nazywają p o ­
dobne kursy piekłem , traktują je jednak jako zło konieczne. 
Poziom stresu, który im towarzyszy, obrazują ostatnie statystyki 
dotyczące p ró b  sam obójczych w śród nasto latków  z S eu lu  
-  p o n ad  50 proc. z n ich  spow odow anych by ło  „w ynikam i 
w  nauce i rekrutacją na  studia”. mf

ANY E D N 0 C Z 0 N E

ielo le stany Ameryki
miewanie w okół w yborów  prezydenckich w USA sprawiło, że towarzyszące 

m rozl. czne referenda pozostają w  m edialnym  cieniu. Tymczasem za oceanem  
ioszło do małej rewolucji: w  stanach M aryland i Maine wyborcy zalegalizowali 
nalżer ;twa hom oseksualne (są one już legalne w siedmiu stanach i w  stolicy USA), 
aś mii zkańcy stanów W aszyngton oraz Kolorado opowiedzieli się za legalizacją 
arih my „do w ykorzystania rekreacyjnego przez dorosłych”. Zielone światło 
la pal nia trawki -  n ie  tylko w  celach m edycznych -  martw i gubernatora stanu 
olorp do Johna H ickenloopera, który podkreśla, że w świetle prawa federalnego 
abaw z „maryśką” nadal są zabronione. Czy ugnie się pod  presją zwolenników 
oprą- ki 64, jaknazyw a się projekt legalizujący „spożycie w celach osobistych”? 
pew .ością będzie  za tym  lobbow ać organizacja o nazwie „Kampania na  rzecz 
"regu wania M arihuany tak samo jak A lkoholu”. A  także całe rzesze amerykań- 
kich -' :jywateli, k tórzy  lubią te same ziółka, co Ramona Jackowska. -> hr
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Chiny wycofują się 
z polityki jednego dziecka
Czy czeka nas ch ińsk i baby  boom ? N aukow cy z C hińsk iej 
Fundacji Badań nad  Rozwojem  wzywają w ładze kraju do p o ­
rzucenia w  2015 r. tzw. polityki jednego dziecka -  to głos zapo­
wiadający zmiany, bo  fundacja  jest agendą rządow ą. W edług 
agencji X inhua raport naukow ców  zaleca odejście od polityki 
w niektórych regionach już w tym roku i zastąpienie jej polity­
ką dwojga dzieci. O statecznie p lanow anie rodziny  sterow ane 
państw ow ym i regulacjam i m iałoby zostać całkowicie zlikw i­
dow ane w 2020 r. Polityka jednego dziecka pozw alała parom  
z m iast na  posiadanie  jednego  dziecka (chyba że obydw oje 
rodzice byli jedynakam i, w tedy  m ieli praw o do posiadan ia  
dwojga dzieci), m ieszkańcom  wsi natom iast n a  dwoje dzieci, 
jeśli p ierw sze z n ich  było dziew czynką. N ie w iadom o, czy 
do zm ian dojdzie w podanych terminach, ale eksperci są pewni, 
że propozycje zostaną zrealizowane. Naukowcy biją na  alarm, 
bo Chińczycy, k tórzy  spodziew ają się po tom ka dziew czynki, 
często decydują się n a  przeprow adzen ie  aborcji. To zabu rza  
stosunki dem ograficzne w  C hinach  -  w  2008 r. n a  100 dziew ­
czynek przypadało 120 chłopców. Pierwotnie „polityka” m iała 
ułatw ić wyjście chińskim  ro dz inom  z biedy, ale jej realnym  
efektem  jest rosnąca gw ałtow nie liczba emerytów, na których 
w  przyszłości nie będzie  m iał kto pracow ać. Zobaczym y, czy 
niebaw em  pojaw ią się na  św iecie chętn i, by  to  robić. -> szm

S T A N Y  Z JE D N O C Z O N E

Z motyką na Wielką Stopę
M ityczna W ielka Stopa przestan ie  być legendą. Istn ien ie  stw ora z o s t a n i e  ra z i 

n a  zaw sze po tw ierd zo n e  naukow o -  p rzynajm nie j taką nadzie ję  m;' J e f f r e y i  

M eldrum , profesor antropologii i anatom ii z U niw ersytetu Stanowego Id a h o  I  

M im o że jego pom ysł jest wyśm iewany przez  kolegów  z pracy (dziwicie się?T 
M eldrum  oficjalnie otrzym ał błogosławieństwo uczeln i n a  swój e k s p e r y m e n t  I  

p o d  nazw ą „Falcon Project”. Plan jest taki, by zbudow ać w yposażony w  karne- j 

ry  term ow izyjne sterow iec i wysłać go w lot nad  pó łnocno-zachodnią c z ę ś c i-1  

USA, K alifo rn ią  i U tah. D ow ody zeb ran e  z lo tu  p taka  m ają n a  bieżąco bu I 
p rzekazyw ane ek ipom  przeczesującym i tereny  lądow e. Ich zadaniem  będzie I 
„p ró b a  naw iązan ia  k o n tak tu ” z W ielką Stopą. W szystko b rzm i obiecu jf I 
p rob lem em  są jednak  p ien iądze -  M eldrum  na swój projekt m usi z e b ra ć  3® I 
tys. d o i, a n a  razie na  inicjatywę n ik t n ie  przekazał ani centa. Cała nadziej* 
kablów ce. Pom ysłodaw ca eksperym en tu  p row adzi ju ż  rozm ow y ze stacja'111 
telew izyjnym i, które są zainteresow ane stw orzeniem  reality show  śledząc^1 
„Falcon Project” od sam ego początku. Jeżeli z pom ysłu  M eldrum a coś wyj^1 f 
będziem y mogli oglądać poszukiw ania W ielkiej Stopy on-line. mf

PRZEKRÓJ

ŚWIAT

ANY JEDNOCZONE

SA większe o jeden stan
dy w I ; SA w ybierano Baracka O bam ę na  prezydenta, m iesz­
ący P uerto  Rico w  re fe re n d u m  zdecydow ali, że w yspa 

,azos ać kolejnym  stanem  A m eryki Północnej. Do w yboru 
nieli jeszcze utrzym anie obecnego statusu terytorium  -  zależ- 
ego, lf oz zachow ującego pew ną autonom ię. Najmniej szans 
;awygraną m iała trzecia opcja: pe łna  niepodległość. Puerto 
:co zr..ijdowało się pod  jurysdykcjąUSA od 1998 r. Taki układ 
o relik epoki kolonialnej. Portorykańczykom  status wyspy 
rzez l;i ta odpow iadał, bo korzystali z większości praw  przy- 
ługujacych obyw atelom  USA. Jednak am bicje wyspiarskie 
owoc' wały, że od  czasu  pierw szego takiego referendum , 
rzep w adzonego w  1967 r., zw olenn icy  pozostaw ien ia  
ewnt; od rębności w ygryw ali. Ich  liczba  system atycznie 
padał:-;, i tej jesieni, w  p ią tym  z rzęd u  referendum , p o n ad  
2pr0‘ . głosujących zdecydow ało o przystąp ien iu  do Unii. 
leogr ifia S tanów  Z jednoczonych  zm ien ia  się n a  naszych  
'zael ■> Szymon Mucha
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AKTUALNOŚCI FELIETON

Mariusz Ziomecki

EGIPT

Co spędza sen z powiek egipskim 
policjantom?
Ponad  60 eg ipskich  funkc jo n ariu szy  policji dom aga się 
przyw rócenia do służby po  tym , jak w  lu tym  zeszłego roku 
zostali zawieszeni w  obowiązkach za... zapuszczenie brody. 
Brzm i absurdalnie? Były p rezyden t E giptu H osni M uba- 
rak  n ie pałał sym patią do islam istów, a zbyt obfity zarost 
kojarzył m u  się z m uzu łm ań sk ą  brodą, stąd  też  decyzja 
o takim , a n ie  innym  p o trak tow an iu  w ąsatych p o lic jan ­
tów. Ale uwaga, sytuacja po lityczna od  tam tego czasu się 
zm ieniła -  u  w ładzy jest teraz M oham ed M ursi, który... sam 
m a brodę. N ic w ięc dziw nego, że  policjanci n a  p rzy m u ­
sow ym  u rlo p ie  p ro testu ją  p o d  egipskim  M inisterstw em  
Spraw W ew nętrznych. Co ciekawe, czterech z n ich  poszło 
ze sp raw ą do sąd u  i w ygrało, decyzja  w ciąż je d n a k  n ie  
została w prow adzona w  życie. Trzym am y kciuki za eg ip ­
skich funkcjonariuszy, bo b ro d a  św ietnie kom ponu je  się 
z m undurem  i zdecydowanie n ie  pow inna być j akąkolwiek 
przeszkodą w staniu  na  straży prawa. -> mf

SOMALIA

Afrykańskie ministry
W M ogadiszu pow o łano  w łaśn ie  now y rząd 
-  to  jeden z pow ażn ie jszych sygna łów  p o lity cz ­
nej s tab ilizac ji pańs tw a , k tó re  jeszcze rok tem u 
zn a jdow a ło  się na skraju rozpadu. Kraj opano­
w any by ł przez ta lib ó w  i loka lnych w a tażków , 
a pó łnocna część Som alii funkc jonow a ła  jako 
osobne pa ństw o . Tym w iększym  zaskoczeniem  
je s t, że w  10 -osobow ym  rządzie Som alii będą 
zasiadać dw ie kob ie ty. Za sp raw y ro zw o ju  i p o li­
tykę  socja lną będzie odpow iadać M ariam  Qassim  
Ahm ed. P o lityką  zagraniczną pokieru je  Yusuf Haji 
Adan, k tó ra  o s ta tn ie  la ta spędziła  na em igracji 
w  W ie lk ie j B ry tan ii, po ucieczce ze z rew o ltow ane j 
pó łnocy kraju. N ow e „m in is try "  podkreśla ją , że ich 
m ianow an ie  to  -  z punktu w idzen ia  w a lk i o prawa 
ko b ie t w  Som alii -  o lb rzym ie  zw yc ię s tw o . Rosną­
cy udz ia ł S om alijek w  po lityce  loka lne działaczki 
przyp isu ją  o s ta tn im  dekadom  dezin teg rac ji tego  
państw a ; gdy m ężczyźni szli na w o jnę , kob ie ty  
by ły częs to  jedynym i żyw ic ie lam i rodzin . Teraz 
to  panie m aszerują po w ładzę. -> szm

POLSKA

M istrzowie algorytmó*
M łodzi po lscy in fo rm atycy są mistrza ni w pi 
gram ow aniu zespołow ym . W najbliższy czwarte 

w  Krakowie pewnie znowu staną na pod um. 
dą się tam  w ów czas elim inacje do m istrz stw ś*

Kapitał społeczny, 
czyli paraliż obywatelski

czy Węgier. W ciągu osta tn ich  kilku lat eliminap 

środkow oeuropejskie  zawsze wygrywa!1 studi 
U n iw ersyte tu  W arszawskiego, a w  ogólnoss 
tow ych  finałach plasowali się w  ścisłej czołó*tt| 
W poprzednim  roku zespół UW zdobył złoty m® 
W zawodach, k tó re  zosta ły rozegrane na Uniwei 

tec ie  W arszawskim  w  ramach eliminacji k 
udział w zię ły 54  trzyosobow e zespoły, reprezP1 

tu jące  najlepsze in form atyczne uczelnie w Po -  
Drużyny w  ciągu pięciu godzin rozwiązywały 1! 
dań algorytm iczno-program istycznych. Ja kocc 

jeden z o rgan iza torów  zaw odów  prof. I W 1 
Diks, poziom  tegorocznych eliminacji był 
w ysoki. My nie oceniamy, bo się nie znamy 
zazdrościm y i trzym am y kciuki. Marek Kozi®1

Irofesor Janusz Czapiński s tra szy  tym  od lat, no  i wykrakał. 
K a p it; ' społeczny” okazuje się obecnie naszym  wąskim 
lardłer. , coraz w iększym  ciężarkiem  na skrzydłach orła 
liałego najw ażniejszą barierą  dla dalszego rozw oju Poi­
ła. Poi kreślam: nie kapitał rozum iany tradycyjnie, jako 
lien iąd z , starośw iecka m am ona. N ie doskw iera nam  
ego d e fic y t, p odobn ie  jak niedostatek wykształconych 
ladr. Również n ie  c ierp im y z pow odu  b raku  dostępu  
l o  nowoczesnych technologii, barier celnych czy wrogo- 
Icisąsi dów. To były przekleństw a przedw ojennej IIR P  
-wdn żej m ierze -  kom unistycznej PRL. Dziś po  globie 

Irążąb m baliony wolnego pieniądza szukającego zarob­
ił, w i wszarze kom ercji m ożna sfinansować dosłownie 
tszys1 o -  wystarczy, że jakiś bank, inw estor czy fun- 
|usz ł; ;cnie nasz biznesplan .

lagwiz Jnięcie m ożna te ż  za trud n iać najwyższej klasy fachow- 
pwoć wszystkiego, ściągać dow olne linie technologicz­
ni tłu black hawki w  M ielcu albo rozkoszne kosmetyki 
Worowe w Przem yślu i sprzedaw ać je n a  całym świe- 
ie.Ni, grozi nam , jak w ia tach  30., blokada ekonom icz­
n e  srony  Niemców. Co do braci Moskali, dziś nasze 
nart i enia sprowadzaj ą się do tego, czy wynegocjuj e- 

Py lepsze ceny za gaz albo dostęp do ich euroazjatyc- 
;o r nku.

Rlige- tnie k o rzys ta jąc  z ta k ich  d źw ig n i, urośliśm y w ostat­
nich la.ich, podgoniliśm y wolniej bogacącą się Europę.ta  w  te j dziedzinie. Obok polskich informatyk* 

wezm ą w  nich udział studenci ze Słowacji, z Czed f° p rz e  lnie poko len ia  Polaków  patrzyłyby na  dzisiej-
jze warunki gry z w ybałuszonym i ze zdum ienia ocza- 
ni- Czego więc nam  jeszcze brakuje, by dalej iść w górę 
1 rankingach rozw oju? N ajkrócej m ów iąc -  zgrania 
v drużynie. W iększego zaufan ia  do siebie nawzajem; 

?ce] skłonności do w spółdziałania w interesie zbioro- 
1 (okazjonalne pow stania i inne  działania w  afekcie 

Fliczą się!); lepszych um iejętności budow ania insty- 
p ' rozwiązywania społecznych problemów.

-którym trudno w  to  u w ie rzyć , jednak to  te miękkie, kultu- 
1 " e czynniki wydają się dziś m ieć znaczenie decydują- 
I  p°kazują to raporty, jak choćby najświeższy brytyj- 
r !e§o instytutu Legatum , który  publiku je  „prosperity 
■ ex ’ -  w skaźnik dobroby tu  m aterialnego i poczucia

Postawy 
Polaków są 

jednocześnie łatwe 
do wyjaśnienia 

i piekielnie trudne 
do modyfikacji.

A utor jes t redaktorem , 
dziennikarzem, 

publicystą, biznesm enem . 
U nas pisze o ekonomii.

dob rostanu  („w ell-being”) obywateli poszczególnych  
krajów oraz regionów  świata (badanie objęło aż 96 proc. 
światowej populacji i 99 proc. globalnego PKB). Stan go­
spodarki jest tylko jednym  z ośm iu kryteriów  uw zględ­
nianych w tym w skaźniku. W  2012 r. na  podium  znalazły 
się kraje skandynawskie, Norwegia, Dania, Szwecja -  a są 
to zarazem miejsca o najwyższych w skaźnikach kapitału 
społecznego. Idol naszych konserwatystów -  Stany Zjed­
noczone -  obsunął się w rankingu na skutek kryzysu i wy­
padł z pierwszej dziesiątki najlepszych krajów do życia. 
Polska też zjechała o cztery miejsca, ale wciąż znajduje 
się na wysokiej, bo 32. pozycji w śród 142 analizow anych 
w  2011 r. krajów. W  kategoriach szczegółowych najlepiej 
wypadamy pod  względem bezpieczeństw a obywateli (25. 
miejsce na  świecie), n ieźle  prezen tu jem y się w katego­
riach „przedsiębiorczość”, „zarządzanie państw em ” (go- 
vem ance), „edukacja”, „zdrow ie” (sic!) i „swobody oby­
w atelskie” -  m iędzy 34. a 38. m iejscem  n a  świecie.

O prócz s p o w a ln ia ją c e j g o s p o d ark i p ię tą  achillesową Polski 
w rankingu jest niski kapitał społeczny (46. miejsce w świe- 
cie). Pozostajemy rezolutnie zorientowani na  rodzinę, czę­
ściej niż przeciętni ludzie na świecie chodzim y do kościo­
ła, za to m niej n iż  inni wspieram y obcych czy udzielam y 
się na rzecz ogółu. A  to, niestety, przekłada się na to, jak 
funkcjonujem y na  innych  płaszczyznach, np. jakie p i­
szemy prawa, jak konkurujemy, jak zagospodarowujem y 
naszą przestrzeń. Postawy Polaków sąjednocześniełatw e 
do wyjaśnienia (dla w ielu pokoleń państwo było wrogiem, 
a rodzina i Kościół dawały bezpieczny azyl) oraz p iekiel­
nie trudne do modyfikacji. Doroczne „Diagnozy społecz­
ne” prof. Czapińskiego, socjologiczne portrety  współcze­
snych Polaków pokazują, żem im o dramatycznych zm ian 
w  wielu innych obszarach pod w zględem kapitału spo­
łecznego uparcie stoimy w  miejscu.

Co robić? Po pierwsze, wreszcie uznać wyzwanie za praw ­
dziwe. Do tej pory  traktow aliśm y ten  społeczny deficyt 
podobnie jak groźbę ocieplenia klim atu -  j ako in telek tu­
alną fanaberię jajogłowych profesorów. Dane, które n ad ­
chodzą zewsząd, jednak alarmują. N apraw dę nie w arto 
czekać, aż problem  tego akurat, n iew idzialnego kapita­
łu  ugryzie nas m ocniej w  tyłek. =®
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POWIĘKSZENIE

.w in te t Tony'ego W illiam sa  
na J32z Jam boree '8 7 .

MAREK ROMAŃSKI

Garbarek 
i Coltrane, 
czyli 
„Dżemborka”
Trwa Jazz Jam boree, jeden z najstarszych 

i najw iększych fe s tiw a li jazzowych w  Europie.

T o legenda. W  czasach PRL czekało się na te kilka 
jesiennych dni p rzez  cały rok. To było praw dziw e 
święto nie tylko dla nas, ale dla całego obozu socja­
listycznego. Na „D żem borkę” -  jak ją pieszczotliw ie nazy­

w ano -  przyjeżdżali najwięksi: Duke Ellington, Keith Jar- 
rett, D izzy Gillespie, Sonny Rollins, Thelonius M onk czy 
wreszcie sam wielki Miles Davis. Sala Kongresowa pęka­
ła w szwach, spotykało się wszystkich, którzy  coś znaczy­
li lub chcieli coś znaczyć.

Kolejne edycje festiwalu toczyły się w edług ustalonego 
po rządku  -  najpierw  zespoły z dem oludów, później sła­
wy z zachodniej E uropy i wreszcie am erykańscy giganci.

Czasy się jednak  zm ieniły. 54. edycja Jazz Jam bo­
ree odbyw a się już bez  takiego sp len d o ru , nie w  K on­
gresowej, ale w  m niejszych  salach (m.in. Capitol, Palla­
dium , Studio im . W. Lutosławskiego). N adal grają gwiazdy 
-  p rzede w szystkim  norw eski poeta  saksofonu Jan Gar­
barek ze swoim kwartetem , w którym  w spiera go h in d u ­
ski m istrz tabli i instrum entów  perkusyjnych Trilok G ur­
tu . O jczyznę jazzu  rep rezen tu je  syn saksofonisty te n o ­
rowego w szech czasów Johna C oltrane’a -  Ravi Coltrane. 
Po latach zm agania się z legendą ojca udało  m u się zn a ­
leźć w łasną n iszę gdzieś pom iędzy postbopow ą tradycją, 
kontrolow anym  free jazzem  a miejskim i, polirytm iczny- 
m i pulsacjam i w  duchu  M-Base.

Kto wie jednak, czy najciekawsze n ie okażą się liczne 
koncerty  zespołów  z Danii, zorganizow ane pod  w spólną 
nazw ą „D anish D elight”. Z pew nością w arto  posłuchać 
byłej indierockow ej w okalistki Kiry Skov, która dziś sta­
je się eteryczną inkarnacją Billie Holiday, a także skandy­
nawskiego kw artetu amerykańskiego w irtuoza saksofonu 
George’a G arzone’a. -®

W arszawa, do 29 .1 1 , w w w .jazz-ja m b o ree .p l
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GRUBE SPRAWY ®- Co roku nad Zatoką Meksykańską powstają dziesiątki 
huraganów. Ludzie się ich boją, ale niektórzy 
na nie czekają. 0  anomaliach pogodowych 
i łowcach burz pisze Tomasz Pankiewicz. 44

KAROLINA SULEJ, WSPÓŁPRACA: ANNA PRZYBYLL

Pijani trzydziestoletn
James Bond pije piwo z dużego koncernu, ale pokolenie 30-latków nie będzie go naśladować. Wychowane na jego 

upodobaniu do whisky wreszcie dorosło do tego, aby zamawiać ją przy barze.
Wstrząśnięci więc, ale nie zmieszani ignorują nieoczekiwaną zmianę upodobań 007 i wybierają miejsca 

z licencją na najlepszy alkohol. Nie chcą upijać się czymkolwiek, gdziekolwiek. To obciach.

Ponad dwie dekady, które m inęły  
od transformacji, przyniosły spo­
re  zm iany w alkoholow ych oby­
czajach Polaków. Szpetne wyszynki z m i­

nionej epoki przekształciły  się w  stylo­
we puby  i eleganckie restauracje. Przy ba­
rze staje coraz więcej chętnych. M e  po to, 
żeby zamówić kilka shotów  i się upić, ale 
właśnie po  to, żeby przy  tym  barze  stać 
i próbow ać kolejnych smaków. Picie al­
k o ho lu  z „łojenia” zm ien ia  się w  „ta- 
sting”, sm akow anie trunków . S tudenc­
kie sączenie wygazowanego piwa odeszło 
w  niepam ięć. N ie m a ju ż  m ow y op ic iu  
w  godzinach pracy, co w  PRL nie należa­
ło p rzecież do rzadkości. Po m o d n e  al­
kohole sięgają dziś ludzie ze wszystkich 
sfer społecznych, a pod  względem  ilości 
wypijanego alkoholu kobiety dorów nały 
mężczyznom . -  Przede wszystkim zmie­
niła się jednak jakość spożywanego przez 
Polaków alkoholu -  tw ierdzi Tomasz Fo­
lusz, terapeuta z Ośrodka Terapii Uzależ­
n ień  Polana w  Warszawie. Pije się mniej 
wódki, więcej w ina, pszenicznego piwa 
i szlachetnej whisky. Nowe nawyki zwią­
zane z piciem  potw ierdzają zresztą  ba­
dania. W edług raportów  N ielsena w ód­
ka traci w Polsce klientów  na  rzecz w hi­
sky. W artość sprzedaży szkockiego tru n ­
ku  zw iększyła się od  ubiegłego roku
0 22 proc. Coraz popularniejsze stają się 
też in n e  m ocne napitki, takie jak  rum
1 koniak. Jak wynika z prognoz Związku 
Pracodawców Polskiego Przem ysłu Spi­
rytusowego, do 2016 r. o ponad  20 proc. 
w zrośnie sprzedaż w ódek sm akow ych

i o 32 proc. alkopopów , czyli gotowych 
drinków  w m ałych butelkach.

Kto inny niż „jaś"
-  Pamiętam, jak kilkanaście lat tem u sie­
dzieliśm y ze znajom ym i n a  klatce scho­
dowej i piliśm y piwo. Nie m ieliśm y do­
kąd pójść, bo  brakow ało lokali dla k re­
atywnych i otw artych na  świat młodych 
ludzi. Dlatego wraz ze w spólnikiem  za­
częliśm y takie miejsca tworzyć -  w spo­
m ina N orbert Redkie, dziś współwłaści-

CW3 Zamiast taniego piwa pijemy dziś drinki 
molekularne i trunki, do których barmani 
dodają soki ze świeżych sezonowych 
owoców, zioła, marmolady i syropy. 
Tradycyjnego „jasia wędrowniczka" 
zastąpiła whisky, której smak sprawia, 
że zapominamy o bożym świecie.

ciel G rupy  W arszawa, do której należy 
Syreni Śpiew, czyli -  jakzapew niająw ła- 
ściciele -  „pierwszy prawdziwy drink-bar 
w  W arszawie”. M ieści się on  w perle ar­
ch itek tu ry  m odern istycznej lat 70. Z a­
chęca różow ym  n eonem  w arszawskiej 
Syrenki oraz listą około 40 koktajli i p o ­
nad setką gatunkówwhisky. To wystarczy, 
żeby zwabić tam  w ielu warszawskich że­
glarzy. Co praw da piwo w Syrenim Śpie­
wie kosztu je aż 25 zł, ale za tę samą cenę 
dostan iem y whisky, której sm ak sp ra­

wi, że  zapom nim y o bożym  świecie, 
a na pew no o rozmaitych johnnyi. iijac- 
kach, które piliśm y wcześniej. Tal .przy­
najm niej zapewniają właściciele.

W ystrój lokalu  przypom ina wnę­
trza b aru  w  ho telu  Overlook ze „ lśnie­
nia” Stanieya Kubricka. Szczegół i e kie­
dy k lub jest m niej gwarny, trudno po­
zbyć się w rażenia, że za chw il, przy 
ba rze  u siądzie  Jack Nicholsoii i też 
coś zamówi. A le o puste  miejsc; coraz 
trudniej, bo -  jak uważa Norbert l adkie: 
-  Na szczęście coraz więcej osól prze­
konu je  się, że lepiej kup ić  c h o ć b y  na­
szą house whisky za 12 zł niż cze wone- 
go jasia wędrowniczka, do któregf naród 
jest od lat przyzwyczajony. Radb twier­
dzi, że wciąż trzeba walczyć ze st reoty- 
pem , iż jeśli wolisz lepszą butel wina 
i lepszą whisky, to jesteś lansere; ii i sno­
bem . Walka jednak trwa i jest co iz wię­
cej chętnych, żeby stanąć prze< barem 
i spróbować czegoś innego.

Mały browar, duża frajda
Do piw nych eksploracji zachęc .jąfflif' 
dzy  innym i łódzka Fermentacja, P°‘ 
znańska Brovaria, wrocławski Bernard 
czy katow icka Biała M ałpa. Wypijesz 
tam  chm ielow e specjalności regio
ne, specjały z zagranicy czy n a w e tp i""

w łasnego w yrobu  -  Brovaria to jedno 
cześnie browar, restauracja, bar i hotel 
Z kolei B ernard  sprzedaje wyłącZllK 
piw o z rodzinnego czeskiego browai u- 
Fermentacja zabiera nas w piwną podr°‘ 
po całej Polsce, a Biała Małpa pokazuj1
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,e P'c' e piwa m oże być stylowe. W  Mał- 
ie wszystko działa w edług złotej my- 

Homera Simpsona: „Beer, the cause 
nd solution to all lif e’s problem s”. Biała 

Pa, urządzona ciepło i nowocześnie, 
niczym nie p rzy p o m in a  ciem nych

i b u ry ch  piw nych  nor, jak ich  pełno  
w polsk ich  m iastach. P io tr W iktor, 
w spółzałożyciel lokalu, u trzym uje, że 
koncernow e piw a stały się kom plet­
nie niepijalne. Pamiętam, jak ze znajo­
mym i bezskutecznie szukaliśm y m iej­

sca, gdzie leją coś, co nie jest Tyskim lub 
Żywcem. Postanow iliśm y to zm ienić 
i założyliśmy knajpę, która jednocześnie 
jest kawiarnią i bistro. Teraz mamy tłumy, 
a w przyszłym roku będziem y się rozbu­
dowywać o kolejne piętro. Przychodzą 
różn i ludzie. M ożna spotkać profesora, 
który z doktorantam i przyszedł omówić 
jakiś projekt, jak rów nież robotników , 
k tórzy  po  ciężkiej dniów ce p o trzeb u ­
ją czegoś orzeźwiającego. Polska w  ogó­
le, a Śląsk w  szczególności, bogaci się, 
a wraz z tym  wzrasta świadomość kon­
sum encka. Żeby osiągnąć sukces w bro­
warnictwie, już nie wystarczy być najtań­
szym. Trzeba oferować konkretną jakość 
produktu . Klienci są gotowi płacić, gdy 
kubkam i sm akowym i czują, za co p ła ­
cą. Biała M ałpa to ponad  sto rodzajów  
piwa. Do tego praw dziw a włoska kawa 
oraz grillowane bagietki w edług p rze ­
pisu Nat, która prow adzi błoga Kulinar­
ne Podróże.

Fabryka molekuł
Picie dobrego alkoholu m oże też towa­
rzyszyć spo tkan iom  ze sztuką. W  sto­
łecznym concept storze Pies Czy Suka al­
kohol nie jest jednak dodatkiem do sztu­
ki, a jej równorzędnym partnerem . Beata 
K onarska to, w spólnie z mężem, właści­
cielka pure baru i sklepu z designem pod 
tym samym szyldem. To pierwsze m iej­
sce w Polsce, gdzie jednocześnie m o ż­
na obcować z wyrafinowanym w zornic­
twem i zaawansowaną miksologią -  tu ­
tejsze drinki powstają na  bazie recep tu r 

§ molekularnych, które ze zwykłego drin- 
!  ka zrobią sorbet, piankę, żelka czy pro- 
y szek. Ze ścian patrzą głowy reniferów, 
|  po kątach porozstaw iane są psy, świnie 
1 i konie z kolorowej kolekcji rzeźb  z cy- 
1 klu „Zwierzęta domowe”. Jest przyjaźnie 
£ i lekko absurdalnie. Jak tw ierdzi Beata 

Konarska: -  Filozofia „pure” w  Psie Czy 
Suce w ynika z naszego pragnien ia  ży­
cia w  świecie czystym i n ieprzetw orzo­
nym. O kazuje się, że n a  poziom ie p o ­
wstawania koktajli jest to  rów nież m oż­
liwe. Prawie wszystkie produkty typu sy­
ropy, m arm olady i inne  dodatki koktaj-
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tego warzywa, co -  w edług Koi arskie
-  tyłko pozornie wydaje się niemożliwe! 
bo  p o  spróbow aniu  n a  ustach p  jącegc 
zawsze pojaw ia się uśm iech p<. /ytyw 
nego zaskoczenia. -  Chcem y te przy 
pom inąć o historii koktajlu. Ro; ;oczę 
liśm y cykl „Klasyk tygodnia”, który jes, 
podróżą  przez  świat koktajlowy h kia 
syków -  m ów i Konarska.

Barman z dyplomem
Nowy, bardziej w yrafinowany soosó 
spożyw an ia  alkoho lu  potwierdzaj- 
specjaliści. -  Jeśli chodzi o mocri trun 
ki, Polacy wybierają częściej alkoi ild 
brej jakości -  kom entuje Tomasz . ilusz 
terapeu ta  z warszawskiego ośrodka Po­
lana. To niejedyne zm iany w nasz m al­
koholow ym  krajobrazie. Jacek Vv êczo- 
rek, m enedżer W hisky Baru 88 z dozna­
nia, tw ierdzi, że zm ieniają się ni: ■ tylko 
zwyczaje gości, ale rów nież barmanów:
-  M oje barm ańsk ie  początk i kojarzą 
m i się z serwowaniem  hektolitrów wód­
ki z sokiem i innych mało wyszukanych 
kompozycji. Zastanawiając się, co może 
być pow odem  takiego stanu rzeczy, do­
szedłem  do wniosku, że w  dużej) aierze 
to  w ina kiepskiego przygotował'.!a bar­
m ana, jego m izernej w iedzy i przecięt­
nych um iejętności. Na szczęścił zbie­
giem  czasu barm aństw o w  końci1 prze­
stało być traktow ane jako dorywc sapra- 
ca, a coraz częściej za barem  spof /kamy 
człow ieka z pow ołaniem , który napo- 
trzeb ę  p o szerzan ia  w iedzy z z ikresu 
m iksologii czy historii alkoholi - mów. 
W ieczorek.

To w łaśnie dzięki znacznem u po- 
p raw ieniu  się jakości pracy i pogłębie­
n iu  w iedzy polskiego barm ana znacz­
nie w zrosła świadom ość kon su m en ta .

Dziś zamiast klubów czy dyskotek wy­

biera się miejsca, gdzie stawia się nap 
kość, dobrą ofertę, zorientowany, azafl' 
zem nienachalny personel oraz wyj 3^° 
wy klimat. -  Dotyczy to  zarówno kobit t. 
jak i m ężczyzn, niezależnie od zasobu1 
ści portfela -  przekonuje W ie c z o re k .

Zmiany zauważa też Jurek Rypd’n 1 
nedżer krakowskiego drink-baru Lu®1 
naa, k tóry  estetycznie i merytorycZI ' 
idz ie  po d  p rąd  krakow skim  mod1'

lowe przygotowujem y sami ze świeżych 
sezonow ych owoców, w arzyw  i ziół. Je­
steśm y pod  tym  względem  ortodoksyj­
ni i nie uznajem y produktów  „identycz­
nych z naturalnym i”.

Beata K onarska w spom ina, że p o ­
czątki p rzeb ijan ia  się do św iadom ości 
odbiorców  z informacją, że m ogą wypić 
wyjątkowy koktajl za cenę trochę  w yż­
szą n iż  tradycyjny  obszczym ur, były  
bardzo  tru d n e . -  D odatkow o zn acze­
n ie  m a lokalizacja; jest z jednej strony  
świetna -  znajdujem y się w ścisłym cen­
tru m  przy  ulicy Szpitalnej, w  p rzep ięk­
n ie  w yrem ontow anym  b u d y n k u  pofa- 
brycznym , w którym  m ieściła się p ierw ­
sza fabryka czekolady W edla. Z drugiej 
jednak  strony, dziedziniec ze swojej n a ­
tu ry  jest schow any i nieoczywisty, więc

J ak  reag u jem y  na a lk o h o l

cały śródmiejski ciąg pieszych omija nas 
bokiem . Jednak ci, k tórzy  już trafią, wy­
chodzą  p o d  w rażen iem  tego, w  jakich 
okolicznościach i co wypili. Dzięki p o ­
zytywnym opiniom  w necie, na blogach 
i Facebooku fam a o budz ie  idzie w  m ia­
sto i m am y coraz więcej now ych gości 
-  opowiada Konarska i przyznaje, że n ie­
którzy  „uzależnili się” od Psa Czy Suki.

W  m enu m ożna znaleźć pozycję pod 
nazw ą „Barm an zrobi ci do b rze” albo 
„Barman zrobi ci dobrze de la lu x ”. Bar­
m an przygotow uje wówczas koktajl au ­
torski dostosow any do gustu i chęci od ­
biorcy. Ta opcja  jest coraz bardziej p o ­
pularna. Inna  pozycja z karty, tym razem 
jesiennej, to  z pozoru  bardzo  „trudny” 
koktajl „From B urak w ith Love”, który  
jest m iksturą wykorzystującą potencjał-

* 2 1 0 - 3 0 0  m g /1 0 0  m l

Stajesz się  agresyw ny 
albo przygnęb iony, 

trac isz  rów now agę.

*  4 1 0  m g i w ię c e j /1 0 0  m l

Taka ilość alkoholu 
może spow odow ać śm ierć.

* 3 1 0 - 4 0 0  m g /1 0 0  m l

Masz k ło p o ty  z oddychaniem , 
trac isz ko n tro lę  nad pęcherzem, 

grozi ci na w e t śpiączka.

*  1 0 - 5 0  m g /1 0 0  ml 
ilo ś ć  c z y s te g o  a lk o h o lu  

w  1 0 0  m l k rw i

M ożesz czuć się zrelaksowany, 
ale je s te ś  m niej czujny niż 

zw ykle, a lkohol pozbaw ia cię 
te ż  zaham ow ań.

* 6 0 - 1 0 0  m g /1 0 0  m l

M asz lepszy nastró j, 
ale po ja w ia ją  się  k łop o ty  

z koordynacją ruchów  
i log icznym  m yśleniem .

*  1 1 0 - 2 0 0  m g /1 0 0  m l

Czujesz gn iew  lub sm utek, 
plącze ci się język.
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o w  m . -  W przaśnym , krakow skim  
jwnii nym świecie w yszynków  do pi- 
jpm takiem iejscejakLum inaawciąż 
cszcz. uczy się przetrw ania. Na razie 
ajwic szą część naszej klienteli stano­
wą zagraniczni goście -  tłumaczy. I do- 
aje: -  Krakowianie w ciąż się boją wy- 
yw ajr -’ego, now oczesnego w ystroju 
s z k lą  tych  blatów. W ierzym y jednak, 
e trafi; do nas ludzie, którzy po  kilku- 
etniej irzerwie po  studiach zaczynają 
nowu wychodzić na  miasto. G rupa pi- 
ącato >owiem zwykle studenci, którym 
estwf :ystko jedno, gdzie i co piją. Po- 
em je; kilka lat przerwy, a koło 3 5. roku 
ydav. -aca się do alkoholu, ale już na in- 
ych z ,adach. Na szczęście Polacy prze- 

woli uważać, że interesy robi się 
lko p zy biurku, i uczą się smakować 

lkohole. Pojawiają się m ody na  określo- 
e dri ki. W  tym  roku  p rzebojem  kra- 
owsk ego lokalu były drinki z aperołu, 
zczególnie zaś hotaperol. Oto receptu- 
na t n jesienny drink: aperol, sok po- 
arai :zowy, sok  z lim onki, łyżeczka 
owic la z figi i m iód lipowy. W szystko 
eb; wymieszać w  kubku , następn ie  

ać do tem peratury około 40 st. C., 
roma' yzować koktajlową skórką poma- 
Jicz vą, a po p rzelan iu  do szkła posy- 
aćc\o amonem.

Po ularne jest także w ino m usują- 
e pro ecco, którego m ożna spróbować 
ie ty ko w drink-barach , ale w  m od- 
ych :strach, jak krakow ska czy war- 

a C harlotte oraz w  w iniarn iach  
styl stołecznej M adam e Ż u żu  czy 
Tocbwskiej Winnicy. Szczególnie za- 
hęcająco b rzm i zaś p rosecco  z lo d a - 
ucyu-ynowymi, k tóre serw uje Cocta- 
Bar Lenkiewicz w  T orun iu . M iejsce 

swoją gastronom iczną przeszłość, 
szystko zaczęło się w roku  1837, kie- 

y to dwaj kupcy z Lubeki zostali wła- 
cicielami kamienicy, w  której dziś mie- 
Cl się Cocktailbar. Prow adzili tu  sklep 
°lonialny i handlow ali w inam i. Poza 
‘W ich firma zajm owała się też  desty- 
r-l3 brandy oraz w ytw arzaniem  li- 
f~r°w. Kolejnym w łaścicielem  zosta- 
lodzina państw a G relewiczów, któ- 
' Prowadzili w  tym  m iejscu  restau- 
ic °raz sklep kolonialny. D ziś Cock-

zaws

oma

tailbarto  część firmy Lenkiewicz. Obok 
niego mieści się kawiarnia, a jeśli komuś 
mało, m oże poszukać w okolicy cukier­
n i z L enkiew iczow ym i p iern ikam i. 
Ze słodyczam i łączy się p ro  secco także 
w Warszawie: tam  m ożna w ypić szklan­
kę w babeczkam i La Vanille czy w Lo­
dach  Na Patyku, kolejnym  p rzed się ­
w zięciu Redkiego i Kraciuka. Teraz p o ­
czu jem y się jak w „Śniadaniu  u  Tiffa- 
n y ’ego” nie tylko wtedy, k iedy zajadając 
bułkę, upraw iam y w indow  shopping.

Jak pow iedziała kiedyś Peggy Olson, 
copywriterka z serialu „Mad M a ń ’, któ­
ry  opowiada o życiu agencji reklamowej 
w latach 60.: „Potrzeba trzech  składni­
ków, żeby  sporządzić  koktajl. W ódka 
i M ountain Dew to desperacja”. W  ostat­
n ich  latach byliśm y więc raczej zde 
sperow ani. „W ódka z czym ś” 
to  nasz ulubiony, narodow y drink. 
Niedawno jednak okazało się, że bo ­
haterow ie seria lu  „M ad M an” n ie  są 
wcale tak retro, jakby mogło się wyda­
wać. K ultura  barów, drinków , randek  
n ad  kolorow ym  k ieliszk iem  i b izn e ­
sowych negocjacji nad w hisky nie jest 
tylko zak u rzo n ą  cepelią. Tak, jeszcze 
do niedaw na, robiły  przyjaciółki w se­
ria lu  „Seks w  wielkim  m ieście” i tak te ­
raz robią przyjaciółki z serialu  „Girls”. 
Te pierwsze były po trzydziestce, te d ru ­
gie są chwilę przed trzydziestką. Piją nie 
dlatego, że chcą się upić. Picie jest dla 
n ich  częścią stylu życia, jak  kupow a­
n ie  butów, to rebek  czy książek. Bo p i­
cie to  n ie  tyłko pociąganie łyka z k ie­
liszka, ale cały ry tuał: w ybór m iejsca 
i tow arzysza, stroju, alkoholu. A lkohol 
jest jak deser, guilty pleasure po  stresu­
jącymi dniu.

Jesteśm y ju ż  n a  szczęście  daleko 
od patetycznych lat 80., k iedy Tom Cru- 
ise, jako barm an w  film ie „Coctail”, wy­
głaszał zaangażow ane w iersze. M inęły 
też czasy Bridget Jones, która w szlafro­
ku  ib ie liźn ie  korygującej wyznawała: 
„I choose vodka and Chaka K han”. Roz­
począł się nowy wiek i my, jako jego sta­
ro m o d n i obyw atele, pow inn iśm y  ra ­
czej pow iedzieć: „M artini, w strząśn ię­
te, n iezm ieszane”. Albo: „Raciborskie 
po p ro szę”.

Jak leczyć kaca
/ / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / ;

1 . S ok  K acuś. Wygląda brzydko i jeszcze go­
rzej smakuje, ale ból g łow y leczy skuteczniej 
niż niejeden kefirek. Z aw arte  w  soku z ka­
pusty kwaszonej w itam iny  z grupy 0 w yka­
zują w łaśc iw ości dotleniające. Kacuś pobu­
dza soki traw ienne  i wzm aga ap e ty t. Obudzi 
do życia naw et najbardziej „zm ęczonych".

2 . Ś n ia d a n ie  C hory K o te k . Niespieszne, późne śniadanie 
to  jedyna przyjemność z kaca. Wymaga więc odpow ied­
niej celebracji oraz uważnie skom ponowanego składu.
Zestaw  idealny znajdziecie w  Knajpie u Fryzje­
ra w  Kazimierzu Dolnym. Nazywa się uroczo:
Chory Kotek i zawiera: nóżki w  galarecie, 
św ieżo w yciskany sok z cytryny, Alka-Selt- 
zer oraz kawę.

3 . Z u p a  ph o . Dar W ietnam u dla polskiej ku ltu ry  picia albo raczej 
radzenia sobie z jego  skutkam i. Kiełki, szczypiorek, to fu

a lbo w ieprzow ina, kurczak albo krew etk i, co dusza 
zapragnie, zanurzone w  ciepłym  bu lion ie z maka­
ronem ryżow ym . G otow any 12 godzin na kościach 
w ołow ych s taw ia  na nogi i regeneruje. Do niedawna 

jeszcze trak to w any  był jak „lans", te ra z  sta je  się zw y­
czajnym polskim  daniem obiadow ym .

4 .  S lo w  fa s t  fo o d . W po trzeb ie  kalorycznego, ciężkiego jedzenia 
najszybciej i na jła tw ie j pobiec do McDonalda lub KFC, ale może 
w a rto  nadłożyć drogi oraz w ysiłku , żeby 
„śm ieciow e jedzenie", k tó re  wybierzemy, 
było zd row sze, bardziej ekologiczne, au­
to rsk ie  i lokalne. Takie są ham burgerow- 
nie w  rodzaju W arburgera czy Bur­
ger Baru w  W arszawie lub Love Krove 
w Krakowie.

5 . Psi W ło s . Nazwa tego  drinka w yw odzi się z elżbie- 
^  tańskiej Anglii. Zgodnie z ludow ą tradycją , ranę po ugryzieniu

psa należało na trzeć jego sierścią, aby w  ten  sposób uchronić 
się przed wścieklizną. Trochę alkoholu z rana m ia łoby na podob­
nej zasadzie zn iw e low ać skutki jego nadużycia dzień wcześniej. 

To przecież nic innego jak nasze sw o jskie  'k lin  klinem", ty le  że 
skonkretyzow ane w  fo rm ie  szota pod ty tu łe m  Hair o f  th e  Dog. 
Na dobrą spraw ę można go też  zam ów ić w ieczorem  w  ba- 
rze, razem z całym „p se m '. Składniki: - 1 5  ml tequ ili, 1S ml ir­
landzkiej whisky, 7,5 m l tabasco, sól. Instrukcja obsługi: w ie j 
składniki do kieliszka, oprósz solą. W ypij jednym  haustem .

6 . S e k re tn a  m ik s tu ra  pan a  Je evesa . W jej
skład w chodzą: surow e ja jko , 7,5 ml sosu W or- 
cestersh ire , 7 ,5  ml tabasco. Należy w sz ys t­
ko wym ieszać i w ypić za jednym  za­
machem. Pan Jeeves to  b łysko tliw y  
kam erdyner po jaw iający się w  opo­
w iadaniach RG. W odehouse'a. To ucie­
leśnienie angielskiego dżentelm ena, który 
pom oże ci w  elegancki i dystyngow any sposób rozw iązać każ­
dy problem . Polecamy Stepehna Frya w  ro li Jeevesa w  ekranizacji 
opow iadań w  serialu „Jeeves and W ooster". N iejakiego W oostera 
gra późnie jszy dokto r House, Hugh Laurie.
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Na kłopoty: kosmici,
iPhone i 'wielka bazooka
Od czasu, kiedy we wrześniu 2008 r. pracownicy Lehman Brothers spakowali kartony i opuścili siedzibę 
banku, co było symbolicznym początkiem kryzysu, nie ma dnia, aby ktoś nie ogłosił genialnego pomysłu
na rozwiązanie problemów światowej gospodarki. Przyjrzeliśmy się najciekawszym z nich.

Gdybyśm y odkryli, ż e  kosm ici 
p lan u ją  nas zaatakow ać i p o ­
trzeb u jem y  ogrom nego foz- 
w oju, aby odpow iedzieć n a  zagroże­

n ie  obcych, inflacja i deficyty b u d ż e ­
tow e zeszłyby na  drugi plan, a zapaść 
skończyłaby się w  ciągu 18 m iesię­
cy -  taką d iagnozę p rzedstaw ił 
w  sierpniu 2011 r. na  antenie CNN 
noblista p rof. Paul Krugman. P ro­
w adzącego n a  chwilę zatkało, ale 
drugi gość, prof. K enneth Rogoff, 
ekonom ista z Uniw ersytetu Ha- 
rvarda, podchw ycił tem at i pytał, 
czy K rugm an m a na  m yśli m a ­
n ipu lację  p o d o b n ą  do „W ojny 
światów" O rsona Wellesa. Krug- 
m an , publicysta  „New York Ti- 
m esa”, odpow iedział, że faktycz­
nie m ożna upozorow ać atak kosm i­
tów, aby rządy zaczęły w  końcu wyda­
wać pieniądze.

Oszczędzać czy wydawać?
To chyba najlepszy dow ód na  to, że n ik t 
nie wie, jakposprzątać bajzel, k tóry  sym­
bolicznie zaczął się we w rześn iu  2008 r., 
a którego końca wciąż nie widać. Nie wie­
dzą tego politycy, którzy ociągają się z de­
cyzjami. Nie w iedzą ekonomiści, bo eko­
nom ia  jest nau k ą  spo łeczną  i na  rów ­
nych praw ach funkcjonują w  niej tw ier­
dzen ia , że m usim y  się teraz oddłużać ,

i te nakażu jące jeszcze w iększe zad łu ­
żanie. Nie w iedzą tego w końcu dzienni­
karze, którzy  pytają o recepty i jednych, 
i d rugich . C zasem  jednak  czyjaś n ie ­
skrępow ana w yobraźnia podsun ie  roz­
w iązanie na  tyle barw ne, że nadaje  się 
przynajm niej jako świetny tem at do roz­
m ów  p rzy  piwie.

M ożna tylko żałować, że Paul K rug­
m an m a coraz mniej oryginalne pom y­

sły. Zam iast nawoływać cały świat pO' 
cujący do roboty, ram ię w  ramię, nad od 
parciem  kosm icznej apokalipsy, ogra® 
czył się ostatnio do zachwalania iPl10 
n e ’a 5. Tak, jego zdaniem  n a jn o w s i  

telefon giganta z C upertino  może 
uratować. „Prognoza JP M o r g a n  ot}" 
że iPhone 5 od razu ożywi gospoda'*1 
opiera się n a  tym, że ludzie będą Więct 
wydawać" -  pisał ostatnio Krugman pa

32 PRZEKRÓJ nuff-

G0SP0DARKA

ązuj c do głośnych szacunków  tego 
iery ińskiego b anku  inw estycyjne- 
.Zd; niem publicysty pojaw ienie się 

,oweg telefonu A pple m oże zwiększyć 
rKB S anów Z jednoczonych  od  0 ,2 5  

j0 0,5 )roc. „Żeby uw ierzyć, że więcej 
mdat! ów da im puls gospodarce, trze- 
-a też 1 nerzyć, że to  popyt, a n ie  zapa- 
, jest on, co ją rozkręca” -  trium fował 
rugn m. I dodawał, że wysokie bez- 
oboci w Ameryce nie wzięło się stąd, 
;e lud. ie nie chcą pracować, ani z tego, 
enie posiadają odpow iednich  um ie- 
lętnośi i. C hodzi o to, że pracodaw cy 
ie zat udniają, bo  n ie m ogą im  sprze- 
laćtal ej liczby swoich produktów, któ­
ra usp iwiedliwiałaby zw iększenie za-

Hudnienia. Rozwiązanie? Znaleźć spo- 
ób, aby zwiększyć ogólne wydatki, tak 
°y naród wrócił do pracy.

Na pierwszy rzu t oka m a to sens. Ap- 
c wypuszcza na  rynek  nowego iPho- 
e a i pół świata od razu chwyta za port- 
c ■ Najpierw kupując telefony, a potem  
°warki i głośniki, bo  w międzyczasie 
azuje się, że „piątka" m a nowe gniaz- 
’n ̂ 'kompatybilne z żadnym  z dotych­

czas sprzedanych akceso­
riów. Sklepy Apple przeżywa­
ją więc oblężenie i m oże nawet 
zatrudniają kogoś na  czas okre 
ślony, żeby obsłużyć now e za­
mówienia. Problem w tym, że 
nawet „nadgryzione jabłko” 
nie jest w  stanie wypuszczać 
nowego gadżetu co miesiąc, 
aby te chwilowe miejsca p ra­
cy utrzymać. Co więcej, na takim 
zagraniu najwięcej zyskaliby pra­
cownicy w Chinach, którzy systematycz­
nie żądają wyższych stawek za składanie 
najbardziej pożądanych sm artfonów. 
Stym ulacja popy tu  za pom ocą iPho- 
ne’a dałaby zatem miejsca pracy na  ja­
kieś dwa miesiące dla garstki Am eryka­
nów  i zapewniłaby mniej głodowe staw­
ki kilkudziesięciu tysiącom Chińczyków. 
Sprawiłaby także, że A pple nie wiedział­
by, co zrobić z -  pow iedzm y -  200 m ld 

doi. w  gotówce, a nie 124 mld, k tó­
re  zarobił już dziś. Kryzysu w Sta­
nach  Z jednoczonych na  pew no 
by  to jednak nie zakończyło.

Pew nie d latego  K rugm an  
przy tom nie  postu lu je , aby sty­
mulacji gospodarki nie dokony­
w ały korporacje, k tóre  nie w ie­
dzą nawet, na co przepuścić góry 
gotówki, ale n iezastąpiony rząd  
am erykański. W yobraźm y so ­
b ie  zatem, że  rząd  k u p u je  każ­
dem u  iP h o n e’a. Z nów  n iew ie­
le by  to pom ogło. Zw iększyło­
by  też i tak  naciągnięty  do gra­
n ic  lim it zad łu żen ia  państw a. 
M oże zatem  rząd  k u p i sm art- 
fony  urzędnikom ? To także n ie  
m a sensu, bo  „pasjans” był też se­
ryjnie instalowany w  starych te le­

fonach z W indowsem , a kryzys i tak 
w ybuchł.
A m ów iąc pow ażn ie , K rugm an  

m a raczej na  myśli rządow e inwestycje 
w infrastrukturę i edukację, swoistą p o ­
wtórkę z „New D ealu” lat 30. XX w. Zwo­
lennicy tam tych działań powtarzają, że 
naw et jeśli jeden robo tn ik  kopie d z iu ­
rę, a d rag i ją zakopuje, i tak m a to  sens, 
bo  obaj dostają pensję, k tórą  później 
w ydają u  sklepikarza. Ten natom iast

zapłaci nią sw ojem u dostawcy, k tóry  
wyda ją w  fabryce itd., aż cała gospodar­
ka ruszy. Tak to przynajm niej wyglądało 
w Stanach Z jednoczonych lat 30. W ów ­
czas n ie  kupow ano w yprodukowanych 
w C hinach telefonów  w m arketach za­
trudniających M eksykanów  i n ie oba­
w iano się, że ew entualne bankructw o 
E uropy zagrozi wypłatom  z am erykań­
skich fu n d u szy  em erytalnych. D zia­
ło się to  w  świecie, w którym  globaliza­
cja była zawieszona na kołek, pom iędzy 
jedną a drugą w ojną światową.

Era zadłużania
D latego zasadne jest pytanie, czy ta ­
kie rozw iązanie -  sz tuczne  n ap ęd za ­
nie p o py tu  -  zadziałałoby dzisiaj. Czy 
kryzys, który  w  obecnej fazie pow ięk­
sza nieustannie  zad łużenie  rządów, da 
się rozw iązać za pom ocą kolejnych p o ­
życzek? W edług danych Agencji R eu ­
tera z początku  roku  Stany Z jednoczo­
ne były  zad łużone  na  rów now artość 
11,5 b ln  euro  (11 500 000 000 000 -  ten 
sposób zapisu  robi chyba większe w ra­
żenie), Japonia  na  9,1 b ln , N iem cy na  
1,8 b ln , Francja i W ielka B rytania po  
1,6 b ln , a W łochy na  1,59 b ln  euro. To 
rezultat kryzysu, ale także jedna z jego 
przyczyn. R ządy w niem al w szystkich 
rozw iniętych państw ach, co najm niej 
od w czesnych lat 80. XX w., zachow y­
wały się jak zakupoho lik , k tó ry  stare 
karty kredytow e spłaca nowymi. O czy­
wiście nie chodziło  o kolejne b u ty  ani 
plazm ow e telewizory. Rządy kupow a­
ły nas, wyborców, obiecując, że p rzed ­
szkola, szkoły i s łu żb a  zdrow ia b ędą  
darm ow e, em ery tu ry  w ysokie, a p e n ­
sje będą  rosły szybciej od inflacji. W raz
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ze starzeniem  się społeczeństw  spełnie­
n ie  tych obietnic kosztowało jednak  co­
raz więcej i góra em itow anych obliga­
cji rosła.

Z ro k u  n a  ro k  rosły  też  budżety , 
a państw o odpow iadało za coraz więcej, 
pow oli spychając sek tor p ryw atny  n a  
dalszy  p lan . Skutk iem  u b o czn y m  ery  
zad łużan ia  było pow stan ie  w  E urop ie  
banków , k tó rych  b ilanse  często  p rz e ­
kraczały PKB krajów, w k tó rych  m iały 
siedzibę. Politycy w spierali pow staw a­
n ie  „narodow ych czem p ionów ” także 
dlatego, że szefowie takich banków, ma- 
j ąc do w yboru udzielenie k redytu  małej 
innow acyjnej firm ie albo k u p n o  rząd o ­
wych obligacji, zawsze wybierali to  d ru ­
gie. W  ten  sposób  d ług  rz ą d u  stał się 
w pew nym  m om encie długiem  banków, 
k tó ry  znow u  m usia ł stać się d ług iem  
rządu , aż w  końcu spadł na barki podat­
ników. Dziś widać, że greckie obligacje 
by ły  w arte tyle, co in s tru m en ty  inw e- 
stycyjne oparte  n a  am erykańsk ich  h i­
potekach, i n ie  m a rady -  trzeb a  te d łu ­
gi spłacać i ratować całe państw a p rzed  
atakam i spekulantów , którzy  chcą zara­
biać na  ich problem ach.

R ządy n ie  m ogły rzucić  więcej p ie ­
n iędzy  n a  stół, żeby  ich odstraszyć, ale 
n a  szczęście sw oim  helikopterem  n ad ­
leciał szef am erykańskiej Rezerw y Fe­
deralnej (Fed) B en  B ernanke. Ksywka 
H elikopter B en w zięła się z jego p rz e ­
m ów ien ia  z 2002 r., w  k tó rym  p ow o­
łu jąc się na  nob listę  M iltona F riedm a­
na, pow iedział, że  w p rzypadku  defla- 
cji (czyli ogran iczen ia  p o d aży  p ien ią ­
dza) gotów kę pow inno  się zrzucać n a ­
w et z helikopterów . O ile w  przypadku  
p ierw szych  d n i p o  u p a d k u  L ehm an  
B ro thers k reow an ie  p ien ięd zy  p rzez  
b a n k  cen tra ln y  n ie  b u d z iło  w ie lk ie­
go sp rzeciw u , b o  fak tycznie  n ik t so­
b ie  n ie  ufał i cały rynek  zam arł, o tyle 
uczyn ien ie  z tego stałej polityki wciąż 
jest kontrow ersy jne. T rzy ru n d y  luzo- 
w ania  ilościow ego (ang. quan tita tive  
easing), czyli w  u p ro szczen iu  dop isy ­
w ania  w irtu a ln y ch  kw ot, za  k tó re  k u ­
pow ane są obligacje, pochłonęło  ponad  
2,3 b ln  doi. Zwiększyło to  niew ątpliw ie 
podaż p ien iądza, ale bank i nie wydały 
go n a  m asow e udzie lan ie  kredytów  fir­
m om  i rozru szan ie  gospodarki. Zaczę­
ły grać n a  akcjach i surow cach, podb ija­

jąc ich ceny, następnie  zaś odpuszczać 
żeby znow u je podbić.

Czas pokaże, czy kreowanie pienię­
dzy  było słuszne. M onetaryści iważa- 
ją, że Ben B ernanke zbyt poważ iiepo- 
traktował słowa Friedm ana o zr; icaniu 
p ien iędzy  z helikoptera. Miltor Fried­
m an m iał w tedy po  prostu... ża ować. 
N iestety n ie  dow iem y się, czy olity- 
ka najpotężniejszego banku  ceruralne- 
go świata oparta  jest na  żarcie, b-: autor 
helikop terow ego  porów nan ia  umarł 
w  2006 r. D ziś szczytem  lansu wśród 
ekonom istów  jest jednak  wygłs zanie! 
zd ań  w rodzaju : „Rozmawiałem kie­
dyś z M iltonem  w w indzie i pov\ :dzial 
mi, że Fed p o p e łn ił błąd, nie rc. ęując 
w czasie w ielkiego kryzysu”.

Pomysły z windy
Faktem  jest jednak , że to bani i cen­
tralne n a  całym świecie ratują dziś go­
spodarkę i bez  ich interw encji sytuacja 
byłaby d u żo  gorsza. N iepokój budzić 
m oże tylko skala tego dzia łam  . Nie­
m iecki tygodnik „Der Spiegel” policzył, 
że  b ilanse Fed, E uropejskiego .Banku 
Centralnego, Banku Japonii oraz Banku 
A nglii u rosły  łącznie aż do 9 ,4 1 in doi. 
Sceptycy m ów ią, że  to  jak duż.i daw­
ka morfiny, k tó ra  uśm ierza  bó : i daje 
czas na  leczenie. Problem  w tyrr, że le­
karze, k tó rym i w tym  w ypadku są po­
litycy, nie rob ią  nic. N ie dlatego że nie 
w iedzą co dalej. Mają przecież i .i biur­
kach p lany  działania. Nie wiedz ; tylko, 
j ak j e w prowadzić w  życie i n ie p 'zegrafl 
po tem  wyborów.

Małe ćwiczenie z wyobraźni. Czyre- 
alna jest scenka, w  której kancl rzAn 
gela M erkel m ów i do swoich rodakó" 
„To niem iecki eksport najwięcej skorzy 
stał na  w prow adzaniu euro i teraz musi­
m y ten  projekt ratować. O d dziś konie*1 
z  oszczędzaniem  -  każdy m a pojęci 
na  wakacje do Grecji, n ie brać przeno 
śnych lodów ek, a w  drodze powrotne 
kupić fiata p u n to ”. A lbo z drugiej str® 
ny  -  grecki p rem ier ogłaszający, że)e? 
rodacy d o pó ty  będą  zarabiać góra 3# 
euro  na głowę, dopóki nie w ym yślcZl 
goś, co m ożna eksportow ać opróczsej* 
feta. Oczywiście to  p r z e r y s o w a n i e ’ <
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aul Krugman, publicysta „New York Timesa", przekonuje, 
e na kryzys pomógłby atak kosmitów, a Ben Bernanke, 
zef Rezerwy Federalnej, dodaje, że w czasach deflacji gotówkę 
owinno się zrzucać nawet z helikopterów.

., lko ewielkie. Przecież to niem ieckie 
ablo v  jako pierw sze podrzuciły  po- 
ysl 'zejęcia w  zam ian za długi grec- 

xh v sp albo wybudowania tam  paneli 
lone- nych, aby otrzymać w ten  sposób 
'ami /y prąd. Kiedy Grecy zareagowali 
iezb entuzjastycznie, powstał pomysł 
otacj naw czasyw  ich kraju.

Nic dziw nego, że  U nia E u ro p e j­
ka tr; szczy w szw ach. I w  tych wa- 
nka. h p róbu je  ucieczk i do p rzodu . 

Mus iy porzucić zasadę »business as 
sua: i zabrać się za w cielenie w życie 
trati i »business of fu ture«” -  m ówił 
e w ześniu przew odn iczący  Komi- 

ji Ei opejskiej Jose M anuel B arroso 
wy .tąpieniu, w  którym  zapropono- 
al st morzenie czegoś na  kształt Stanów 
jedroczonych Europy. -  N ie bójm y 
ię t\ b słów: m usim y dążyć do fede- 
acji aństw narodow ych. To jest nasz 
olit czny h o ry zo n t -  m ów ił. Przy- 
om, lała m i się w tedy cztery  m iesią- 
e w :eśniejsza ok ładka brytyjskiego

tygodnika „The E conom ist”, na  której 
czołówkowy tekst o U nii Europejskiej 

, z ilustrow any był znakiem  drogowym 
z dw iem a tablicam i. Lewa w skazywa­
ła k ierunek  do m iejscow ości Rozpad, 
praw a do Superpaństw a. Oczywiście 
pom ysły  w spólnego M inisterstw a Fi­
nansów , un ijnego  b u d ż e tu  albo u n ii 
bankow ej są jakimś rozw iązaniem , ale 
n iezm iern ie  tru d n o  b ędz ie  nam ów ić 
do zrzeczenia się części suw erenności 
aż 27 państw  w rozsądnym  czasie.

P iln iejszym  prob lem em  jest -  jak 
się w ydaje -  n ieu n ik n io n e  b an k ru c ­
tw o europejskiego m odelu  socjalne­
go. Unia Europejska to dziś 10 proc. p o ­
pulacji świata, 25 proc. globalnej p ro ­
dukcji, ale aż 50 proc. światowych wy­
datków  socjalnych. Rozm aite fu n d u ­
sze skupujące obligacje krajów  strefy 
eu ro  zdają sobie z tego spraw ę i pew ­
n ie  p rędzej czy później podejm ą p ró ­
bę  sił naw et z E uropejsk im  Bankiem  
Centralnym . EBC zależy n a  tym , żeby

kraje obrzeża strefy eu ro  mogły poży ­
czać odpow iednio  tanio. Drugiej stro ­
nie chodzi o to, żeby  ryzyko pożycza­
nia południow ym  peryferiom  eurolan- 
du  było szczodrze w liczone w ceny ob­
ligacji. Am unicją, k tó rą  mają obie stro­
ny, są oczywiście pieniądze, po stronie 
rządów  to tzw. w ielka bazooka. C hodzi
0 zgrom adzenie  takiej ilości gotówki, 
k tóra pozw oli bądź to  odstraszyć sp e­
kulantów, bądź obyć się częściowo bez 
ich pieniędzy. N ouriel Roubini, ekono­
m ista znany  ze sw oich apokalip tycz­
nych prognoz, jeszcze p rzed  osta tn i­
m i działaniam i EBC szacował, że E u­
ropie po trzeba od 2 do 3 b ln  euro, i d o ­
dawał, że kryzys w  strefie potrw a jesz­
cze 20 lat. Angela M erkel nie podała tak 
dokładnej sumy, ale m ów iła n iedaw ­
no, że problem y gospodarcze p o trw a­
ją m inim um  pięć lat. Oczywiście p ierw ­
sza z tych postaci zarabia na  swoim p e ­
sym izm ie, d ruga p rezen tu je  u rz ę d o ­
wy optym izm . Prawda leży gdzieś p o ­
środku  -  czeka nas co najm niej dekada 
m ozolnego oszczędzania i oddłużania
1 ani kosmici, ani iP hone’y, ani koloni- 
zacja Grecji przez N iem ców  nam  w tym 
nie pom ogą.'®

Autor jest dziennikarzem portalu Obserwatorfinansowy.pl

eklam
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Jeszcze więcej historii na
historia.rp.pl i iiistoria.piiazainrze.pl

ooki historyczne „Rzecznospolitej”

Dowcipżydowski

p°bierz e-booki historyczne „Rzeczpospolitej” na J2 J rp .p l/eb o o k i

Z a g ła d a  e l i t

Zbrodnia katyńska stanowi najbardziej krwawy 
i ohydny przykład niszczenia inteligencji polskiej 
podczas II wojny światowej -  ale przecież 
niejedyny ani nie pierwszy. Zagłady naszych elit 
dokonywali od pierwszych dni najazdu na Polskę 
Niemcy, a Sowieci przyłączyli się do dzieła 
od razu po 17  września 19 39  roku...

^ R z ec z po spo l it a

Zagłada
elit
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0  takich fanach marzy każda drużyna: fanatycznie oddani, wyłożą ostatni grosz na bilet, pojadą na koniec św ata
1 nie narozrabiają.Groundhoppersi to  kibice n iem al idea ln i. Ich największa wada? Nie mają zespołu, na punkcie 
którego szaleją. Bo bardziej niż jakąkolwiek drużynę, kochają futbol. I wszystko, co się wokół niego kręci.

URSZULA SZEWCZYK

W podróży za piłką

Radosław  R zeźn ik iew icz , d la  
przyjaciół Rzeźnik, p rzejeżdża 
tysiące kilom etrów , żeby  obej­
rzeć m ecze w  na jbardzie j zapad łych  

m iejscowościach. W idział w akcji In te r 
M ediolan  czy Real M adryt, ale też  ze­
społy z szóstej ligi greckiej, piątej cze­
skiej czy trzeciej rum uńskiej. Jakieś 400 
spo tkań  w  36 krajach. To w łaśnie istota 
groundhoppingu: zobaczyć jak najw ię­
cej m eczów  na  jak najw iększej liczbie 
stadionów . R zeźn ik  m a w łasną defin i­
cję. -  To koczowniczy tryb życia, którego 
celem jest zaspokojenie podstawowych i 
prym itywnych potrzeb , jakim i jest oglą­
danie spo tkań  piłkarskich -  wyjaśnia.

Spotykam y się w  knajpie, w  której 
trudno  n ie  zwrócić na niego uwagi: d łu ­

ga, ru d a  b roda zap leciona w  warkocz 
to jego znak rozpoznawczy. Całości do ­
pełniają krótko ostrzyżone włosy i dum ­
nie prężący  się b rzuch . G roundhop- 
p ing iem  zaraził się zw yczajnie -  kie­
dyś p rzed  urodzinam i znajom i naciska­
li, żeby zorganizował im prezę, na  co nie 
miał najm niejszej ochoty, więc postano­
wił zwiać.

-  K upiłem  bilet do Sarajewa, bo aku­
rat był najtańszy  -  w spom ina R zeź­
nik. -  Sprawdziłem, że akurat grają tam  
m ecz, ktoś m i pow iedział, że atm os­
fera jest św ietna, w ięc postanow iłem  
to sprawdzić. W cześniej słyszałem , że 
istnieje coś takiego jak groundhopping, 
ale k iedy dow iedziałem  się, jak  często 
g ro u n d h o p p erzy  jeżdżą  i ile wydają

kasy, stwierdziłem, że lepiej s ię ! > to nie 
wkręcać. Ale po tym  wyjeździe okręci­
łem  się na  dobre. M uszę jedna,, przy­
znać, że ju ż  15-17 lat tem u zdarzało 
m i się odłączać od wycieczek po o, żeby 
zobaczyć m ecz albo stadion. W  Brukse­
li zrezygnowałem z oglądania Atomu® 
przeskoczyłem  przez płot, by zobaczyc 
stadion Heysel. W  Londynie, g d y  wszy­
scy zw iedzali galerię Tate, pojechał®1 
na  m ecz Chelsea. Skłonności do byc>a 
g roundhopperem  były więc zauważał 
ne  już dużo  wcześniej.

R zeźnika nie interesuje zwykłe oglą­
danie  meczów. W yszukuje te najoO 
ginalniejsze, na  które mało kto nie f)1 
n ie m oże, ile często po  prostu nie ch‘l 
pójść. Kiedyś w ybrał się do Belgra "

///////////////////////.
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na met z derbow y czwartej ligi. Z lo tn i­
ska po '."chał na  stadion taksówką, a gdy 
dojęci tł na  m iejsce, okazało się, że 
„atryl an ach jestl5 o só b .

Rzi źnikiewicz przyznaje, że znajo­
mi cz, <em się z niego śmieją, ale takie 
tvyjazf / to  prawdziwa kopalnia historii, 
na po stawie których m ożna by  n ap i­
sać ks; żkę .-D zięk i n im  wiem, żew A r- 
menii ie ma porywającego dopingu ani 
biletów na mecz, liga jest średnio popu- 
ama, żeby przyciągnąć jakichkolwiek 
kibicó v, na plakatach są pan ie  topless 
-móu .

Folklt r jest naważniejszy
'Ale gr< undhopping to nie tylko ogląda­
cie mi czów. Przygoda rozpoczyna się, 
gdy n zasz w  podróż. Żeby zobaczyć 
spotk nie Polska -  Belgia w  C horzo- 
jwie, I< :eźnik podczep ił się po d  grupę 
organ ującą na Allegro wyjazd busem. 
~ Wai zawy zabrał się z kibicam i Legii, 

w Sochaczewie dosiadła się kolejna 
pa która też m iała być kibicam i war- 

zaw;- iej drużyny. Po degustacji alko- 
olu arszawiacy zaczęli śpiewać przy­
piec i ukochanej drużyny, a  p rzód  za- 
ilkł dosiadająca się grupa okazała się 
'bic; ni W idzewa. Podróż przedłużyła 
ięol ka godzin, bo  kierowca co chwi- 
ę mi iał się zatrzymywać. Powód jest 
"czyv sty: kibice zwaśnionych stron po- 

eb wali trochę czasu, żeby zgodzić 
>ę z t .n, że jadą na m ecz reprezentacji, 
"?c ■ imozje klubow e pow inni odło- 
- c n;- bok. Ostatecznie udało  im  się do­
żęć. potkania nie obejrzał jedynie or- 
aniz. tor w yjazdu. W zm ożona kon- 
umP ja sprawiła, że zasnął w  busie.

Miejscowy folklor i chęć zobaczenia 
zeg°s wyjątkowego są tym, co ground- 
opp rów kręci najbardziej, dlatego 
ezi! ik na m ecz o dbywaj ący się na sta- 

i°nic Rządza Stare Załubice w  okoli- 
ach Zalewu Zegrzyńskiego jechał nie 
lk°, żeby obejrzeć rozgrywki, ale rów- 
leż żeby sprawdzić, czy na  stadionie 
ada] będą pasły się krowy, które kiedyś 
m widział.

'  Jedna zaczęła się dobierać do cho­
lew k i -  w spom ina R zeźnik. -  Pod- 
2t<̂  mnie sędzia, a ja pom yślałem , 

^nie opieprzy, bo  stoję za blisko bo­

iska. Ale on rzucił: „Panie, tam  fotogra­
fuj, ta  krow a zaraz chorągiewki zje”. 
Po m eczu miejscowi cieszyli się z obec­
ności fotoreportera.

Zdjęcie pasącej się p rzy  boisku kro­
wy ozdabia stronę Kartofliska.pl. Po­
dobnie jak większość groundhopperów  
Radosław Rzeźnikiewicz prow adzi in ­
ternetow y pam iętnik, w którym  opisu­
je przygody z wyjazdów. Poleca też stro­
ny  innych fanów  turystyki stadiono­
wej i dzieli się inform acjam i na  tem at 
meczów. To ułatw ia groundhopperom  
planow anie wyjazdów. R zeźnik  robi 
to z dużjnn w yprzedzeniem . W  stycz­
n iu  rezerw uje bilety lotnicze na  najbliż­
szy rok. Ale nie wszystko da się przewi­
dzieć. Kto by  pomyślał, że dopiero pod 
stadionem  Rapidu Bukareszt okaże się, 
że z pow odu wcześniejszych zamieszek 
na  m ecz w puszczają w yłącznie kobie­
ty z dziećmi. A lbo że derbow e spotka­
nie drużyny Steaua Bukareszt nie odbę­
dzie się, bo cała meczowa kolejka zosta­
ła przełożona na później.

O prócz w yczekiw anych wypadów  
zdarzają m u się też bardziej spontanicz­
ne akcje. Na przykład zaliczenie czte­
rech  m eczów  w czterech krajach w 48 
godzin. O dhaczone: A ustria, Słowacja, 
Czechy i Węgry.

-  W  Polsce jest kilkudziesięciu gro- 
udhopperów , którzy  jeżdżą po  świecie 
-  mówi R zeźnik. -  Ale żeby być groun-

Arkadiusz Sobala 
na stadionie 
PGE Arena 
w  Gdańsku.
Na poprzedniej 
stronie Radosław  
Rzeźnikiewicz.

dhopperem , m ożna też oglądać spotka­
nia rozgrywane w okolicy.

Podsłuchując trenera
A rkadiusz Sobala ze Śląska C ieszyń­
skiego m a 29 lat. O d poniedzia łku  
do p ią tku  zajm uje się pracą biurow ą. 
Jego w eekend w ypełniony jest ogląda­
niem  piłkarskich rozgrywek, dlatego 
m oże pochw alić się 450 zaliczonym i 
meczami w trzech krajach, na które jeź­
dzi od 1998 r. Ma też inne  rekordy -  na  
przykład osiem meczów w ciągu jedne­
go w eekendu, którym i chwali się na  blo- 
gu M yfootballmom ents.blogspot.com.

-  N ie chodzi o dorobek, tylko o d o ­
brą zabawę -  p rzekonuje Sobala. -  Nie 
jest sztuką pojechać na  Camp Nou, cho­
ciaż tam  akurat chciałbym dotrzeć, sz tu ­
ką jest obejrzeć m ecz trzeciej ligi h isz ­
pańskiej.

Sobala wie, czego się m oże spodz ie ­
wać podczas rozgryw ek n iższych lig, 
zwłaszcza polskich. Zazwyczaj kopan i­
ny, ale to dla niego nie problem . Są inne  
walory, np. podsłuch iw an ie  zabaw ­
nych  kom entarzy  trenerów  i piłkarzy. 
W  średnich  ligach pociąga Arka klimat 
starych stadionów, a na  m eczach p ierw ­
szoligowych drużyn  najw iększe w raże­
nie robią oprawa, sztuczne światło i tłu ­
my kibiców.

Piłkarskiego bakcyla połknął w  w ie­
ku dziew ięciu lat, k iedy ojciec zabrał 
go na  m ecz Spójni Zebrzydowice. K ie­
dy przejadły m u się m ecze okolicznych 
klubów, zainteresow ał się zespołam i 
z niższych lig z okolicznych okręgów. 
-  Miło w spom inam  pierwszy m ecz przy  
sztucznym  świetle, i to na  Stadionie Ślą­
skim, przeciwko w ielkiem u Interow i! 
Pierwsza wizyta na stadionie Legii też 
była wyjątkowa. Decybele starej Żylety 
zrobiły swoje. Gdy siedziałem po  p rze ­
ciwnej stronie, aż przechodziły  ciarki.

A  rozczarowania? W ciąż czkaw ką 
odbija m u się m ecz Paris Saint G erm ą- 
in z O lym piąue Gym naste C lub Nice, 
który m iał obejrzeć w 2010 r. Podczas 
wycieczki po E uropie chciał skorzy­
stać z niepow tarzalnej okazji: kolejnym  
po Barcelonie przystankiem  był Paryż, 
nam ów ił więc przew odnika i kolegów  
na mecz.
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-  Kilka godzin p rzed  spotkaniem , 
100 km  p rzed  Paryżem , zepsu ł się 
au tobus i n ie  zdążyliśm y -  o p o ­
wiada Sobala. -  Od tego czasu sta­
wiam na zwiedzanie we własnym 
zakresie.

Jednym  z n a jm ło d szy ch  
po lsk ich  g ro u d h o p p eró w  jest 
18-letni Szym on B eniuk z W ro­
cławia, prow adzący w itrynę Na- 
trybunie.blogspot.com .

Kibicujący z wielbłądami
-  Turystykę m am  w genach po  ro ­
dzicach. Ale g roundhopping  pozw ala 
m i poznać uroki danego m iejsca od stro­
ny  zachow ań lokalnych społeczności, 
k iedy robią to, co kochają, czyli oglądają 
i dopingują swój zespół -  tłum aczy Be­
n iuk. I dodaje: -  Na przykład w okół n ie ­
wielkiego stadionu w  praskiej dzielnicy 
Żiżkov panuje  biesiadny klimat, rozsta­
w ione są ławy i stoły oraz stoiska pełne 
kiełbas czy chleba z cebulą. Nawet toale­
ta z walającymi się po  pod łodze  beczka­
m i po  G am brinusie to  kolejny elem ent 
miejscowego folkloru.

Takim folklorem  jest też często k u ­
pow anie biletów. W ejściówki n a  m ęcz 
jednej z portugalskich  d ru ży n  B eniuk 
nabył p rzez  stadionow ą szparę. Bar­
dziej p rzypom inało  to  scenę wydawa­
n ia  posiłków  w ięźn iom  w  am erykań­
skich film ach n iż  sprzedaż  biletów.
-  W  Stam bule przed m eczem  drugoligo- 
wej drużyny sporo się z kolegą napraco­
w aliśm y z p lanem  stadionu Recep Tay- 
yip Erdogan Stadium . W szystko po  to, 
by  n ie  kupić biletów  n a  trybunę  najza­
gorzalszych kibiców  Kasim pasa -  op o ­
w iada Beniuk. -  W ydedukowaliśmy, że 
„m łyn” n a  pew no n ie  m ieści się obok 
sektora VIP. Jakie było nasze zdziw ie­
nie, kiedy znaleźliśm y się w sam ym cen­
trum  rozróby i podziw ialiśm y un ik i sę­
dziów, nie zawsze udane, p rzed  różny­
m i przedm iotam i lecącymi z naszej try­
buny. Na m uraw ie w ylądow ało naw et 
krzesełko, a to w szystko p rzy  m elodyj­
nych śpiewach i radosnej zabawie.

Z kolei p rzed  m eczem  w  Sarajewie 
zam iast zw ykłych bile tów  p rzez  p o ­
myłkę kupił bilety  do loży VIP-owskiej. 
Na stadion w szedł po  czerw onym  dywa­

nie, ubrany  w b luzę  z kapturem . Równie 
zaskoczony jak panow ie w garniturach 
przedstaw iał się jako delegat z Polski.

-  N ajfajniejsze, choć m oże w  tym  
p rzypadku  to  złe słowo, są lokalne ko­
loryty. O biek t Ś lęzy W rocław  zn a jd u ­
je się p rzy  zoo, dlatego podczas m e­
czów  często zala tu je zw ierzęcym i za­
pacham i -  śm ieje się Szymon. I ciągnie: 
-  W  w ęgierskim  Siófoku oglądaliśm y 
część spotkania z toalety, poniew aż -  jak 
w iększość kibiców  -  m usieliśm y skapi­
tulow ać p rzed  silną burzą. Za to w  Pal­
m ie w  klim atycznym  obiekcie p o d z i­
w iałem  w  sam o p o łu d n ie  grę p iłkarzy  
w 3 7 s t. C.

Jak trafić do Księgi Guinnessa
M oże za sprawą Euro nad W isłą powiało 
wielkim, piłkarskim  światem, a bycie ki­
bicem  stało się tak  m odne jak siedzenie 
z lansiarskim  lap topem  w  Starbucksie. 
Jednak  jeżdżen ie  n a  m ecze zagranicz­
nej piątej ligi nadal wydaje się w Polsce 
dość egzotyczne. Tym czasem  za gran i­
cą ta  fo rm a turystyki jest bardzo  p o p u ­
larna od w ielu ju ż  lat. W  Anglii pojęcie 
g ro u n d h o p p in g u  pow stało w  1978 r.

1 8-letni Szymon  
Beniuk z W rocławia 
jes t jednym  
z najmłodszych 
w  Polsce 

, groundhopperów.
0  swojej pasji 
opow iada pod 
adresem  Natrybunie. 
blogspot.com

W ówczas powstał Klub 92. tóry za­
łożyło 39 fanów piłki nożi jej. D; 

liczy on 1200 członków w 
800 aktywnych. Żeby ależeć 
do k lubu, trzeba zobac yć me­
cze na  92 stadionach I lotballl 
lu b  Prem ier League, c- często 

w iąże się z drobnym i robie-1 
mami, ponieważ kluby r ..rzad­

ko zm ieniają stadiony, przez 
co listę trzeba  stale akt; alizo- 

wać. Liczą się wszystkie pie vszo- 
ligowe mecze, a ci, którzy do lingu- 

ją jedną drużynę i zwiedzili ? aią 92 
inne  stadiony, o prestiżowej kl; ;owej 

karcie m ogą tylko pomarzyć.
W  Szkocji natom iast powst; Club 

38, którego członkow ie oglądali necze 
n a  38 szkockich stadionach. W iNfiem- 
czech istnieje N iem iecki Zwiąże . Gro­
undhopperów , zrzeszający fanów 
nożnej, k tórzy  obejrzeli mecze na 300j 
stadionach w  30 krajach, a także otrzy­
m ali rekom endację jednego z lubo- 
w iczów (których jest 75). Groundhop- 
p ing  dorobił się już swoich legend, jak 
należący do K lubu 92 Ken Ferr s, któ­
ry  podczas sezonu  1994-1995 Zwie­
dził wszystkie stadiony w  ciągu 2 i 7 dni, 
czym zapew nił sobie miejsce w Księdze 
rekordów  G uinnessa.

N ikt dotąd nie ustalił międzyi rodo­
wych, oficjalnych zasad groundhoppto- 
gu. Nie m a rów nież polskiej orga izacji, 
która zrzeszałaby tych oryginał i ych ta­
nów  piłki nożnej. A le jest coś. co ich 
w szystkich łączy. Żeby jeździć na za­
graniczne m ecze, trzeba  mieć portfel 
który  nie cierpi na anoreksję. Radosław 
Rzeźnikiewicz woli n ie  m yśleć.; lepie- 
n iędzy  w ydał na  swoje hobby. Nie 1®’ 
piłby za to m ieszkania, ale przyz raje, ze 
dobry sam ochód już tak. Weekendowy, 
zagraniczny wyjazd kosztuje go średnio 
1500 zł. Na tej pasji grzechem  jest jednak 
oszczędzać.

-  W  pop rzedn im  sezonie (czerwić 

2010 -  lipiec 2011 -  przyp. red.) byk® 
na  163 m eczach w 14 krajach -  ni0"1' 
Po chwili zastanowienia dodaje: -  Stwief 
dziłem , że w  kolejnym  sezonie przyh3 
m uję, bo to przegięcie, ale z a k o ń c z y l i  

go z  wynikiem 163 m eczów w 16 kraj3 
Jestem  m ało konsekwentny.
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Kurna chata 
wraca do łask
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URSZULA HOLLANEK

Dzisiejsze dom y z g liny , s łom y i d rew na  nie przypominają lepianek. Są bezpieczne i trwałe, komfortowe 
i fantastycznie tanie do postawienia. A do tego ich budowa kosztuje grosze i można je postawić samemu.

W  dom u Sebastiana Romatow- 
skiego sąsiedzi się tro ch ę  
podśm iew ują. „M yszy ci go 
zjedzą, zanim  skończysz” -  gadają. Ale 

on  tylko w rusza ram ionam i. Pod koniec 
czerw ca w raz z ojcem , b ra tem  i znajo ­
m ym i rozpoczął budow ę gliniano-sło- 
m ianego dom u. Pracowali po  12 godzin 
n a  dobę. Łatwo nie było, bo  w lecie spo­
ro padało  i słom a robiła się m okra. Ale 
p o  czterech m iesiącach b u d y n ek  zo ­
stał podpiw niczony. Na w iosnę m a sta­
nąć drew niany szkielet, a zaraz po tem  
-  dach. O  m ateriały  budow lane Seba­
stian martw ić się nie m usi, bo  tam , gdzie 
m ieszka, n ie  b raku je  słomy, kam ien i 
i gliny. D om  Romatowskich będzie  m iał 
350 mkw. i znajdą się w  nim  pokoje go­
ścinne, bo  od  w ielu lat Sebastian w raz 
z żoną m arzyli o gospodarstw ie agrotu­
rystycznym. K oncepcję bu d y n k u  opra­
cowali w najdrobniejszych szczegółach. 
W iadom o, że na  zew nątrz będzie  jasny 
tynk  wapienny, a w ew nątrz niekryta gli­
na, z naturalną fakturą, żeby, b ro ń  Boże, 
n ie  wyszło p o d  linijkę.

P unk tem  wyjścia do  realizacji tych  
m arzeń  okazał się k on tak t z C ohabi- 
tatem , g ru p ą  za łożoną  p rzez  e n tu z ja ­
stów  budow nictw a naturalnego. Seba­
stian  trafił n a  n ich , szukając in sp irac ji 
w  In te rn ec ie . Skończył rek o m e n d o ­
w any p rzez  C ohabita t d w u tygodn io ­
w y kurs bu d o w an ia  z gliny, ze  słom y 
i z drew na, razem  z arch itek tam i g ru ­
py  opracow ał p ro jek t dom u i w ziął się 
do roboty. -  W  m ojej okolicy w szyst­

kie b u d y n k i są n ijakie. 50 km  w  jed ­
n ą  stronę w idać klim at p ięknego  Pod­
lasia, 50 km  w  d rugą charakterystycz­
n e  pon iem ieck ie  gospodarstw a, a w o­
kół m nie wszystko brzydkie -  tłumaczy. 
Postanowili z żoną to  zm ienić. Po este­
tyczne natchn ien ie  pojechali do skan­
senu  w O lsztynku i zaraz po tem  zaka­
sali rękawy. -  Sam odzielne budow anie 
to  w ielka przygoda. N ie pow ierzyłbym  
go ju ż  teraz zew nętrznym  ekipom . D o­
b rze  m ieć św iadom ość, że trzym a się 
w  ręku  zdrow y materiał, który  pozosta­
n ie  taki p rzez  cały czas użytkow ania, 
a w  razie  p o ż a ru  człow iek n ie  zatru je  
się syfem em itow anym  p rzez  PCV czy 
styropian  -  dodaje.

D o gotowego dom u Sebastian chce 
zaprosić  p ierw szych  gości w  2014 r. 
Na razie budow ę obserw ują p rzez  pło t 
ciekawskie oczy. A  w śród gapiów  coraz 
częściej są ludzie  tacyjak on -  przyjezd­
n i z n u d zen i życiem  w mieście, którzy  
szukają swojego m iejsca bliżej natury.

E n tuzjastów  natu ra lnego  budow a­
n ia  p rzybyw a w Polsce z roku  na  rok, 
choć jeszcze k ilka lat tem u, k iedy p o ­
wstawał Cohabitat, zainteresow anie ta ­
kim i m etodam i budziło  raczej szyder­
cze uśm ieszk i. -  W ów czas naw et ko ­
ledzy  n a  stu d iach  się ze m n ie  śm ia-

CeP Kiedy styropianowo-eternitowa polska 
wieś zamieni się w wielki chemiczny 
odpad, gliniane domy wrócą do natury.

w alem  p rzesz ło  jednak  oczekiw ania 
naw et sam ych organizatorów . Do Ło­
dzi przyjechało dwa razy więcej zain­
teresow anych n iż  rok wcześniej, a bli­
sko 700 osób śledziło przebieg  im prezy 
w  sieci. Zresztą przedsięw zięcie sfinan­
sowano wyłącznie z kieszeni in ternau­
tów. Na spotkanie C ohabitatu zrzuciło 
się 600 osób, średnio p o l5 0 z ło d  głowy. 
Najwyższa wpłata wynosiła 2,5 tys. zł.

Tanio i zdrowo
Paweł nie m a w praw dzie ambicji, żeby 
opanow ać rynek, ale w jego głowie p o ­
w stał bardzo  konkretny  p lan . Za dwa 
lata chciałby zbudow ać mały, p ro to ty­
pow y zespół dom ków  z m ateriałów  n a ­
turalnych . W  pokazow ych  obiektach  
zam ieszkać m ają ludzie  z Cohabitatu. 
D om y będą też m iały tzw. otw artą do­
kum entację, czyli będzie  m ożna  b e z ­
płatnie kopiować szczegóły rozw iązań 
architektonicznych.

Ale budow a dom ów  to n ie  w szyst­
ko. Paweł chce stworzyć społeczność, 
której przekazałby inny  sposób myśle­
nia o urbanistyce. Marzą m u się zespoły 
m ieszkaniowe, a nie pojedyncze dom - 
ki, w których w iedzie się „pojedyncze 
życie”. Koniec z dew eloperam i, którzy

Słomiano-gliniany 
dom  o powierzchni 
1 0 0  mkw. można 
już postawić 
za 2 0 - 3 0  tys. zł.
Takie konstrukcje są 
bardzo trw ałe. Dom  
zbudow any taką  
technologią w e  Francji 
stoi już ponad 8 0  lat.

li. Dziś organizow any przez  nas festi­
wal budow nictw a i designu p r /  
setki osób -  chwali się architekt Paweł 
Sroczyński, tw órca ru ch u  społecznego 
Cohabitat, organizator łódzkiego festi­
w alu C ohabitat Gathering. Pawei broni 
się p rzed  zaw ężaniem  jego dzi. lalno- 
ści do spraw zw iązanych z budowaniem 
dom ów  z gliny, drew na i ze słom . Pod­
kreśla, że zależy m u p rzede wsz; stkim 
n a  stw orzeniu  silnej społeczności lu­
dzi szanujących  ekosystem  i żyjących 
zgodnie z jego zasadam i. Koha >itacja 
oznacza przecież współistnienie

W poszukiwaniu czegoś więcej
W szystko zaczęło się od tego, że wpro- 
gram ie sw oich stud iów  (na W  dziale 
A rchitektury Politechniki Łódzl ! ej) Pa­
w eł nie znalazł tego, „co służyłoby śro­
dow isku i człow iekow i”. Serwowano] 
m u za to m erkantylne podejście, tłuma­
cząc, że dobre  jest tylko to, co w: blonK 
rynek. -  P róbow ałem  rozmawiać o al- 
ternatyw nych rozw iązaniach z \ /ładza- 
m i uczelni, ale efekt był taki, że dobro- 
tliwie k lepano m nie p o  plecach i chwa­
lono  się tego typu  inicjatywami wte<ty 
gdy na  w ykładzie pojaw iały się kafIlf' 
ry, a potem , jak trzeba było stawić czo!- 
form alnem u oporowi, całąsprawęs^3' 
trafiał -  w spom ina.

Ale już w tedy w Polsce zaczęły^ 
kować pierw sze ekoinicjatywy. P°wstJ 
ło m.in. Stow arzyszenie B iobudo"^ 
tw a, do którego Paweł natychmiast 
zapisał. To był jego pierw szy P°"a‘

ny kontakt z zasadam i budow ania na- 
ural ego i jednocześnie początek  pro- 
tej d rogi do założenia Cohabitatu. Pod­

czas odróży po  Polsce Paweł zauważył, 
eh zie mają dość bezm yślnego kon- 
um: ejonizm u i szukają  czegoś wię- 
ej. Materiał organiczny, k tó ry  m oż- 
a w isnym i rękam i pozyskać i obro- 
ić,: idzi zaufanie, nadaje sens tem u, 
o si robi, i zw yczajnie spraw ia fraj- 
? -  powiada. Żeby więc wyj ść do łu- 
zi z leą gliniano-słom iano-drew nia- 
ych !omów, Sroczyński wymyślił Co- 
abit.:.t Gathering Festival. Jego prem ie- 
owa dycja odbyła się w  zeszłym  roku 

Ł‘ zi. O dw iedziło  go w ów czas po- 
ad -' 00 osób. O prócz uzyskania porad 
otyczących w ykorzystania  m ateria­

łów naturalnych, p rzykładów  ze świa- 
ta i wreszcie -  obejrzenia pokazow ych 
Dornów m ożna było skopiować gotowy 
r,roi budynku lub  zamówić inny, we-
^ ug własnego pom ysłu.

Następną inicjatywą Cohabitatu były 
l|tvgodniowe warsztaty, podczas któ- 

^ ch entuzjaści budow nictw a natural- 
"eg0 w łasnoręcznie postaw ili glinia- 
0 ‘'tomiany b u d y n ek  o pow ierzch- 

mkw. O d fundam entów  po  dach. 
in teresow anie tego rocznym  festi-
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m yślą jedynie o zysku. -  Przecież lu ­
dzie  m ogą sam odzie ln ie  decydow ać 
o w spólnej p rzestrzen i, jakości m ate­
riałów  i w artości ekologicznej b u d y n ­
ku. W raz z pow rotem  do pierw otnych 
m ateriałów  chcem y odbudow ać p ie r­
w otne w ięzi -  deklaruje Sroczyński.

M yli się jednak  ten , kto m yśli, że 
dom y z gliny, ze słom y i z drew na p rzy ­
pom inają  jedynie lepianki. Ich wygląd 
n ie m usi odbiegać od budow nictw a tra ­
dycyjnego. Za to łatwy dostęp do m ate­
riałów, tan i transport i m ożliwość w ła­
snoręcznego  w ykonania w szystkiego 
od A  do Z pow odują, że inwestycja staje 
się ekonom iczna. -  D om  o pow ierzch­
n i 100 mkw. m ożna postawić już  za 2 0 -  
30 tys. zł. O szczędność dotyczy głów ­
n ie  m ateriałów . W  p rzy p ad k u  s tan ­
dardow ej budow y d o m u  m u ro w an e­
go za m ateriały trzeba  będzie zapłacić 
od 30 do 40 proc. kosztów  całości, n a ­
tom iast w  p rzypadku  dom u na tu ra ln e­
go będzie to 5-10 proc. wydatków. A  ci, 
k tó rzy  n ie zdecydują się na sam odziel­
ną  robotę i pow ierzą budow ę dom u fa­
chowcom, zapłacą za 100-m etrową p o ­
w ierzchnię  około 2,5 tys. zł. za m e tr 
w  stanie dew elopersk im  -  p rz e k o n u ­
je M ariusz Zatylny, arch itek t i p rezes
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O gólnopolskiego S tow arzyszenia B u­
dow nictw a N aturalnego.

Czy więc ten  system m a jakieś wady? 
B udow nictw o n a tu ra ln e  z pew nością  
wymaga od inw estora  w iększej dyscy­
p liny  w ykonania. N ie m ożna w trakcie 
budow y  szukać oszczędności, zam ie­
niając m ateria ły  n a  gorsze, co często 
zdarza się na  tradycyjnych budow ach. 
Tu wszystko m usi być idealn ie  zgodne 
z projektem . O d tych, k tó rzy  chcą b u ­
dow ać sami, wymaga też sporego zaan­
gażow ania czasu  i energii. A le w brew  
obiegow ej op in ii tego ty p u  b u d y n k i 
w cale n ie  są bardziej narażone na  dzia­
łanie ognia i wody. Badania pokazują, że 
odpow iednio  zatynkow ana kostka sło­
m y m a ogrom ną od p o rn o ść  n a  ogień. 
P rzez  p ięc io cen ty m etro w ą  w arstw ę 
ty n k u  p o ło żo n ą  z każdej stro n y  dym  
przedostaje  się dop iero  po  dw óch  go­
dzinach. W  p rzypadku  zalania ogrom ­
nym  u łatw ieniem  jest to, że m o żn a  w y­
m ieniać zaw ilgocone fragm enty  ściany, 
nie burząc całości. Także trwałość takich 
budynków  n ie  pow inna bu d z ić  w ątp li­
wości, bo  g lin iano-słom iano-drew nia- 
ny  dom  zbudow any we Francji w  1921 r. 
do dziś m a się św ietnie. -  N ie wszyscy 
w iedzą, że ś red n ia  trw ałość dom ów  
drew nianych  i m urow anych  jest p o ­
dobna. N ajstarsze uży tkow ane do teraz 
b u dynk i z d rew na p o ch o d zą  przecież  
z przełom u XII i X III w. -  dodaje Łukasz 
Kanonowicz, od 20 lat zajm ujący się b u ­
dow nictw em  drew nianym .

Trw ałość to  n ie  w szystko. Podczas 
p rocesu  p rodukcji n ie  pow staje zabój­
czy d la  środowriska d w u tlenek  węgla. 
Co więcej, słom a czy drew no zanim  sta­
ną  się budulcem , pochłaniają  C 0 2 z at­
mosfery. Jednak  choć działalność Co- 
hab ita tu  jest jak najbardziej p roeko lo ­
giczna, S roczyński n iech ę tn ie  p o s łu ­
guje się określeniem  „eko”. -  Znaczenie 
tego słowa w yśw iechtało się z a  sprawą 
działań  m arketingow ych w ielkich kor­
poracji, a lu dz iom  „ekologiczne” koja­
rzy  się p rzede  w szystkim  z pap ierow y­
m i torebkam i w  sklepie i w ysokim i ce­
nam i -  tłumaczy. Dlatego Cohabitat od ­
w ołuje się do innych  skojarzeń. Z asoby 
natu ra lne  pow inny  być w ykorzystyw a­

Dom y ze słomy, 
z drew na i gliny są 
zdrow e, nie em itują  
szkodliwych  
substancji
ani podczas produkcji, 
ani później.

n e  tak, żeby  m ogły krążyć w  ram ach  
cyw ilizacji w  sposób  nieskończony. 
-  W spółczesna wieś za 60-70  lat stanie 
się jednym  wielkim  styropianow o-che- 
m icznym  odpadem . Każdy dom  niena- 
dający się do  zam ieszkania trzeba  b ę ­
dzie rozebrać i wywieźć na  wysypisko. 
A  słom a, drew no i glina w rócą do n a tu ­
ry, tw orząc obieg zam knięty  -  w ieszczy 
Paweł.

Anachronizm 
czy głos przyszłości?
O jczyzną dom ów  ze słom ianych  ko­
stek  są Stany Z jednoczone. To w ła­
śnie tam  budow nictw o n a tu ra ln e  ro z ­
w ija się najszybciej. A le E u ropa  stara 
się dotrzym yw ać im  kroku . W  N iem ­
czech i A ustrii stawia się dom y z m a­
teria łów  n a tu ra lnych  od  p o czą tku  lat 
80. ubiegłego w ieku, C zechy dołączy­
ły 10 lat później, a w  W ielkiej Brytanii 
pow stają naw et g liniano-słom iane b u ­
dynki uży teczności publicznej. Polska 
jest blisko dekadę do tyłu. D ziś w  ca­
łym  kraju  m am y około 30 dom ów  wy­
konanych  z surow ców  naturalnych  i są 
to w yłącznie indyw idualne inwestycje. 
D ew eloperów  raczej tru d n o  przekonać 
do tak ich  technologii. W ciąż b rak  też 
architektów, którzy  um ieliby  pro jek to­
wać dom y z gliny, ze słom y i z drew na, 
a uczeln ie  i insty tu ty  n ie  prow adzą b a ­
dań, k tóre pozw oliłyby budow nictw u

natu ra lnem u zyskać odpow ieć iie cer- 
tyfikaty oraz wydostać się z nisz', Wszy­
scy zgodnie zasłaniają się niedo atecz- 
nym  zainteresow aniem  ze stron Hien- 
tów. -  Jeśli będzie  zainteresow nie lu­
dzi, to i dew eloper się przestąp,: -  tłu­
m aczy K onrad  P łochocki z Po .kiegc 
Zw iązku Firm  Deweloperskich.

Na ucze ln iach  też  n a  razie udnc 
szukać w sparcia. -  Budownictw o na­
tu ralne traktow ane jest raczej ja] > ana­
chron izm  n iż  głos przyszłości przy­
znaje D ariusz Heim, pracownik i mko- 
w y Politechniki Łódzkiej. Sam dnak 
uw aża się za sym patyka natur: inych 
m etod  w  budow nictw ie i przyzi i ije, że 
chętn ie  zam ieszkałby w  takim  uomu. 
-  D om y ze słomy, z drew na i g nysą 
zdrow sze. N ie em itu ją  szkodliwych 
substancji ani podczas produkcji, ani 
późn iej. A  ich m ikroklim at jest ideal­
nym  m iejscem  dla człowieka.

Czy w ięc budow nictw o naturalnej 
m a przyszłość? R eni Jusis, piosenkar­
ka i propagatorka zdrow ego stylu ży­
cia, p rzekonuje, że tak. -  W ielu moich 
przyjaciół ju ż  zdecydow ało się na taka 
inwestycję. To św ietna perspekty wadia 
m łodych, bo  obecny rynek miesz kanio- 
wy wygląda fatalnie. Sama mam kawa­
łek ziem i za m iastem  i wierzę, że uedyś 
u d a  m i się skrzyknąć znajomyc i i po­
stawić całe gliniano-słom iano-dr wnia- 
ne  osiedle."®
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FELIETON

Tymon Tymański

Rękawica, piłka i kropidło
|>ewnep) dnia t r a f i ł  m nie sz lag . Było to mniej więcej tydzień 
temu, dy Bogu ducha w inny siedziałem przed telewizo- 
•em i f czyłem herbatkę ziołową z żeń-szeniem . Albo coś 
jiocn i jszego, szczerze mówiąc, nie pamiętam. Pamiętam 
rato,: e oglądałem walkę bokserską pom iędzy mistrzem 
świata kategorii jun ior ciężkiej, 28-letnim  Marco Huc- 
dem; pretendentem  do tytułu, 42-letnim Firatem Arsla- 
lem. I iie jestem fanem  surowego stylu Hucka, ale m uszę 
Drzyz ać, że facet m a papiery na  mistrza świata i potężne 
,młot: ” w obu  rękach. W  sporym  zadziwieniu kontem- 
}low; m em ocjonujący pojedynek, w którym  Arslan 
jocw aiacku ukrył się za podw ójną gardą i bezkarnie 
tacie! 1 nabezradnego niemieckiego Bośniaka. Boleśnie 
jrzyk e i celne podbródkow e co chwilę lądowały naza- 
ikocz nym obliczu Hucka. Przez dobrych sześć rund  
iolidi uderzenia odbierały m u  ochotę do walki. Dopie- 
'o ost tnie trzy rundy  wyglądały na bardziej wyrównane 
-mis5 z usiłował odrabiać straty, ale Arslan zdawał się 
ym n e przejmować. Wciąż walczył po swojemu iw idać 
>ylo | > nim, że jest coraz bardziej pew ny wygranej. Jakież 
>yło oje zdum ienie (ale też zdum ienie większości sie- 
lząc\ h wokół ringu, którzy, do cholery, widzieli to samo 
:oja), '.dy trzech zagranicznych sędziów zdecydowanie 

ało zwycięstwo Huckowi! Zaprawdę powiadam 
vam: lawno nie w idziałem takiej bokserskiej żenady, 
totyi jak m inęło m i totalne wkur-wiadomo-co, przy­
war ała mi się ostatnia amerykańska walka M anny’ego 
>acqn ao z Tim othym Bradleyem. Za oceanem, podobnie 

tu aj, bokserskiego auslandera perfidnie obrabowa­
ło ze wycięstwa. „No cóż, tak to już jest” -  pomyślałem. 
Tam gdzie jest możliwość przytulenia wielkiej kaski, tam 
,(hat rZą(jzi i dzieli sportow a mafia”. Najdoskonalszym 
>rzyk ,iclem sportowej mafii w  formie dyktatorskiego mo- 
10po!u jest FTFA; w boksie natom iast mam y do czynienia 
Casusem małych rodzin  mafijnych (WBO, WBA, IBF 
*d.), które dogadują się m iędzy sobą. Fakt faktem -n ie -  
^dnokroć oglądamy spektakl, podczas którego szczerze 
‘nicujemy komuś, kto nie m a szansy wygrać. Tak sobie 
nnici więcej pomyślałem, po  czym zniesmaczony wyłą- 
tyfan telewizor.

Ia*ajutrz przyszło  u ko jen ie . Znów  zasiadłem przed telewi- 
ł  'rcrn i obejrzałem francuski finał Janowicza z Ferrerem. 

s-ranując od uczuć dum y i sympatii w zw iązkuz eks­

FIFA od iat robi 
nas w hugona, 

odmawiając reformy 
sędziowania. Przez 

opór tej mafii mecze 
ogląda się tak, jak 

sfałszowane wybory 
prezydenckie 
na Białorusi.

A utor je s t kultowym  
w spó łtw órcą polskiej sceny 
jassowej. Tw orzy dla radia, 

prasy, netu i szykuje swój debiut 
film owy. Dla nas pisze o sporcie.

plozją formy młodego Polaka, skupiłem się na  czymś zgoła 
zupełnie innym. I łaskawie się teraz z wami tym podzie­
lę. Voila: we współczesnym tenisie możliwość „ścierny” 
została ograniczona do m inim um . Idzie m i zwłaszcza 
o sytuację, w  której jeden zawodnik podkłada się drugiemu. 
Same tenisowe pojedynki na szczycie są przyjemnym i dla 
oka amalgamatami kunsztu  rywalizujących i profesjonali­
zm u oprawy, w  której przyszło się im  mierzyć. Każde kon­
trowersyjne zagranie na  pograniczu kortu i jego zewnętrza 
analizuje się w  precyzyjnych powtórkach; na większości 
ważnych kortów zainstalowane jest już sokole oko, czyli 
komputerowy system, dzięki którem u tenisiści mogą zam ó­
wić powtórkę i po chwili na  telebim ach mogą sprawdzić, 
jak było naprawdę. Do tego siatka wyposażona jest w  m ikro­
fon, który w przypadku nieczystego serwisu zarejestruje 
najdelikatniejsze nawet otarcie piłki. Miałem wrażenie, że 
praca sędziów jest transparentna. I że nie mają oni zamia­
ru  przeszkadzać tenisistom i ich fanom. Niestety, nie da się 
tego powiedzieć o sędziowaniu w boksie i futbolu. Choć 
oczywiście nie są tem u winni wyłącznie sędziowie, ale 
bardziej perfidny, mafijny system, który celowo zostawia 
margines na  ludzki błąd. I  którym, w  razie potrzeby, m ożna 
do woli manipulować.

Co p o w s trzym u je  m afią?  No bo zastanawiam się, kiedy w resz­
cie (i czy w ogóle) FIFA zgodzi się na podobne rozwiązania 
jak w tenisie. Na przykład, żeby podczas każdej połow y 
m eczu każdy team miał prawo do piłkarskiego stop-tim e’u, 
podczas którego m ożna by przeanalizować kontrowersyj­
ne zagranie w zapisie wrideo. Domyślam się, że na gruntow ­
ną reformę sędziowania w boksie nie m a szans. Knockout 
wyklucza wszelkie wątpliwości, kto wygrał; zwycięstwo 
na  punkty  opiera się na subiektywnej ocenie sędziego. 
Na niewiele zdałaby się tutaj elektronika; przecież w  ręka­
wicach oraz na  ciele bokserów nie m a i nie będzie czujni­
ków. Natomiast pieprzona FIFA, zawiadując najbardziej 
globalnym i widowiskowym ze sportów (jeśli się ze m ną 
zgodzicie), od lat systematycznie odmawia gruntownej re ­
formy. Robiąc nas w hugona jak -  nie przymierzając -  Ko­
ściół katolicki. Amy, nieszczęsne jełopy, siedzimy przed 
telewizorami, oglądamy to badziewie, niczym  kolejne sfał­
szowane wybory prezydenta Łukaszenki, i pomstujemy, 
na czym świat stoi. Co nie przeszkadza nam  nabierać się 
na ten sam trick od nowa... ”*>
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Adrenalina 
prosto z nieba
Poczynania Sandy -  poprawione czwartkową burzą śniegową „nor'easter" 
-  śledzili nie tylko naukowcy i zwykli Amerykanie, ale również łowcy burz. 
Am atorzy zafascynowani m eteorologią, którzy podziwiają ekstremalne 
zjawiska pogodowe, a przy okazji ostrzegają przed nimi lokalną ludność

L eje jak  z ceb ra . I  b ę d z ie  la ło  
je szcze  b a rd z ie j. Jak  u s ta lili 
n au k o w cy  z US G loba l R ese­
arch  P rogram , w  o s ta tn ich  60 la tach  

w zro sło  n a tę ż e n ie  o p ad ó w  d eszczu . 
A le n ie  w szyscy  zda ją  się ty m  p rz e j­
m ow ać. O kazu je  się, że kalku lac je  ry ­
zyka p o w o d z i op racow ane  p rz e z  Fe­
d e ra ln ą  A gencję  Z a rz ą d z a n ia  K ry ­
zysow ego (FEMA), o d p o w ie d z ia ln ą  
za w alkę  z k lę sk am i żyw io łow ym i, 
o p a rte  są  n a  p rze s ta rza ły ch  danych . 
Te in fo rm ac je , o p u b lik o w an e  p rz e z  
„W ashing ton  Post” p o  p rze jśc iu  San­
dy, w yw ołały law inę o sk a rżeń  p o d  ad ­
resem  adm in istrac ji USA. W śród  k ry ­
tyków  zn a leź li się łow cy b u rz  (storm  
chasers), p asjo n ac i ek strem alne j m e ­
teoro log ii. Bo choć o s trzeżen ia  o n a d ­
ciągającym  ka tak lizm ie  p o jaw iły  się 
n a  o fic ja lnych  s tro n a c h  rząd o w y ch , 
w cześn iej zostały  o n e  o p u b lik o w an e  
p rzez  m eteoro log icznych  zapaleńców  
n a  ich  p o rta lach .

Nietypowa burza...
Sandy była 18. hu raganem  odno tow a­
nym  p rzez  am erykańskich  m eteo ro lo ­
gów w  tym  roku. I n ieź le  narozrab iała . 
W  niecałą dobę w ywołała spustoszen ia  
w  15 stanach i pozbaw iła p rą d u  praw ie 
5 m in  ludzi, n iem al całkow icie para li­

żując N owy Jork. Zanim  dotarła do Sta­
nów, dała się we znaki K ubańczykom  
(11 zabitych), a zw łaszcza m ieszk ań ­
com  H aiti, gdz ie  śm ierć  p o n io s ły  
54 osoby. Ponad  200 tys. pozostało  bez 
dach u  n ad  głową. D la H aitańczyków  
był to  o tyle dotkliw y cios, że n ie  u p o ­
rali się jeszcze ze zniszczeniam i, jakich 
w s ie rp n iu  d o k o n a ł h u rag an  Isaac. 
W ów czas d om y  straciło  400 tys. lu ­
dzi. Ponad p ó ł m iliona  ofiar zaraziło  
się cholerą, k tóra zabrała kilka tysięcy 
istnień.

-  Jak na huragan  była dosyć n ietypo­
wa -  mówi Igor Laskowski, polski storm  
chaser, specjalizujący się w  śledzen iu  
i analizie tego typu  zjawisk. Jak tłum a­
czy, Sandy była swoistą hybrydą -  rdzeń  
hu raganu  m iał cechy tropikalne, na to ­
m iast pole w iatru  m iało cechy su b tro ­
p ikalne . G dy Sandy zaw itała n a  rada­
ry  pogodow e Stanów  Z jednoczonych, 
N arodowe C entrum  H uraganów  (NHC) 
z siedzibą w  M iam i zw racało szczegól­
ną  uwagę na  rekordow ą różnicę m iędzy 
ciśnieniem  panującym  w  oku huraganu

(W  Sandy uśmierciła około stu osób 
i spustoszyła 15 stanów, sztormowa fala 
wdarła się na południowy Manhattan.

i n a  zew nątrz. 29 październikć' 2012 r 
ciśn ienie spadło do 946 hekto askali 
czyli p o z io m u  nienotow aneg. na tej 
szerokości geograficznej. Ekspc cipr- 
gnozowali, że tak niskie ciśnien; praw­
dopodobn ie  się u trzym a, gdy 1 ragan 
uderzy  w ląd. D odatkow o Sanć mial- 
się zderzyć z zim nym  frontem  r dcho-i 
dzącym  z północnego wschodu co ni 
sprzyjało osłabieniu  siły huragn su.

... nietypowy przebieg
30 październ ika o godz. 20 czasi. lokal-i 
nego Sandy w darła się nad  wsci odnie 
w ybrzeże A m eryki. Siła wiatru /yno-i 
siła wówczas 130 km /godz. Do n -od 
szły bardzo obfite opady deszczi. śnie-i 
gu oraz podn iesiony  stan ocean i zwią-) 
zany z pełn ią  Księżyca. Jako p ier.. si silę! 
Sandy odczuli na  swojej skórze liesz-i 
kańcy N ew  Jersey. Zalane zosta cen­
trum  A tlantic City. Po dotarciu nad ląd 
siła Sandy zaczęła słabnąć i z huraganu' 
pierwszej kategorii w pięciostopi lioweji 
skali Saffira-Sim psona przekształciła 
się w  tzw. b u rzę  posttropikalną.

N ajbardziej poszkodow anym  mia-j 
stem w U SA stałsięN ow yJork.Sz >rmo- 
wa fala w darła się n a  dolny M ar attan, 
a burm istrz  M ichael Bloomberg az*" 
Sandy „sztorm em  stu lecia”. N Man­
h a ttan ie  około  godz. 22 czasu lokal­
nego b ez  p rą d u  zostało  250 t  s. do­
mów, a w  sąsiedn im  N ew  Jerse -  969 

tys. CNN donosił, że -  po raz p' rwszy 

w historii -  zalane zostało now< jorskie 

m etro. W  Battery Park, w  dolni części 

M anhattanu , odno tow ano  rek rdowe 
fale -  sięgające 3,9 m. Były one ajwyż- 
sze od 1821 r. O dw ołanych zostało 1’ 
tys. lotów. P rzestała  działać nowojor­
ska giełda. U  w ybrzeży  Karoliny Pół­
nocnej za toną ł słynny żaglowiec „B 
u n ty ”, znajdujący się pechowo na tras>[ 
huraganu. N ad w schodnim  wybrzeże»■ 
Stanów  Z jed n o czo n y ch  zapanow 
złow roga ciem ność. Straty szacować 
są n a  20 -50  m ld  doi. Śm ierć ponio* 
około stu  osób.

O  huraganach  i bu rzach  rozrna"! 
m y z zaw odow ym  meteorologie111 P 
riuszem  Baranow skim , a także zrodzi- 
m ym  łow cą b u rz  Pawłem Cholewy
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burz: P a w e ł Cholew a

W ilsce p o d  egidą światowego 
stov jrzyszenia SKYWARN dzia­
ła o; oło 40 łowców. To zazwyczaj 
młodzi ludzie, d la  k tó rych  m e- 
teo; ologia jest w ielką przygodą, 
ai piracją am erykańscy łowcy 
bu r i  przedstaw ieni w  program ie 
Discovery. Jednym  z n ich  jest Pa­
weł Cholewa.

Jak zostaje się ło w cą  bu rz?

To dziecięca ciekawość i strach 
przed nieznanym sprawiły, że bu- 

i wszelkie gwałtowne zjawiska 
Pogodowe stały się moją pasją. M a ­
tem chyba 10 lat i przy każdej wiel­
bi burzy biegłem do okna, byle 

łylko zobaczyć, jak nadchodzi, jak 
’2swietla sobie drogę wyładowa- 

niami atm osferycznym i i grzm i

na  cały świat. O d tego okna nie 
m ożna mnie odciągnąć do dzisiaj.

Czym  je s t  S kyw arn  P o lska?

Skyw arn jest o rganizacją św ia­
tową, k tóra w yw odzi się z USA. 
G łów nym  celem  organizacji jest 
ostrzeganie i uśw iadam ianie lu ­
dziom  zagrożeń, jakie niosą gwał­
tow ne zjaw iska m eteo ro log icz­
ne. N asza działalność skupia się 
p rzede  w szystkim  n a  śledzen iu  
i w czesnym  ostrzeganiu  p rzed  
burzam i, gradem , sporadycznie 
trąbam i pow ietrznym i. S taram y 
się wypełniać lukę we w czesnym  
ostrzeganiu m ieszkańców  najbar­
dziej zagrożonych terenów , jaką 
pozostaw ia IMiGW. Będąc insty­
tuc ją  państw ow ą, p o n o si d u żą

odpow iedzialność za ogłoszenie 
ostrzeżen ia  i w  p rzy p ad k u  p o ­
m yłki jest zagrożony  dotkliw y­
m i konsekw encjam i. Stąd zwleka 
do ostatniej chwili, b y  m ieć s tu ­
procentow ą pew ność. My, p u b li­
kując ostrzeżen ia  na  naszym  por­
talu, n ie  ponosim y żadnej odp o ­
w iedzialności.

Jak z ło w ić  burzę?

K luczem  jest m odel n um erycz­
ny -  dz ięk i p racy najnow ocze­
śniejszych kom pu terów  m ożli­
we jest p rzeliczanie różnych  pa­
rametrów, którym i będzie  się cha­
rakteryzować atm osfera w danym 
m om encie oraz w  danym  miejscu 
świata. Po analizie pogody pozo­
stają obserwacja i śledzenie rada­

rów  pogodowych. Kiedy progno­
za się spraw dzi i nadciąga burza , 
w yruszam  w teren  z aparatem  fo­
tograficznym.

Najlepiej jest gonić b u rzę  sa­
m ochodem , k tó ry  zapew ni p rzy  
tym  bezpieczeństw o, gdyby się 
okazało, że  b u rz a  gw ałtow nie 
zm ien i k ie ru n ek  p rzem ieszcza­
n ia  się i n iespodziew an ie  zn a j­
dę się w  jej ep icentrum . Najwięk­
szym  zagrożeniem  są dla nas p io ­
runy, poniew aż m im o w spółcze­
snej w iedzy n ie  sposób  określić, 
gdzie dokładnie uderzą. Instynkt 
łow cy podk ręca  jeszcze ad ren a ­
lina. Kiedy zetkn iesz się z b u rzą  
oko w  oko, na  długo pozostan ie  
w  twojej pam ięci. To niesam ow i­
te doznanie.

'  dopada 2012 45



GRUBE SPRAWY EWOLUCJE

M ete o ro lo g  D ariu sz B a ran o w s k i

W o cen ie  m ieszkającego w  A m e­
ryce zaw odow ego m eteoro loga  
D ariusza Baranow skiego, Sandy 
n ie  była n iczym  nadzw yczajnym . 
S tosunkow o szybko osłabła, za­
m ieniając się w  sztorm  trop ikalny  
i wszelkie zn iszczenia  były  skut­
k iem  sztorm u, a n ie  huraganu .

W y b rz e ża  U S A  co roku  n a ra żo n e  są 

na u d e rze n ia  e k s tre m a ln y c h  z ja w is k  

p o g o d o w ych . Co p o w o d u je , że  w ła ś n ie  

ta m  ro d zą  s ię  h u rag an y?

H uragany są częścią codzienności 
S tanów  Z jednoczonych  i in n y ch  
krajów  p o ło żo n y ch  n ad  Z atoką 
M eksykańską. Także in n e  czę­
ści świata atakow ane są p rzez  ten  
żyw ioł, często  naw et dotkliw iej. 
W  mojej op in ii to ceny n ie ru ch o ­
m ości w USA sprawiają, że m edia 
chętn ie j d o n o szą  o hu rag an ach  
naw iedzających ten  kraj. N a m ar­
ginesie, w  2008 r. cyklon trop ikal­
ny  Nagris p o śred n io  lu b  b e z p o ­
średn io  przyczyn ił się do śm ier­
ci p o n ad  130 000 lu d z i w  B irm ie 
i m edia specjalnie się tym  n ie  zaj­
m owały. P o m ięd zy  czerw cem  
a p aźd z ie rn ik iem  każdego ro k u  
pow staje n a  A tlantyku zazwyczaj 
20-30  bu rz  tropikalnych. N ie każ­
da, naw et nazw ana, rozw ija  się 
do huraganu . Powstają na  cen tra l­

nym  A tlantyku, p o m iędzy  K ara­
ibam i a A fryką Zachodnią. Rozwi­
jają się n ad  ciepłym i w odam i za­
chodniego, tropikalnego A tlanty­
ku  i um ierają po  w ejściu nad  ląd. 
N ie w szystkie jednak  kończą nad  
lądem . W iększość wykręca na  pó ł­
noc p rzed  dojściem  do  lądu  i k o ń ­
czy gdzieś n a  pó łnocnym  A tlanty­
k u  (czasem naw et dociera do E u­
ro p y  jako jeden  z silnych n iżów  
atlantyckich). Jeśli chod z i o San­
dy, to  n ie  by ł to  h u rag an  szcze­
gólnie silny, k iedy  u d erza ł w  ląd. 
W  d o d a tk u  p o ru sz a ł się bardzo  
szybko, co zazw yczaj m in im ali­
zu je  szkody.

J ak  w y g lą d a  sy s te m  m o n ito ro w a n ia  

i o s trz e g a n ia  p rzed  e k s tre m a ln y m i z ja ­

w is k a m i m e te o ro lo g ic z n y m i w  S ta ­

nach?

Po pierw sze, to  ana liza  obrazów  
satelitarnych. D ruga część badań  
to  p ro g n o zy  z w ykorzystan iem  
n um erycznych  m odeli p rognozy 
pogody. M odele te, bazu jąc n a  ak­
tualnej sytuacji, p ró b u ją  p rzew i­
dzieć ew olucję hu raganu , zarów ­
n o  jego trajektorii, jak  i siły. Żeby 
m odel dob rze  prognozow ał p rzy ­
szłość, m u s i m ożliw ie  najlepiej 
„znać” teraźn ie jszość . W  zm ien ­
nym  środow isku  w łaściw e o k re­

ślen ie  s tan u  początkow ego at­
m osfery (np. tem peratury  i ciśnie­
nia) na  po trzeby  prognozy  pogo­
dy  jest niezw ykle trudne. Podsta­
w owa trudność  polega na  tym, jak 
to  zm ierzyć. N ie m ożna  wystawić 
term om etru  za okno i sprawdzić, 
ile jest stopni, bo znajdu jem y się 
n ad  oceanem , w iele k ilom etrów  
od  lądu . M ożem y oglądać h u ra ­
gan z góry za pom ocą całej arm ii 
satelitów, ale jest to  jedynie infor­
m acja  cząstkow a. Jedyną opcją  
jest w ysłanie kogoś z tym  p rzy ­
słowiowym term om etrem . D late­
go NOAA (National O ceanie and  
A tm ospheric A dministration) i US 
Navy w ykonały serię lotów  w  sys­
tem  huraganu . T y lk o  ostatniego 
dn ia  p rzed  uderzen iem  w ląd w y­
konano  trzy  sym ultan iczne lo ty  
załogow ych sam olo tów  badaw ­
czych w Sandy. Takie loty od kilku 
lat stały się standardow ą operacją 
NOAA i NHC (National H urrica- 
ne  Center) d la  huraganów  zagra­
żających USA.

S ta n y  Z je d n o c zo n e  m a ją  d o s ko n a ­

le w y p ra c o w a n y  system  o b s e rw a ­

cji i w czesn e g o  o s trz e g a n ia  ludności 

p rzed  n ieb ezp ieczn ym i z ja w is k a m i m e­

te o ro lo g ic z n y m i. W  Polsce w czesn e  

o s trz e g a n ie  p rze ję li p ra k ty c z n ie  a m a ­

to rz y , tz w . ło w c y  bu rz . Jak  pan , z a w o ­

d o w ie c , o cen ia  ich p racę?

A m ato rzy  n ie  m ają  d o s tę p u  
do zasobów  takich jak NOAA, US 
Navy czy N H C i dlatego w  p ro ­

cesie p rognozow ania zjawisk ta­
kich jak  cyklony tropikalne (hu­
ragany) ich znaczen ie  jest raczej 
m arginalne. Inaczej jest w przy­
p ad k u  ro zbudow anych  chmur 
burzow ych nad  lądem . Takie sys­
tem y rozw ijają się w  skali kilku 
godzin, a n iosą ze sobą zagroże­
n ia  tak ie  jak silny deszcz, wiatr, 
grad czy  w  szczególnych przy­
padkach  trąby  pow ietrzne. Zja­
w iska tego typu , m im o że krót­
kotrw ałe, n iosą ze sobą zagroże­
nie dla zdrow ia i dobytku 1 adzi. 
W  p rzy p ad k u  tych  zjawis pa­
sjonat i en tuzjasta  śledząc} stan 
atm osfery  na  bieżąco m a właści­
wie dostęp  do wszystkich na waż­
n iejszych  danych, jakim i dyspo­
n u ją  zaw odow i meteorolodzy. 
Stąd m oże  stać się cennyrr źró­
dłem  in fo rm ującym  o potencjal­
nym  zag rożen iu . U waża i a, że 
trzeb a  podkreślać  ro lę entuzja­
stów  i pasjonatów, zwłaszcza kie­
dy sw oje h o b b y  popieraja wie­
dzą naukow ą. Tacy ludzie przy- 
czyniają się do popularyzi> cji na­
uki w  bardzo  znacznym  stopniu- 

Zw łaszcza w kraju  takim jak Pol­
ska, gdzie  środow isko badaczy/ 
naukow ców  z dziedziny  fizyki at­
m osfery  jest stosunkow o wąskie 
g ru p a  en tu z jas tó w  przyczyn13 
się do podn iesien ia  świadomość 
spo łeczeństw a n a  tem aty doty 
czące konkre tnych  zjawisk. A u
zjawiska bywają ekstremalne, ty11

lepiej d la wszystkich.

pał przychodzi z dna oceanu
prądy oceaniczne nadal będą się ogrzewać 

izm ;niać bieg, czeka nas takie ocieplenie, 
e m Alasce wyrosną palmy, a na Antarktydzie 

b a o b a b y  -  tw ierdzą naukowcy.

£  ) zają się na dn ie  oceanu. W yglądają n iepozorn ie , niem al
jak lód. Mają jednak  gigantyczną moc. W  ocieplaniu  kli- 

^  m atu są 30 razy  bardziej sku teczne od dw utlenku węgla.
O iym, że prądy oceaniczne właśnie zaczynają się uwalniać, do­

nieśli dwaj amerykańscy naukow cy- Benjamin Phram pus i Matthew 
pornbach z S outhern  M ethodist U niversity w Dallas. W inę za to, 
|ak pisali 25 października w  „N aturę”, ponoszą zm iany Golfsztro- 
F u- ten prąd oceaniczny swój bieg zaczyna na po łudn iu  Ameryki 
P®tnocnej. Zabiera stam tąd ciepłe wody, odbija od rodzicielskiego 

i na przełaj przez Atlantyk dociera do północnej Europy, 
ra nasz kontynent. Teraz jednak dzieje się z nim  coś nie- 
-  W  ciągu ostatnich 5 tys. lat wody Golfsztrom u musia- 

lePlić się aż do 8 st. C albo Golfsztrom  płynął bardziej na  połu- 
■ komentuj e prof. Jacek Piskozub z Instytutu Oceanologii PAN 

SoP°cie. Profesor Phram pus w  rozm owie z „Przekrojem” dodaje, 
tylko w ostatnim stuleciu tem peratura na pow ierzchni p rądu mo- 
'vzrosnąć nawet o 1,6, st. C.

A  to już jest bardzo niepokojące. Bo pod prądem , między gru dka­
mi osadu na dnie oceanu, tkwią substancje o tajemniczo brzmiącej na­
zwie -  „klatraty m etanu”. To cząsteczki gazu cieplarnianego, m etanu, 
wokół którego woda utworzyła krystaliczną osłonę. Gdy się ogrzewa, 
to wypuszcza metan ze swoich objęć. Phram pus i H om bach twierdzą, 
że u  wybrzeży Ameryki Północnej już zostało naruszone 2,5 m ld ton  
tych związków. Na razie gaz pozostaje w  oceanie, gdzie może prow a­
dzić do podw odnych osuw iskna wielką skalę. O ne z kolei mogą p o ­
wodować uw olnienie kolejnych porcji m etanu. W  dodatku autorzy 
przyznaj ą, że badali tylko małą część zagrożonych obszarów. A  p rze­
cież prądy oceaniczne najprawdopodobniej ogrzewają się i zm ienia­
ją k ierunek na całym świecie. W  skali planety m etan wydobywa się 
więc zapew ne w znacznie w iększych ilościach. Jeśli będzie się p rze­
dostawał do atmosfery, m oże doprow adzić do o wiele potężniejsze­
go ogrzania planety niż to wywołane przez przem ysł. -  Potencj alnie 
są to ilości mogące spowodować coś podobnego do gorącego ep izo ­
du  sprzed 5 5 m in lat, gdy na Alasce rosły palmy, na  A ntarktydzie b a ­
obaby, a n a  arktycznych wyspach Kanady żyły krokodyle trop ikal­
ne  -  mówi prof. Piskozub. -  To, czy w arunki w  praw dziw ych trop i­
kach w ogóle nadawały się dla ssaków, jest nadal otwartym pytaniem.

Czy więc sytuacja sprzed 55 m in lat ma szansę się powtórzyć? Pro­
fesor Piskozub uspokaja: -  Nie m a co w padać w  panikę, to n ie  jest 
kwestia kilku lat. Prawie na pew no. Ale tylko prawie.

->  W ojciech M ikołuszko
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W Dolinie 
powstają 
rzeczy jeszcze 
nienazwane
Europejczycy są mało elastyczni, zbytnio boją się ryzyka i brak im wsparcia 
finansowego. To dlatego trudno im konkurować z Amerykanami -  tw ierdzi 
prof. Dominika Latusek-Jurczak, badająca firmy z Doliny Krzemowej.

D O M IN IK A
LATUSEK-JURCZAK

P rofesor zarządzania  
w  Akadem ii Leona 
Koźmińskiego oraz 
w ykładow ca na 
S tanfo rd University. 
Tegoroczna laureatka 
stypendium  dla 
wybitnych młodych 
naukow ców  ministra 
nauki i szkolnictwa  
w yższeg o.

Kim  są Po lacy , k tó rz y  p ro w a d zą  f irm y  w  D o li­

n ie  K rzem o w e j?

To często bardzo  m łodzi ludzie , jesz ­
cze s tudenci lub  św ieżo u p ieczen i ab ­
solw enci uczeln i, g łów nie k ie runków  
ścisłych. W  D olinie K rzem ow ej tw orzą 
tzw. firm y garażowe, p row adzą badania 
na  pograniczu kilku dziedzin  nauki, np. 
inform atyki i b io technologii, in fo rm a­
tyki oraz psychologii. R ealizują pom y­
sły, k tóre często n ie  są jeszcze nazw ane.

W ró cą  do P o lsk i?

M am nadzieję, że tak. Tym bardziej że 
często równolegle prow adzą firmę w  Pol­
sce. Gdy za oceanem  odniosą sukces, być 
m oże u  nas u tw orzą oddział swojej am e­
rykańskiej firm y i będziem y korzystali 
z ich produktów .

Czy w  P o lsce  m og ą p o w s ta ć  f irm y  k o n k u ru ją ­

ce z  am e ry k a ń s k im i?

W brew  po zo ro m  m am y d u ży  p o te n ­
cjał wiedzy, szczególnie w  naukach  ści­
słych. W iedza naszych informatyków jest 
na  światowym poziom ie. Jednak p rzed ­

siębiorstwa, jakie działają wDolinie Krze­
mowej, praktycznie nie istnieją nie tylko 
w Polsce, lecz i w  Europie.

U nia  Europ e jska  o g ran icza  m o żliw o ść  

ro zw o ju  gospod arczego?

Raczej my, Europejczycy, inaczej zacho­
w ujem y się w b iznesie  n iż  Am erykanie. 
Tam pow stają firmy, które szybko tw o­
rzą now e produk ty  i bardzo szybko ro­
sną. W prow adzają innow acje zm ienia­
jące krajobraz rynku.

Tworzą rzeczy  często tru d n e  do n a ­
zw ania -  firm y przełom ow e. Kilka lat 
tem u  p rzyk ładem  tego było  Google. 
Stworzył on  now ą jakość w  segm encie 
przeszukiw ań  In ternetu .

P olacy z  D o lin y  n ie  byli w  s ta n ie  ro zw in ąć  

sk rzy d e ł w  naszym  kra ju?

Próbow ali. N iek iedy  z pow odzen iem  
sięgali p o  środk i z fu n d u sz u  rozw o­
ju p rzedsięb iorczości lu b  środki u n ij­
ne. K łopot polegał na  tym , że przedsię­
wzięć, k tóre chcieliby realizować, jesz­
cze n ie  ma. Zatem  eksperci, k tó rzy  ich

projekty oceniali, n ie byli w stani' okre­
ślić, w  jakim  k ierunku  rozwiną się ryn­
ki za  kilka lat. Ekspertów  oceniających 
prawdziwe innowacj e i przełomo e pro­
jekty po  p ro s tu  n ie mamy.

B rak  nam  w iz jo n e ró w ?

Tak. A le to  p rob lem  całej Europy. Za-1 
uważmy, że najbardziej z a a w a n so w a n e  

techno log iczn ie  b ran że  rozwijają się 
w łaśnie w Stanach lu b  w Azji. To taro | 
decyduje się, w  którym  kierun: u pój­
dzie  rozw ój sp rzę tu  komputerowego*: 
software, biotechnologii. Tam też docho­
dzi do przełom ow ych odkryć.

Ś ro dk i un ijne  p rzezn aczo n e  na innowacje 

niszczą przeds ięb io rczo ść?
Często, aby uzyskać pieniądze, trzeb* 
czekać kilkanaście miesięcy, a to bar 
dzo długo. W  tym  czasie p r o d u k t ,  kto 
ry m a być innowacyjny, już nim nie je51 
W  D olin ie K rzem ow ej p ie n ią d z e  - 

szybciej w  obiegu, m łody p r z e d s ię b ‘° r 

ca m oże je uzyskać po  kilku tygodn® 
Szybciej m oże m ieć dostęp do tzw.

ńtahi -yzyka -  venture Capital -  i anio- 
ów iznesu. P rak tyczn ie  w szystkie 
iużc: ‘ rmy, k tóre stały się w  ostatnich 
atacl znakami rozpoznaw czym i Doli- 
IV K omowej, np. Google, Facebook, 
jrou. on, m ogły w ystartow ać dzięki 
wpa i u kapitału wysokiego ryzyka.

lakfu cjonują tz w . an io ły  b iznesu?

Dla n/ szych m łodych ludzi m oże to być 
tudni do zaakceptowania. To indyw i­
dua' inwestorzy w ysokiego ryzyka, 
'tórz_. w spierają m łodych  p rzedsię ­
biorców. W zam ian za wkład finansowy 
Sejmują udziały w firm ach. To ozna- 
2a> ze jeżeli przedsięb iorstw u się p o ­
pędzie, m ilioneram i zostan ie  cała 
-rupa ludzi, która w n ią  zainwestowa- 
a' P n ą c z a  to też, że osoby, które obej- 
,ia' udziały, m ogą kontrolow ać wszel- 
le działania, a na  to  n ie  każdy się zga- 
Za' ^ raoich badań  w ynika, że przed- 
-biorcy z D oliny Krzemowej nie czu- 

tak, jakby stracili p rzez  to  swoją 
Należność. Zwykle po  zarobieniu  ja- 
N kwoty inw estują p ien iądze  w re­

48 p r z e k r ó j  iw* * !

alizację kolejnego pom ysłu. N iebaga­
telne znaczenia m a rów nież to, że ci 
ludzie  otrzym ują od aniołów  b iznesu  
wiedzę, która jest niekiedy o wiele cen­
niejsza od pieniędzy. T rzeba też p o d ­
kreślić, że nie zawsze aniołowie są za­
in teresow ani tym , aby zarządzać fir­
mą, bo po  prostu nie mają na to czasu. 
Chcą za to um ów ić się z p rzedsiębior­
cą na  piw o lub kawę, aby porozm awiać 
o p lanach  firmy. Gdy je usłyszą, skon­
taktują go z kim ś znajom ym  albo p o ­
w iedzą, w  jaki sposób należy podejść 
do sprzedaży danego produktu .

P ra w d z iw y  an io ł p o dp o w iad a  ścieżkę  

ro zw o ju  p rzysz łe j firm y ?

Najczęściej tak. Ale m oże rów nież ostro 
skrytykować projekt, nie podając rozwią­
zania. Niestety, Europejczycy nie zawsze 
są gotowi na to, aby taką krytykę przyjąć. 
Jest to  w idoczne szczególnie w śród za­
patrzonych w siebie m łodych specjali­
stów, k tórzy  nie potrafią wysłuchać b iz ­
nesow ych rad, a więc nie są w stanie m o­
dyfikować swoich działań.

ROZMOWA
N ie  w a r to  p rzyw iązy w ać  się  

do o ryg in a lnego  pom ysłu?

-  E uropejskim  przedsiębiorcom  czę­
sto obcy jest tzw. pivoting. To pojęcie jest 
jednym  z najczęściej używanych w D o­
linie Krzemowej. W  w olnym tłum acze­
niu oznacza „zmieniać się”, „obracać się”. 
C hodzi o zmienianie pomysłów w m ia­
rę ich rozwijania, p rzede wszystkim kie­
ruj ąc się potrzebam i odbiorców. Z m o­
ich badań w Dolinie wynika, że właśnie z 
przeskoczeniem tej barierypolscyprzed- 
siębiorcy mają największe trudności.

M o że  po p ro stu  boją się ryzyka?

-  To też jest problem  Europejczyków. 
Amerykanie łatwiej je podejmują. W D o­
linie trudno znaleźć przedsiębiorcę, któ­
ry nie m a na  koncie k ilku  n ieudanych 
przedsięwzięć. Tam m ów i się, że „po­
rażka jest norm alna” -  „it’s OK to fail”. 
Przedsiębiorcy otwarcie dzielą się h i­
storiami niepowodzeń, traktując je jako 
w ażne lekcje. Upadek firmy nie jest od ­
bierany jako porażka. Prawdziwą poraż­
ką byłoby niespróbow anie po raz kolej­
ny Amerykanie mówią: „Jeżeli nie u to ­
piłeś kilku firm, to nie jesteś doświadczo­
ny”. Tymczasem u  nas taka osoba trakto­
wana jest jak nieudacznik.

Jaką ro lę  od g ryw a w  D o lin ie  K rzem ow ej 

U n iw e rs y te t S ta n fo rd a ?  P ro fe s o ro w ie  

są m e n to ra m i?

-  Czasami aktyw nie zarządzają firm a­
mi. Przykładow o pom ysł Google in - 
kubow ał się na  uniw ersytecie, a u cze l­
nia m iała po tem  w tym  p rzedsięb io r­
stwie udziały. Co ciekawe, osoby p ra ­
cujące przy  tym  projekcie  usłyszały  
od sw oich wykładowców, aby rz u c i­
li s tud ia  i skom ercjalizow ali swój p o ­
mysł. A  na  uczelnię m ogą w rócić p ó ź ­
niej. W ykładowcy byli p rzekonan i, że 
m ają p rzed  sobą przełom ow e p rz e d ­
sięwzięcie. U niw ersytet dał im  w spar­
cie logistyczne, np. dostęp  do serw e­
rów. Pow szechne jest to, że profesoro­
wie są zaangażowani w  biznes jako eks­
perci. Regułą jest ro czny  lub  dw uletn i 
tzw. u rlo p  prak tyczny  -  p rofesor n ie  
pisze w  tym  czasie książki, ale zarządza 
firmą n a  stanow isku kierowniczym .
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KATARZYNA SWIERCZYŃSKA

Pracownik
marnotrawny
Przeciętny pracownik marnuje dwie godziny 
dziennie. Facebook? Tw itter? Nic podobnego! 
Największym pożeraczem czasu
są pogaduchy z koleżankami i kolegami.

P iętro  typow ego biurow ca: d łu ­
gie, kręte korytarze, tu  i tam  p o ­
m ieszczen ia , w k tó rych  w re 
praca. I jedno  szczególne -  kuchn ia . 

A  w  niej św ięta rzecz  -  dystry b u to r 
wody. Oczywiście zlew, czajnik bezprze­
wodowy, często mikrofalówka, a jeśli fir­
m a oparła się kryzysowi, to naw et eks­
pres do kawy. Tu zaczyna się korporacyj- 
no -b iurow e życie. O d z rob ien ia  kawy, 
zalania gorącego kubka, wypicia szklan­
ki w ody z m usującym  m agnezem , k tó ­
ry p rzepędzi w szelki stres. I p lo tek  albo 
banalnych  pogaw ędek.

Korporacyjne koczkodany
„ W ater cooler talk” (rozm owy p rzy  dys­
trybutorze wody) -  tak nazwali najwięk­
szy pochłaniacz czasu  eksperci z Trac- 
kVia.com, k tó rzy  w  sie rp n iu  p rz e p ro ­
w adzili b adan ie  w śród  osób p racu ją ­
cych przy  kom puterze. A utorzy badania 
przyznają, że spodziew ali się raczej, iż 
siedzący przy  klaw iaturach lu d z ie  m ar­
n u ją  czas p rzeznaczony  na pracę głów ­
n ie  na  p ryw atnym  su rfow an iu  p o  sie­
ci. O kazało się jednak , że pracodawcy, 
zam iast blokow ać podw ładnym  dostęp 
do Facebooka, pow inni raczej pom yśleć 
o lokalizacji dystrybutora wody. N ajle­
piej ustawić go po d  przeszk lonym  gabi­
netem . W łasnym gabinetem, rzecz jasna.

Psycholog b izn esu  dr Leszek M el- 
lib ru d a  n ie  jest zaskoczony w ynikam i

R ozm ow y przy 
dystrybutorze w ody  
pochłaniają m nóstw o  
biurow ego czasu.
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]aet . Na biurow e pogaw ędki m a na- 
et sp jcjalną nazwę: efekt koczkoda- 
j, - Koczkodany to zwierzęta, które tak 
ardz' potrafią zająć się pogawędką, że 
rzegaoią naw et zbliżające się niebez- 
iecze istwo. Korporacyjne koczkodany 
wielbiają knuć  i rozsiew ać ploteczki, 
zęsto tworzą front przeciw ko szefowi, 
od byle pretekstem  w ychodzą, by zro- 
ić kawkę czy na  papierosa, bo to najlep- 
zaok zja do oddaw ania się tem u  bez- 
rodu .tywnemu gdakaniu  -  tłum aczy 
sychciog. W  dążen iu  do pracowej pa­
łaniu/ w idzi też  g łębszą motywację.

d zt aniem rozm ową ludzie nadrabia- 
ąbrak prawdziwych przyjaźni w  życiu. 
W ko poracji łatwo nawiązać taką fasa- 
ową 1 acj ę, która daj e pozory bliskiego 
onta u. W spólnie narzekam y na  sze- 
a, wy miewamy now ą decyzję dyrek- 
orki - to daje jakieś pozory  wspólnoty, 
"rze zywistości jest trw onieniem  cza- 
,kn ciem, tw orzeniem  złej atmosfery, 

oko zkodany w pracy lubią mieć jakąś 
iiisję. fa misja to  bycie w  opozycji do fir­
my i s e f a - dodajeM ellib ruda.

zef ieświadomy
er kańska firm a Salary.com regular- 

iepr eprowadza badania na tem at mar- 
otra -itwa czasu w pracy. W  tym  roku 
rzej. tała p o n ad  3 tys. Amerykanów , 
edn; trzecia p rzyznała , że ich  szefo- 
e z >lokowali im  dostęp  do popular- 

ych i tryn społecznościowych. Spryt- 
i sze owie m ają też inne  sposoby. Ale 

dr, ej, k tóry pracuje w  dużej korpo- 
cji nansowej w W arszawie, n ie  na- 
eka że m onitory  kom pu terów  usta- 
or« są tak, iż  szef, przechadzając się 

0 biurze, doskonale w idzi, co jego lu- 
Z1e mają na tapecie. -  W  czasie pracy 
Mzystam z portali społecznościowych. 
yle że robię to  na  w łasnym  sm artf onie. 
Wsze mogę powiedzieć, że piszę waż- 

ny S M S  do klienta -  śm ieje się A ndrzej. 
U krywanie n icnierobienia niektórzy 

''Prowadzili do perfekcji. Ankietow a- 
! Przez Salary.com szefowie uważali, że 
rzeciętny pracow nik traci bezproduk- 
■' 'vr|ie około godziny  dziennie . D użo 
*żej prawdy byli firm ow i kadrow cy 
- c> w końcu też są podw ładnym i i bez

Na co najczęściej 
marnujemy czas

•  •

j# Ł
14

p o g a w ę d k i  
z e  w s p ó łp r a ­
c o w n ik a m i 11 11

zm aganie się 
z kom puterowym i 
usterkam i

spotkania

Najbardziej
marnotrawni
są najmłodsi pracownicy:

2 , 1  godz.

— O
marnują każdego dnia 
osoby w  wieku 2 0 - 2 9  lat

w ątpienia rów nież m arnu ją  służbow y 
czas). Obstawiali oni, że to nieco ponad 
półtorej godziny. Tym czasem  zwykli 
pracow nicy przyznaw ali się do co naj­
mniej dwóch godzin spędzonych na roz­
mowach, surfow aniu po sieci i załatwia­
n iu  pryw atnych spraw.

Bill Coleman, wiceprezes Salary.com, 
zwraca jednak uw agę na  pew ien trend. 
-  Dziś czas pracy i czas prywatny rozmy­
wają się. Jeśli pracow nik  m usi być d o ­
stępny również po godzinach, a w week­
end  odebrać w każdej chw ili telefon 
od szefa i regu larn ie  spraw dzać pocz­
tę, to  uznaje  potem , że będąc w  biurze, 
m oże sobie trochę tego czasu odebrać. 
Skoro praca zajmuje nam  czas prywatny, 
logiczne wydaje się, że pryw atne spra­
w y w kraczają w  czas, k tóry  teoretycz­
nie pow inien być poświęcony wyłącznie 
na  służbow e sprawy -  tłum aczył w  jed- 
nym  z wywiadów. Colem an podkreśla,

f i

surfowanie 
po Internecie

1 , 9  godz.

3 0 -  39  lat

sociał media 
(Facebook, Twitter, 
YouTube i in.)

1,4 godz.

• € >
4 0 - 4 9  lat

że w iększość korporacyjno-biurow ych 
pogaduszek i plotek, paradoksalnie, do ­
tyczy spraw związanych z pracą. -  Zwy­
kle to  narzekanie na  nadm iar obow iąz­
ków -  mówi.

Wszystkiemu winien kierownik
Leszek M ellibruda zw raca uwagę, że 
nasze p rio ry tety  dotyczące m otyw a­
cji do pracy są od lat n iezm ienne. -  D la 
w ielu m oże być to zaskakujące, ale p ie ­
n iądze  są dopiero  n a  trzecim  m iejscu. 
Na pierwszym plasują się atmosfera i k li­
m at w  pracy, na  drugim  -  osobista satys­
fakcja z wykonywanego zawodu. D late­
go uważam, że to szef jest głównie odpo ­
w iedzialny za m arnow anie czasu p rzez  
podw ładnych -  mówi wprost.

I rzeczywiście, jeśli spojrzeć na  w yni­
ki ankiet i najczęstsze pow ody podaw a­
ne przez firmowych obiboków, w ich od­
pow iedziach najczęściej pojawiają się te
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E H  sam e za rzu ty  w obec 
IHiiSl firmy: b rak  w yzw ań, 

zbyt długie godziny pracy, k o m pu tero ­
we usterki i -  co ciekawe -  zby t mało za­
dań  do w ykonania. Na liście są rów nież 
zby t n isk ie  zarobki. -  Tu dochodzim y  
do sedna. Jeśli ktoś nie lubi swojej pracy 
i pracuje, bo m usi, będzie  się migał. Lu­
dzie lub ią  szukać m oralnej spraw iedli­
wości. Skoro prezes zarabia kilkadziesiąt 
tysięcy, a nam  obcinają pensje, to m am y 
praw o do lenistw a i oszustw a -  tłu m a­
czy M ellibruda.

Nie ma sensu zakazywać
E ksperci zauw ażają, że  p ró b y  restryk­
cyjnych działań w obec obiboków  mogą 
p rzynieść odw rotny  sku tek  d o  zam ie­
rzonego. Siłę pokusy  zbadali naukow ­
cy z H arvard  B usiness School. T rzy 
g ru p y  stu d en tó w  m usiały  zm ierzyć  
się podczas p racy  z odcink iem  seria-

Korporacyjne koczkodany uwielbiają knuć i rozsiewać 
ploteczki. Często tworzą front przeciwko szefowi. Pod byle pretekste 
wychodzą, by zrobić kawkę czy na papierosa, bo to najlepsza okazja 
do oddawania się temu bezproduktywnemu gdakaniu.

lu kom ediow ego. Ci, k tórym  zabronio­
no  go obejrzeć (choć na  b iu rk u  od cza­
su do  czasu m igał przycisk pozw alają­
cy n a  odtw orzenie  komedii), pracow ali 
m niej dok ładnie  i w ydajnie n iż  s tu d en ­
ci, k tó rzy  mogli skusić się n a  obejrzenie

choćby fragm entu  film u. Lepie praco 
wali też ci, którym  pozw olono p ezna 
czyć część czasu na  oglądanie.

-  Zamiast m nożenia zakazói i odsu 
w ania pokus lepiej pozw olić pr? )wni 
kowi p rzez  parę  m inut, co godzi, ę,od 
dać się pryw atnym  spraw om  - waża 
M arco Piovesan, jeden  z badat y ko 
o rdynujących  p ro jek t. N iech :o bę 
dzie krótka pogaw ędka z kolegą z pra­
cy, spraw dzenie pryw atnej pocz: albo 
po lub ien ie  zdjęcia n a  Facebook^. Taka 
chw ila od d ech u  na  pew no nie obni­
ży w ydajności, a zadow olony człowiek 
w róci do obow iązków  ze zdwojoną 
energią. *©

OZN AWIA MICHAŁ MALTAN

z Żywca
Z browaru, którym kieruje, leci nie tylko dobre piwo, 
l e t e ż  strumień pieniędzy. Prezes Żywca 
<avi( r Belison wie o tym najlepiej.
N ub ?głym roku wzbogacił się o 3,9 min zł i jest 
ednyn z najlepiej wynagradzanych prezesów 
iełdowych spółek. Po polsku mówi nie za wiele, 
le może, tak jak i jego poprzednicy, polszczyzny 

Dędzie miał okazję się jeszcze poduczyć.

plus*CAMERIMAGE
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WARSZTAT MISTRZA

->  S kąd pan  c z e rp ie  in s p ira c je  b izn e s o w e ?
Po p ros tu  z książek o biznesie. Czytam  o ta jem nicach 
sukcesu Jacka Welcha -  na js łynnie jszego m enedżera 
na św iec ie albo sięgam  po ciekaw e s tra te g ie  b izneso­
we publikow ane na tamach „H an/ard  Business Review".
Inspiruje m nie te ż  kon tak t z norm alnym  człow iekiem .
Jestem  in ic ja to rem  akcji, w  ram ach któ re j k ilkuse t me­
nedżerów  naszego brow aru na dw a dni w  roku zakła­
da un ifo rm  norm alnego sp rzedaw cy Żywca. Ja w tedy  
te ż  ładu ją  kilka skrzynek p iw a do bagażnika i jeżdżę 
po okolicznych sklepach, s ta ra jąc się sprzedać nasz 
produkt. Jestem  zw ykłym  akw izyto rem , k tó ry  s ta ­
ra się przekonać sklepikarzy do naszych produktów .
W szystkie insp iracje pom agają mi w  spełnieniu m ojego na jw ażnie j­
szego m arzenia -  chcę prow adzić  szczęśliw e życie na w ysokim  poziom ie , k tó re  będzie 
zrów now ażone m iędzy moją rodziną a pracą. I chcę oczyw iście  da le j zwyciężać.

->  Czy je s t  coś , co p an a  za ch w yc a  w  d z ie d z in ie  te c h n o lo g ii?
Nie jestem  fanem  gadżetów . Bardziej s taw iam  na ludzi. M imo w szys tko  nadal dz iw ię  
się, że ta k  mało osób ko rzysta  z na jnow szych techno log ii. Przecież to  dzięki nim m amy 
dostęp  do bezkresu danych. N iektórzy nie w yobraża ją  sobie pracy bez odw iedzen ia  kilku 
stron in te rn e tow ych . Ja nie w yobrażam  sobie dnia pracy bez odw iedzen ia pracow n ików  
przy biurkach. Najczęściej to  w łaśn ie  w tedy, podczas n ie fo rm a lne j rozm ow y, dow iadu ję  
się o ich spo jrzen iu  na nasz biznes.

N a ja k ie  w y d a rz e n ie  k u ltu ra ln e ,  s p o rto w e  czy b izn e s o w e  pan  czeka?
N ajważnie jsze są m is trzo s tw a  św ia ta  w  rugby, któ re  w  2 0 1 5  r. będą roz­
grywane w  Ang lii. Ten sp o rt n iesie ze sobą w arto śc i, któ rym  ho łdu­
ję  -  zespo low ość i chęć zwyciężan ia . Mam duży sen tym en t do te j 
dyscypliny, poniew aż sam ją  kiedyś upraw ia łem . W brew  ob iego­
wej op in ii, w  rugby nie chodzi w yłącznie o s iłę  fizyczną. Tuta j li­
czą się  przede w szystk im  in te ligencja  i w spó lne  osiąganie ce­
lów. To w łaśn ie  dzięki w spó lnem u w ys iłko w i po raz ko le jny uda­
ło nam się zo rgan izow ać Heineken 0p e n 'e r Festiva l -  na jlepsze 
w ydarzenie m uzyczne w  Europie. Ż ału ję  jedyn ie , że w  tym  roku 
nie by ło  tam  Adele, bo to  w łaśn ie  je j h ity  m ożna najczęściej us ły­
szeć w  m oim sam ochodzie.

A  co n a jb a rd z ie j pan a  d e n e rw u je ?
O sobiste in te re sy  przeważające nad w spó lnym  celem. Ale na szczęście rów nież 
z tym  m ożna sobie poradzić.

X a v ie r Belison

Obecny prezes Żywca na czele żyw ieckiego b row aru  staną ł dwa la ta  tem u. W cześniej 
kierow ał grupą Heineken w  Europie Środkow o-W schodnie j. Szło mu całkiem nieźle, 
bo zw iększył w  naszym reg ion ie udzia ł trzec ie j na jw iększej f irm y  p iw ow arsk ie j 
z 19 do 25 proc. Zanim  jednak zw iąza ł się z p ien is tym  in te resem , przez 19 la t p raco ­
w a ł dla producen ta  żyw ności Mars. Swoje p ie rw sze kroki s ta w ia ł tam  w  sprzedaży, 
a skończył jako prezes zarządu odpow iedz ia lny za rynki w  Czechach, na S łow acji, 
na W ęgrzech i w e Francji. Jak on to  robi? Jak zw ykle  w  tak ich  przypadkach liczą się 
kw a lifikacje, p raco w itość  i odrob ina szczęścia. A le w  przypadku Belisona m ógł te ż  za­
działać sp ry t w yn ies iony z boiska do rugby. P rzeb ija ł się przez ko le jne szczeble kariery 
jak dobry atakujący, k tó ry  na m uraw ie rozbija szpalery ob rońców . Z pow odu w ieku z ło ­
śliw cy m og liby pow iedzieć, że pew nie te raz m ecze ogląda w  fo te lu  z bu te lką  jasnego 
pełnego w  ręku. N ic bardzie j m ylnego. Belison gra bez przerw y, żo ng lu jąc ty lko  dyscy­
plinam i. Raz je s t  to  szczypiorn iak, raz piłka nożna, ale oczyw iście  na jczęście j m ożna 
go zobaczyć grającego w  ukochane rugby.
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G rażyna J a k u b o w s k a -P ie k u t -  czapniczka

Grażyna Jakubowska-Piekut prowadzi Zakład Czapniczy przy ulicy 
Grochowskiej 2 1 0  w  W arszaw ie od 1958  r. Mieści się on w  pawilorc 
który postaw ił jej ojciec. -  Dwa pawilony dalej otw orzyły się w tym amym 
czasie rurki z kremem. Najlepsze w  mieście -  zachwala pani Grażyi 
Szyje męskie nakrycia głowy na każdą porę roku -  cyklistówki, klasyczne 
kapelusze, czapki żeglarskie, angielskie czapki do gry w  polo i jej u lione 
-  maciejówki.

B ró zd a -N ik ie l -  d e k o ra to rk aMile

ZAWODÓWKA RETRO/FUTURO

AGATA NAPIÓRSKAI MARTA MACH

Maciejówki i maneldir
Warszawska czapniczka i krakowska dekoratorka pracują na co dzień z męską odzieżą. Pierwsza od ponad 
50 lat w swoim zakładzie szyje męskie czapki, druga -  w ciągłej podróży -  ubiera manekiny w witrynach sklepów.

N ie  w o la ła  pan i za ją ć  się d am sk im i n akryc iam i g ło w y?

W ybrałam  m ęskie. M oże dlatego, że uczyłam  się tradycyj-l 
ną  m etodą, u  ojca. Po trzech  latach praktyk w jego pracowniI 
zrobiłam  dyplom  czeladnika, a p o  p ięciu  zdałam  egzamin I 
mistrzowski. W  w ieku 25 lat zostałam  najm łodszą rr strzy-j 
n ią  czapnictw a w Polsce.

Pan i m ąż te ż  szy je  czapki?

M e, ale n a  szczęście pom aga m i je  sprzedawać. Ja zdccydo-l 
w anie w olę szyć. A  z czapek najchętniej szyję pols^e ma-1 
ciejówki, czyli czapki w zorow ane na  daw nych chłopskichI 
nakryciach głowy. N auczyłam  się je szyć w latach 7 . byty I 
w tedy szalenie m odne. M am  tu  trzy  rodzaje maci', ówekl 
zwykłe cywilne -  całe czarne, legionów  Piłsudskieg1 - sza-1 
rozielone i chłopskie -  granatowe.

Szyjem y rów nież specjalne m aciejówki dla dorożkarzy I 
na  w arszawską Starówkę. W yszło takie rozporządz nie, że I 
wszyscy m ają m ieć takie same stroje i jako nakryci głowy I 
będą  nosić specjalne m aciejów ki ze skórzanym  dachom

Ja k  z o s ta ć  dobrym  czap n ik iem ?

Trzeba, rzecz jasna, um ieć dobrze  szyć i m ieć oko c o  msK' I 
riałów. C ierpliw ość przyda  się zw łaszcza w urzędach. Nad  ̂I 
n ie  rozum iem , czem u m uszę płacić podw ójny podatek.

Robi się co raz ch łodn ie j, w ię c  p e w n ie  te ra z  je s t  

n a jlep szy  ruch w  in te re s ie ?

Kiedyś był taki zwyczaj, że panow ie albo ich  żony przyd10 I 
dzili po czapki p rzed  1 listopada, żeby  elegancko wygM311 
n a  cm entarzach. D la nas najlepszy okres to w ie t r z n a  I 
i tem pera tu ra  około -2  st. C lub  up a ln e  lato -  wtedy sprZL 
dajem y najwięcej.

|akiest jd ia  p o w in ien  ukończyć k to ś , k to  chciałby  

ykon /ać tw ó j za w ó d ?

: zaw du jestem  etnolożką. Zajęcie w  m uzeum  okazało 
[ięzu ełnie nieciekawe, przynajm niej zaraz po  studiach. 
Rozpoczęłam więc pracę w  dużej sieci, która otwierała 
klaśn w Polsce kolejne działy. Zaczynając, n ie w iedzia­

łam, to visual m erchandising, ale interesow ały m nie 
(lod? stylizacja. W  zaw odzie dekoratora m ożna te zain- 

lereso, ania doskonale wykorzystać. U kończyłam  Szkołę 
psua iyterchandisingu w  Krakowie.

to naj dziej lub isz w  s w o je j pracy?

rodgi lać, jak klienci reagują na  gotową w itrynę i styliza­
cje mc lekinów. Największą nagrodą dla dekoratora są ro- 
Inącs ozycja sklepu po  w prow adzeniu  zm ian w  oknach 
J leps; e wyniki sprzedaży. Poza tym  zawsze m nie cieszy 
fcabai z ubraniam i i dodatkam i.

ftos ic  najlepiej sp raw d z i w  te j  p ro fes ji?

korator to zarów no artysta, jak i handlowiec. Poza 
fczywistymi predyspozycjam i, które przydatne są w każ- 
Pym zawodzie, czyli zaangażow aniem , um iejętnością 
Pracy w zespole, system atycznością, pow inien  wykazy- 
[ ac się kreatywnością, w yczuciem  stylu oraz w yobraź- 

Osoba decydująca się pracować w tym  zawodzie 
usi mieć oczy szeroko otwarte, aby zew sząd czerpać 
bPiracje. Jednocześnie pow inna pam iętać, że jej po- 

11 i działania m uszą  m ieć w pływ n a  podw yższenie 
f 3rzedaży. Visual m erchandising to przecież narzędzie
fPrzedażowe.

Prowadzą magazyn www.zwyklezycie.pl
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Milena E zda-Nikiel pracuje w  sieci sklepów Vistula jako visual 
Inerchar iiser, czyli dekorator. Dba o to , jak  wyglądają manekiny.

http://www.zwyklezycie.pl
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DOROTA CHOJNOWSKA

Kraj dla odważnych
W Gwatemali największą zmorą jest przestępczość. Urzędnicy i biurokracja są mniej straszne, 
ale także potrafią dokuczyć. Pracę zdobyć można jednak dość łatwo, zwłaszcza gdy zna się angielski, 
jeszcze lepiej angielski i hiszpański, a najłatwiej wówczas, gdy chce się być wolontariuszem.

ELIZA ZACZKOW SKA

Jest profesorem  
ekonomii 
na uniwersytecie  
z Ciudad G uatem ala. 
M ieszka w  G w atem ali 
od 15  lat.

Eliza  Zaczkowska, p rofesor Uni- 
versidad  Rafael Landfvar z C iu ­
dad  G uatem ala, sw oją p rz y ­
godę z G w atem alą zaczęła  o d  w ym ia­

n y  studenck ie j. -  S tud iow ałam  eko ­
nom ię  i zadałam  sobie pytanie: „D la­
czego państw o  tak  p ięk n e  i zasobne 
w  bogactw a na tu ra lne  jest tak  b iedne?”. 
W  kra ju , gdzie  z iem ia  m o że  ro d z ić  
p rzez  cały rok, około  50 proc. dziec i 
cierpi głód, a 54 proc. ludności żyje p o ­
niżej p o z io m u  ubóstw a -  m ów i. C ie­
kaw ość by ła  tak  w ielka, że w krótce, 
p o  o b ro n ie  p racy  m agisterskiej, p rzy ­
jechała  do  tego kraju  n a  stałe. A kurat

skończyła się 36-letnia w ojna, był rok  
1997. -  C hoć naw et dziś n ęd za  wciąż 
szokuje, to  jednak  w iele się od  tam tego 
czasu zm ieniło.

Dla wolontariuszy
Z roku  na  ro k  ściąga tu  coraz więcej tu ­
rystów. Ci, k tórzy  zostają, otw ierają re­
stauracje i hostele. Z atrudn iają  w  nich  
m ów iących p o  angielsku  plecakow i- 
czów, k tó rzy  chcą podreperow ać swój 
b u d że t i nauczyć się hiszpańskiego.

W ielu globtroterów  zaciąga się także 
w szeregi w o lon tariuszy  realizujących 
program y pom ocow e. N ie trudno  zn a ­

leźć oferty takiej pracy. W iszą i tabli-l 
cach ogłoszeń w hostelach, niel. óryd 
barach  czy w szkołach  językowych! 
W iadom o, m ajątku na tym się nic zrobi, 
A le n ie  o p ien iądze  chodzi, lec o i 
św iadczenie  praw dziw ej, indiańskiej 
Gwatemali -  bo tam  najczęściej pracu­
ją w olontariusze. Świat spowity dymei 
świec, w ypełniony szeptem  szamanół 
i feerią barw  w zbudza fascynację. Czę­
sto n ieuleczalną.

Klucz do kariery
Jeśli zn a sz  ang ie lsk i, to  kraj dla cie | 
bie. B iegle w ładający  ty m  językiem

j obić p ra k ty c z n ie  w szystko . 
|Rozw jają się tu  cali cen te r -  tłum a- 
| zv Eli za. P o trzeb a  w ięc o sób  z b ie- 
llą zn om ością  ang ielsk iego . P raca 
[zeka iw nież w  edukacji. N ie  tylko 

I  s z k - iłach języ k o w y ch . -  K iedy 
Irzyje ha łam , n ie  z n a ła m  je szcze  
liszp tskiego -  w sp o m in a  E liza. 
1 Uczyłam w ięc  h is to r ii p o w sz e c h ­
nej w dnej z tzw. m ię d z y n a ro d o ­
wych s :kół ś red n ich  z  w ykładow ym  
Ligie!1 kim. A b so lw en tk a  A k ad em ii 
Ekonomicznej w  K atow icach  oraz 
Iwóch am ery k ań sk ich  u n iw e rsy te ­
tów w ;rótce je d n a k  o trz y m a ła  sta- 
lowis::o n a  W y d z ia le  E k o n o m ii 

Przedsiębiorczości U n iw ersy te tu  
llafael ,andivar.

Por ale in te rne tow e dla ekspatów  
Igodn pow tarzają -  w  szkolnictw ie 
Iie m problem ów  z pracą  dla obco- 
bajoYi a. Choć, tak sam o jak w  Polsce, 

luko;- v nie należy się spodziewać. Na- 
Iczyc 1 w zwykłej szkole zarob i oko- 

)6 0 (  700 doi. m iesięczn ie . W ystar- 
|zv to a wynaj em m ieszkania i bardzo 
Ikrom e życie. Gwatemalczycy kupują  
pwai w „trzeciej cenie".

-  Pierwsza, bardzo  wysoka, jest dla 
turysty, druga, niższa, dla idioty, a do ­
piero trzecią m ożna ew entualnie zaak­
ceptow ać -  śm ieje się Eliza. N a znacz­
nie w yższe pensje m ogą liczyć pracow ­
nicy  renom ow anych  szkół i uczelni. 
Tam za swą pracę otrzym ają od 1000 
doi., co pozw ala na  przyzw oite życie, 
do 1700 doi., co już  zapew nia dosta­
tek. T rzeba jednak  pam iętać -  zarob­
ki to  tem at tabu  podczas tow arzyskich 
spotkań. Gwatem alczyk własnej żonie 
ani naw et matce n ie  wyjawi wysokości 
pensji!

Z m arszu  pracę  o trzym ają rów ­
nież specjaliści zajm ujący się pozyski­
w aniem  alternatyw nych ź róde ł ener­
gii. -  Energia w  Gwatemali jest bardzo 
droga, dlatego rząd  jest zainteresow a­
ny rozw ojem  tej dziedziny gospodarki 
-  tłum aczy Eliza.

Mara na jawie
Praw dziw ą zm orą jest przestępczość, 
szczególnie w stolicy kraju. Liczby m ó­
wią same za siebie. Na 109 morderstw ty­
godniowo popełnianych w całym kraju 
40 notow anych jest właśnie tam . M iesz­
kańców  i przedsiębiorców  terroryzują 
bandy gangsterów zwanych maras.

-  N ajlepiej w ynająć lokal w  b iu ­
rowcu, bo  zapew niona jest tam  ochro­
na, a w podziem iach  znajdu je  się par­
k ing  -  w ylicza Eliza. Z darza  się jed ­
nak , że  m a spo tkan ie  p o za  b iu rem  
i m usi zaparkow ać n a  ulicy. -  Zanim  
wyjdę z m oim  laptopem , zawsze zasta­
naw iam  się dw a razy, rozglądam  pięć 
i b iegnę do d rzw i b u d y n k u , w  k tó ­
rymi m am  spotkanie -  mówi. -  Boję się, 
żeby po  drodze nic się nie stało. Gdyby 
kradzieże ograniczały się do k ieszon­
kowców, n ie  by łoby  takiego szum u. 
Jednak  w  G w atem ali jeśli k toś k rad ­
nie, to po  p ro s tu  przystaw ia do głowy 
pistolet.

P racow n icy  m ięd zy n aro d o w y ch  
organizacji często m ają zakaz sam ot­
nych spacerów  po  ulicach. N ie w olno 
im  brać taksówki z ulicy ani korzystać 
z tran sp o rtu  pub licznego , m u szą  też 
odbyć obow iązkow e ćw iczenia z... p o ­
rwania. Oczywiście m ieszkają na  strze­
żonych osiedlach. -  Kiedy zobaczyłam

Praca i biznes

•  G watem ala je s t  najgęściej za ludnionym  państw em  Ameryki 
Centralnej, ko lebką M ajów, dz iś s tan ow ią  oni ponad po łow ą 
populacji.

•  Około 60  proc. pracow ników  o trzym uje  wynagrodzenie 
poniżej ptacy m in im alnej. Sama zaś płaca m in im alna różni sią 
w  za leżności od sektora gospodarki i d ys tryk tu . W ynosi około 
2 00  doi. m iesięcznie.

•  Dochód na rodow y na jednego m ieszkańca w ynosi 2 87 0  doi. 
Dla po rów nania -  w  Polsce 12 48 0  doi.

•  N a jbogatsi s tan ow ią  10 proc. społeczeństw a G watem ali 
i generują 40  proc. ogólnej konsum pcji.

•  Ponad po łow a  spo łeczeństw a żyje poniżej granicy ubóstw a.
W Polsce - 1 0  proc.

•  W G w atem ali o fic ja ln ie  uznano ponad 20 jązyków .
•  Zdobycie pozw olen ia  na pracą trw a  trzy  m iesiące. Legalnie 

pracow ać m ożna też  po za re jes trow an iu  w łasne j firm y
-  re jestrac ja  trw a  40 dni. P rzedsiębiorca musi rocznie oddać 
fiskusow i 40  proc. dochodu.

P o s zu k u je  s ię :
•  nauczycieli,
•  pracow ników  branży tu rys tyczne j,
•  sp ec ja lis tó w  z w ykszta łcen iem  technicznym .

pierw sze w Polsce zam knięte  osiedla, 
pom yślałam : „O k u rczę , G w atem ala 
się tu  ro b i”, ale teraz w idzę, że ap a rta ­
m en t w  takim  m iejscu  jest fo rm ą lu k ­
su su  -  m ów i E liza. -  W  G w atem ali 
to konieczność.

D laczego jest tak  n iebezp ieczn ie?  
G w atem ala jest k rajem  tranzy tow ym  
w  p rzem y c ie  narkotyków . Z n a rk o ­
tykam i p rzy sz ły  b a n d y  m aras, czyli 
gangi i p rze s tęp czo ść  p o tęg o w an a  
p rz e z  ch ro n iczn y  kryzys. -  M ło d z i 
lu d z ie  n ie  m ają się gdzie  zaczep ić  
-  tłu m a c z y  E liza. P onad  60 p ro c  
Gwatem alczyków m a m niej n iż  30 lat. 
O grom na w iększość spośród  n ich  n ie  
m a stałego dochodu  i żyje na  k raw ędzi 
ubóstw a. Takich lu d z i łatwo ściągnąć 
do m aras. C hyba że się stw orzy  d la  
n ic h  a lte rn a ty w ę. -  Tym  w ła śn ie  
chcę się zająć -  dodaje. -  W  tym  ro k u  
ru szam  z w akacyjną szkołą  b izn esu  
dla m łodzieży  pow yżej 14. roku  życia. 
W  p ie rw sze j edycji u d z ia ł w ezm ą  
dzieci z  zam ożnych rodzin . N atom iast 
w p rzysz łym  ro k u  chcem y stw orzyć 
organizację pozarządow ą i n a  w iększą 
skalę rob ić  k u rsy  p rzed s ięb io rczo śc i 
dla m łodzieży , k tó ra  n ie k o n ie c z n ie  
ma pieniądze. To jest m oja misja.
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Zarażanie 
pokojem
Facebookową kampanię „Israel Loves Iran" pokochały miliony ludzi. 
Do tego stopnia, że zrzucili się przez Internet, by ją sfinansować. 
Dzięki portalowi lndiegogo.com projekt izraelskiego grafika komputerowego 
zebrał czterokrotnie więcej, niż oczekiwano.

W Iz rae lu  zbliżają się w ybory 
parlam entarne, m ob ilizu je­
m y siły -  obw ieszcza R onny 
Edry, 41-letn i grafik i nauczyciel z Tel 

Awiwu. Z akłada organizację The Peace 
Factory, k tó re j dzia ła lność  zam ierza  
finansow ać p o p rz e z  crow dfund ing , 
czyli zb ió rk i spo łeczne  v ia  In te rn e t. 
Zaczęło się 14 m arca tego roku . R onny 
E dry  zam ieścił n a  sw oim  facebooko- 
wym  profilu  zdjęcie z córką, izraelską 
flagą i p rze s łan iem  do Irańczyków : 
„K ocham y w as, n ig d y  n ie  zb o m b a r­
d u jem y  w aszego k ra ju ”. D z ień  w cze­
śn iej zdenerw ow ała  go irra c jo n a ln a  
dyskusja  m ięd zy  w łaścicielem  p o b li­
skiego sk lep u  i k lien tam i -  o to, czy  
p o  w y b u ch u  w ojny  n a  Iz rae l sp ad n ie  
10 tys. irań sk ich  p o c isk ó w  rak ie to ­
w ych, czy  b ę d z ie  ich  ty le  sp ad a ło  
każdego  dn ia . R onny  p o czu ł, że  p o ­
z iom  s trach u  p rz e d  Iran em  p o d n ie ­
cany w  tych  dn iach  p rzez  szafu jących  
g ro ź b a m i p o lity k ó w  p rz e k ro c z y ł 
w szelk ie  g ran ice. Po 24 g o d z in a c h  
od  zam ieszczen ia  sw ojego  zd jęc ia  
z poko jow ym  p rze s łan iem  n ad esz ły  
p ierw sze w iadom ości z Ira n u  -  p rzed  
ekranam i ko m pu terów  g rom adziły  się 
w z ru szo n e  h asłem  irań sk ie  rodziny. 
R on n y  za ło ży ł faceb o o k o w y  p ro fil 
-  „Israel Loves Iran ” -  i n ag ra ł film ik, 
w  k tó rym  odczy ta ł sw oje p rzes łan ie : 
„Jeśli zobaczycie  w te lew iz ji kogoś,

„Nie jes tem  go tó w  
um rzeć w  w aszej 
wojnie" -  to  tylko  
jedno z popularnych  
haseł kampanii.

pozarządow ą The Peace Facto - y ,  któr; 
zajm ie się łączen iem  ludzi n a  Bliski! 
W schodzie . Jej g łów ną siłą n a p ę d c  

w ą m ają być m edia społeczn: c i o w t  

a fundusze  na  działalność R o r  > y j  

chai chcą pozyskiw ać od p ry  a t n y c l  

darczyńców  i na  po rta lach  e r o  v d f u n |  

dingowych.

Maksimum sukcesu 
przy zerowym budżecie
-  L udzie na  naszym  profilu r o z  n a w i a ł  

ją  ze  sobą: pytają o życie coci - i e n n d  

w swoich krajach, o religię i c z a  . w o l n j  

opow iadają  sw oje h isto rie . T ,  a k c j i  

otw orzyła ludz i na komunikacj p o k a j  

zała, że ci, k tórych nazywamy w t ; i g a m i j  

m ają lu d zk ie  oblicze. To coś n o w e g o

kto b ęd z ie  m ów ił o bom b ard o w an iu  
w aszego  k ra ju  -  b ąd źc ie  pew ni, że 
n ie  re p re z e n tu je  w szystk ich  nas. (...) 
K ocham y w as. N ie chcem y  zro b ić  
w am  krzyw dy. P rzeciw nie  -  chcem y 
was p o znać , usiąść p rzy  kawie, poga­
dać o spo rc ie”.

D ziś film ik m a p o n ad  8 0 0  tys. w y­
św ietleń  n a  YouTube, a facebookow a 
s tro n a  g rom adzi p o n a d  9 0  tys. osób. 
W itrynę  oglądają tygodniow o 2  m in 
lu d z i z całego świata. Irańczycy ro zp o ­
częli na  Facebooku zbieranie podpisów  
p o d  in icjatyw ą nom inacji inicjatorów  
akcji, R onny ’ego i jego żo n y  M ichał, 
do Pokojowej N agrody Nobla. I dlatego 
zachęceni sukcesem  Izraelczycy rozw i­
jają działalność: zakładają organizację

w krajach, w  k tórych jesteśmy aczenil 
że z w rogiem  się n ie  rozmawis - mow| 
R onny Edry.

Spotykam  się z n im  na Skyp: w oko-1 
licach północy -  nie m a szans, b y  ziłapaf I 

go n a  chw ilę w  ciągu dnia. Od maro 
dzieli życie n a  pracę zarobkową, rodzi-1 
n ę  i swoją pokojow ą kampanię. Sk^a 
zjaw iska p rze ro s ła  jego najśmielyc j 
oczekiw ania -  idz ie  jednak  z  prądent, 

b o  wierzy, że  to, co robi, ma głęb°^ 
sens. Ludzie, k tó rzy  w chodzą na IJ 
cebookow ą stronę „Israel Loves IraI1 
chcą aktyw nie brać udział w  akcji - (‘i; 
tego R onny zrobił w  swoim mieszka11111 
b iu ro  i p o p ro s ił przyjació ł grafik11' 

o po m o c w  ob rab ian iu  zdjęć, kwr 
p rzy ch o d zą  do n iego z całego św '3 '

Ljlon! ariacka praca jednak nie wystar- 
L  b o  i m  więcej pomysłów, tym  więcej 

J p o t r z .  b -  dlatego o w sparcie R onny 
L r o s i  n  sędzynarodową społeczność.

W  m a ju  po  raz p ie rw szy  ogłosił 
Łkcję We Love You” n a  p la tfo rm ie  
Lrowdfundingowej -  Indiegogo.com . 

Ł n io s ; owal o 7,5 tys. doi. Po k ilku  tygo­
dniach zbiórka przekroczyła 4 0 0  proc. 
l.-nios! owanej kwoty, a w  d n iu  zakoń­
czenia kam panii n a  koncie  „We Love 
Jyou” znalazło się 3 0  8 5 0  doi. Po paru  
Iniesiacach R onny  zdecydow ał się 
|vyjść z akcją poza  Facebook i dotrzeć 
łio  tyci . którzy nie korzystaj ą z m ediów  
Ł p o ł e t  znościow ych . Z o rg an izo w ał 
Jcampanię „Iranians in  Tel Aviv” („Irań- 
rzycy w  Tel Awiwie"), k tó re j celem

f ó b

czytelnym  przes łan iu  i n ieskom pliko­
w anej szacie graficznej. M yślim y nad  
hasłem , zam ieszczam y n asze  zdjęcia 
u z u p e łn io n e  grafiką, chw ilę późn ie j 
lu d z ie  p o d c h w y tu ją  p o m y sł i r u ­
szam y z pu b lik ac ją  ko le jnych  zdjęć 
-  m ów i Ronny.

W  taki sposób  w yprom ow ał ju ż  
kilka haseł, m .in. „Not ready  to  die in  
yo u r w ar” („Nie jestem  gotów  um rzeć 
w  waszej w ojn ie”), „War! W hat war?” 
(„Wojna! Jaka wojna?”), „Send a heart” 
(„Prześlij serce”). Na plakatach -  roze­
śm iane tw arze, p rzy tu lające się pary, 
rodz ice  z dziećm i. Sem co z Iran u  
w  designersk ich  okularach  i m uszce 
w skazuje n a  trzym aną w  ręk u  szklan­
kę, a napis na  plakacie kryj e reklamową

N o  umieszczenie p lakatów  z twarza- 
I 11! I r ;  i lczyków i Izraelczyków , k tórzy  
f^ ię l. udział w  facebookow ej kam pa­

n i i ,  r M  billboardach i au tobusach  w  Tel 
pwiwie. W  p aźd z ie rn ik u  n a  ulice Tel 
pwift u wyjechało 70 autobusów  z „twa­
rzami” akcji.

l|Jkces tkwi w prostocie
swojej k am p an ii R on n y  używ a 

r°stych, sp raw d zo n y ch  p rz e z  sie- 
le w pracy m etod: kolorow ej grafiki 
chwytliwymi hasłam i i v ira lu  (spo- 

rozpow szechn ian ia  in fo rm acji) 
s°cial m ediach. -  Jako grafik wiem , 
lego sposobu  k o m u n ik ac ji ocze- 

uią użytkow nicy In te rn e tu . Sukces 
c akcji tkwi w prostocie: jasnym ,

Tw arze Izraelczyków  
i Irańczyków pokazały 
się w  październiku 
na billboardach 
i na 7 0  autobusach 
w  Tel Awiwie.

stylistykę: „Peace -  p roduc t of th ey ea r” 
(„Pokój -  p roduk t roku”). N ora z Zury­
ch u  dzięki m ontażow i zd jęć „spoty­
ka” przy  kawie Ido z Tel Awiwu. Sarah 
z M aroka składa Izraelczykom  życze­
n ia  now oroczne („Shana Tova” -  hebr. 
„Szczęśliwego nowego roku”).

Nie do wszystkich przem aw ia prosta 
stylistyka internetow ej kam panii Ron- 
ny ’ego. Inform ację o „Israel Loves Iran” 
p o d ch w y tu ją  g łów nie  zag ran iczn e  
media. -  W  Izraelu  akcja n ie  wywołuje 
jakiejś lawiny komentarzy. W szystkie są 
raczej pozytywne, ale kam pania odczy­
tywana jest jako naiw na p róba  załatania 
p rob lem u  wyścigu nuk learnego  słod­
kim  hasełkiem  „Pokój i m iłość” -  mówi 
Shai, 19-letnia aktyw istka z okolic Tel

A wiwu. U w aża jednak , że op ieran ie  
kam pan ii tylko na Facebooku w ydaje 
się niewystarczające. -  Nawet w środo­
w isku antyw ojennych aktyw istów  n ie  
jest traktow ana pow ażnie. Być m oże je ­
dyną grupą, która cokolwiek sobie z tej 
kam pan ii robi, są politycy izraelskiej 
prawicy, k tó rzy  n ie  znoszą  pom ysłów  
podejm ow ania dialogu z tymi, których 
określają m ianem  wrogów. T w ierdzą 
też, że  akcja odw raca uw agę od  praw ­
dziw ego problem u: realnego zagroże­
nia nuklearnego -  mów i Shai.

Europa wzorem 
dla Bliskiego Wschodu
R onny przyznaje , że  najbardzie j z a ­
skoczyła i ucieszyła  w szystk ich  reak ­

cja Irańczyków. Na przysyłanych zd ję ­
ciach początkow o n ie  pokazyw ali sw o­
ich tw arzy  -  w  kolejnych kam paniach  
nie tylko je odsłonili, ale też podaw ali 
sw oje im iona  i nazw y m iejscow ości, 
w k tórych mieszkają.

-  M oim  m arzeniem  jest, żeby życie 
w tej części świata stało  się takie, jak 
u  was w  E uropie -  z o tw artym i g ran i­
cam i i narodam i żyjącym i w  spo k o ju  
obok siebie. Z zachow aniem  pełnej p a ­
m ięci o przeszłości, ale p rzy  w zajem ­
nym  przebaczeniu  -  mówi.

A rabska wiosna pokazała, że m edia 
społecznościow e m ogą obalać rząd y  
-  R onny w ierzy  więc, że m ogłyby też  
pom óc w  osiągnięciu sukcesu w p ro ce­
sie pokojowym.

PRZEKRÓJ n ^ <: I }  llsl[W a  2 0 1 2
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Maraton
po własny start-up
Rozkręcasz firmę z branży 
internetowej, mobilnej czy IT? 
Potrzebujesz więc pieniędzy. 
Jeśli masz świetny pomysł 
i chcesz go realizować również 
poza Polską, postaraj się 
o wsparcie, które oferują 
akceleratory start-upów.

P atronat nad  n im i spraw ują fu n ­
dusze venture Capital, czyli p o d ­
w yższonego ryzyka. O prócz  fi­
nansow an ia  dają też w iedzę z zakresu  

przedsiębiorczości i wykorzystują syner- 
gię pracy  grupow ej. To daje start-upom  
niezły  rozpęd .

-  N asz program  akceleracyjny p rzy ­
p o m in a  in tensyw ne kilku tygodniow e 
szko len ie  kosm iczne n a  p u sty n i M o- 
jave, k tó re  p rzech o d zą  p rzyszli as tro ­
nauc i -  m ów i K rzysztof K ow alczyk, 
p a rtn e r zarządzający  fu n d u sz u  H ard- 
G am m a Y entures. Do tej p o ry  fu n d u sz

w sparł m ło d e  firm y techno log iczne  
k ilkom a m ilionam i złotych. I n ie  za ­
m ierza  n a  tym  poprzestać . W łaśnie 
rozpoczyna kolejną edycję akcelerato­
ra start-upów  G am m aRebels, w  której 
zainw estuje do 120 tys. euro. Program  
potrw a do stycznia 2013 r., a jego p art­
neram i są m .in. Google i Microsoft.

-  W  akceleratorze inwestujem y w naj - 
bardziej am bitne zespoły, k tóre b izne- 
sowo znajdu ją  się na  w czesnym  etapie 
rozwoju, ale już dysponują atrakcyjnym, 
działającym  pro to typem  własnego p ro ­
duk tu , a więc najczęściej aplikacją czy

usługą internetową lub mobilną -(urna 
czy Kowalczyk. I precyzuje: -  Po zuku 
jem y osób, które mają coś do zao rowa 
nia światu i chcą z tym  szybko z; stnieć 
na  arenie m iędzynarodow ej.

W szystko zaczyna się od procesu re 
krutacyjnego. Na podstawie przysłane' 
prezentacji oraz późniejszej rozmowy 
typuje się kandydatów  do programu ak- 
celeracyjnego. W  przypadku  Gamma­
Rebels (który m a w  tym  roku swoją dru­
gą edycję) w yłanianych jest okoli i 10 ze-i 
społów, k tóre p rzyjeżdżają natrenin 
do w arszaw skiej siedziby  funduszu.1 

W  polskich  akceleratorach start-upów 
technologicznych, w śród których war­
to w ymienić też Huge Thing czy Startup 
School, takie szkolenie zajmuje odsze-i 
ściu do 24 tygodni. Zwieńczenierr każdej 
edycji program u jest Demo Day, p idczas 
którego uczestnicym ogą zaprezentować: 
realizow ane projekty przedstaw cielom, 
funduszy  ven ture Capital i anioi mbiz-i 
nesu . Cel to  pozyskanie inwestora i rui 
szenie z b iznesem  w  świat.

-  W ybranym przez nas zespó l om ofe-1 
ruj emy trzymiesięczne intensyw ie prace, 
nad  rozw ojem  produk tu  pod o: em do-' 
świadczonych mentorów, czyli ś iatowej 
klasy ekspertów  branży IT, venti irecap!- 
tal i specjalistów m arketingu -  mówi Ko­
walczyk. -  W  każdej z wybranyc h spófe" 
fundusz HardGamma Ventures obejmu­
je 10 proc. udziałów  za 1 2  ty s .  euro. Jt'1 
start-up  okaże się sukcesem, n ie  wyki11 
czam y i dalszych inwestycji.

Dodatkowo uczestnicy GammaReb 
otrzym ają do 80 tys. doi. wusługach&° 

starczanych przez Google oraz Micros*
W e w rześn iu  zakończyła si? tu 

p ierw sza edycja poznańskiego ak(l 
leratora H uge Thing. Jego uczest|liL-
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Besz: intensyw ne szkolenia z zakre- 
u przedsiębiorczości, strategii b izne- 
owej, przedaży m arketingu, HR i za- 
ądza iafinansami. Otrzymali dofinan- 

owan od organizatora imprezy, który 
jbjął v. spółkach po  10 proc. udziałów  
a kwotę 30 tys. zł.

Pro ,ram akceleracyjny to  u cz ta  dla 
-jodyi h  start-upowców, żądnych kon- 
aktów z wielkim światem i wpływowy- 
iii lud; ni z branży. Każdego z zaproszo- 
ych specjalistów m ożna dokładnie wy- 
iytać o rady dotyczące rozw oju własne- 
oproj ktu. Zadaniem zespołów start-u- 
owyci i jest dopracow anie prototypów, 
kszta* cowanie pomysłów na biznes i  do- 
~asow nie ich do po trzeb  rynku.

Brzmi nieźle, ale osoby, k tóre zdecy- 
ują s skorzystać z tej szansy, m uszą 
ryć n? prawdę zm otyw ow ane do tego, 
i)y ro  winąć w  krótkim  czasie w łasny 
omy; . Na czas k ilku -k ilkunastu  tygo- 
Jni m - 1 szą porzucić dotychczasow e za-

d P  Nasz program przypomina intensywne 
kilkutygodniowe szkolenie kosmiczne 
na pustyni Mojave, które przechodzą 
przyszli astronauci.

jęcia. Do tego dochodzi kwestia u trzy­
m ania się w obcym  dla w ielu zespołów 
mieście -  akcelerator zapew nia bowiem 
siedzibę i finansowanie projektu, ale nie 
m ieszkanie i jedzenie.

-  Do tego trzeba  sporej motywacji 
i skrajnego skupienia na celu, jakim jest 
realizacja p rojektu  -  wyznaje Piotr Tu­
szyński z firmy A ppvetica, k tóra z suk­
cesem przeszła przez program  Gamma­
Rebels. -  W  zam ian dostaje się ogromny 
zastrzyk wiedzy, szerokie kontakty b iz ­
nesow e i perspektyw y rozw oju, o k tó­
rych w cześniej m ożna było tylko m a­
rzyć. Teraz myślimy o rynku  globalnie, 
a n ie lokalnie.

-  D zięki udziałow i w pierwszej edy­
cji G am m aR ebels A ppyetica jest dziś 
jednym  z n ajp rężn ie jszych  labo ra to ­
riów  m o b iln y ch  w  E urop ie  Ś rodko ­
w o-W schodniej -  chw ali K owalczyk. 
-  Ma w  p o rtf olio kilkanaście w łasnych 
aplikacji skierow anych na  rynek  św ia­
towy.

Firm a zdobywa kolejne laury w m ię­
dzynarodow ych konkursach program i­
stycznych, takich jak Facebook H ack 
czy P ioneers Festival H ackathon. F un ­
dusz HardGamma Ventures ma obecnie 
znacznie większe udziały wtej spółce niż 
po zakończeniu  program u G am m aRe­
bels. A plikacje m obilne Appvetiki do- 
stępn esąw l5 6 k ra jach ,a iy y p e , jej edy­
to r tekstu  na iPada, w  ciągu dw óch m ie­
sięcy został pobrany około 60 tys. razy.

To pokazuje, że „program  kosm icz­
n y ”, w  któ rym  b io rą  u d z ia ł n a jlep sze  
start-upy, nadaje  im  o d p o w ied n i p ęd  
i k ie ru n ek . *b

k z tego wnioskuję
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Jeden je s t m istrzem  arogancji w  ekscentrycznym 
przebraniu, a drugi szarmanckim dandysem 
z innej epoki. 0  Paulu Thomasie Andersonie 
i Wesie Andersonie pisze Paweł T. Felis. 72 ARCHITEKTURA

PRZEKRÓJ dopada 2012

GRZEGORZ PIĄTEK

Ikony i ruiny P K O

Brutalistyczną halę dworca w Katowicach zburzono wśród protestów. 29 października na jej miejscu 
otwarto nową stację, której konstrukcja naśladuje poprzednią. Czy ta częściowa odbudowa 
to początek dobrych wiadomości dla polskich ikon modernizmu? Które z nich mogą liczyć na remont, 
a które czekają już tylko na rozbiórkę?

W p ierw szej dekadzie  X X I w. 
rozpędził się w alec zgniata­
jący m odern istyczną  arch i­
tekturę z okresu PRL. Usunięcie starego, 

często źle utrzym anego budynku, zastą­
p ien ie  go now ym  i w iększym  w ydaw a­
ło się początkow o oznaką postępu . To, 
że p rzy  okazji kasow ano bezpow ro tn ie  
kawałek historii, świadectwo tego, że n a ­
w et w  ciężkich czasach m ieliśm y oświe­
conych architektów , nikogo specjaln ie 
n ie  obchodziło .

Supersam: kikuty bestii
Przełom em  był chyba dopiero  rok 2006 
i rozbiórka warszawskiego Supersam u.

L ekki p aw ilo n  p ro je k tu  Jerzego H ry­
n iew ieckiego  o raz  Ewy i M acieja K ra­
sińskich, p ierw szy  polski superm arket, 
słu ży ł m ieszk ań co m  sto licy  n ie p rz e ­
rw anie  od  1962 r. W praw iał w  zachw yt 
fan tasty czn y m  k sz ta łtem  i k o n s tru k ­
cją dachu. O błożony  boazerią  krzyw o­
lin iow y  strop  og lądany  od  d o łu  p rz y ­
p o m in a ł cielsko fan tastycznej bestii. 
W łaśc ic ie l p aw ilo n u , p o sp o łem o w - 
ska  S p ó łd z ie ln ia  Spożyw ców  S u p er­
sam , zna laz ł jed n ak  pa rtn e ra  w  BB In- 
vestm en t -  po lskiej g rup ie  inw estycyj­
nej robiącej in teresy  i na  n ie ru ch o m o ­
ściach, i n a  paszach  czy elektrow niach 
w iatrow ych. O bie firm y n ie  m iały  wąt-

B etonow e słupy 
w  kształcie kielichów  
były znakiem  
rozpoznaw czym  
katowickiego  
dworca. Po rozbiórce 
odtw orzono kilka 
z nich -  resztę  
terenu zajm uje now e  
centrum handlowe.

pliw ości, że  o b iek t trz e b a  zburzyć; 
W łaściciel pow oływ ał się na zły sta; 
konstrukcji dachu  i postarał się nawet) 
o nakaz zam knięcia  budynku  z powo­
du  zagrożenia, jakie ob iekt miai stwa­
rzać dla ludzi. W spom nien ie  katastrc 
fy budow lanej n a  targach katów ickicl 
w ciąż było świeże. N aw ieść o pianacl 
rozb iórk i g rupa  społeczników, nacze-j 
le z  h is to ryk iem  sz tu k i Pawłem Gier- 
gon iem , ro z p o c z ę ła  staran ia  owpii; 
do rejestru  zabytków. Dla jednych byli 
to  w alka o d z iedz ic tw o  architektura! 
d la innych  kw estia sentym entu  -  pró­
ba  zachow ania m iejsca, wokół którego 
od 40 lat kręciło się życie tej czę 'i mia­
sta. Petycję poparło , za  pom ocą e-ma- 
ili, p o n a d  2 tys. osób. D ziś, gdy w cią­
gu  p a ru  g o d z in  łatw o wywołać face- 
bookow ą histerię, te  dane nie powala­
ją. W tedy robiły  w rażenie, nie :ety niei 
n a  u rzęd n ik ach . W ojew ódzki konser­
w ator zabytków  R yszard Głowacz od­
m ów ił o b jęc ia  o ch ro n ą  S u p '  rsanw- 
m im o jego niekwestionowanego 
sca w  h is to r i i  arch itek tu ry . WmySi 
u staw y  o o c h ro n ie  zabytków  m°z' 
n a  za  takie  u zn ać  tylko obiekty, kwrf 
są św iadectw em  zam kniętego okrc'i: 
w  h is to rii sz tuk i, a m odern izm  - j ^  
zdaniem  -  jeszcze się n ie  skończył- Po 
koniec 2006 r. z Supersam u zostały jllZ 
tylko kikuty. Dziś n a  placu p o z o s t a ł ) 1' 

p o  n im  w re p raca  n a d  wysokim b'1, 
row cem  z galerią handlow ą. Budy11' 
poległ, ale po ruszen ie , jakie wyw°
j ego rozbiórka, oznaczało, że już zai

lenny m odern istyczny  b u d y n e k  n ie  
Ljknie bezgłośnie.

bysz zenie Warszawy
itolica która obecnie liczbą budow anej 
lowier :chni biurow ej u s tęp u je  w Eu- 
lopie : .dynie L ondynow i, to  m iasto- 
iv którym walec pędzi szczególnie szyb- 

lo Op; blikowana w 2 0 0 3  r. przez  war- 
Izawsk SARP „lista dziedzictw a kultury 
kspółc esnej”, będąca w zamyśle pocze­
kalnią :jestru zabytków, obejm uje po- 
lad 120 budynków  i osiedli zbudow a­
nych od 1945  r. do lat 70 . W  ciągu 10  lat 
Id jej opublikow ania och roną  konser- 
kators ,ą objęto w praw dzie Pałac Kuł­
by cz. Dom Partii, a kino Stolica, Ido­

le już i i iało ustąpić m iejsca apartam en- 
pwco . i, lśni św ieżym i tynkam i, ale li­
ra dz dzictwa i tak p rzyp  om iną tabli- 
le z nekrologami. O prócz  Supersam u 
lez śladu zn iknę ły  paw ilon  C hem ii, 
Łno P -aha i kino Skarpa. Z D om ów  To­
warowych C en trum  zostały  tylko bry- 
a i konstrukcja, z sąsiedniego pasażu  
N kc l i nazwa, a ze S tad ionu  Dziesię- 

liolec a, przykrytego N arodow ym , pa- 
pdne wejście od strony Wisły. Czasami 

P 'n architektury jest nie chciwość, 
Ile rei; octowa nadgorliwość. Rządowy 
ł°tel i Klonowej został ocieplony i tym 
lamy; zm ien ił się n ie  do po zn an ia , 
|w n t; ze kościoła M iłosierdzia Boże- 
lo na , ytniej, które tw orzyły w ypalone 
|>odcz;) s powstania warszawskiego m ury 
foprz dniego kościoła, zostało przem a- 
Pwan przez proboszcza pedanta.

ent siny po liftingu
■darzają się i k rzepiące przykłady, ale 
le  s ą  one w ynikiem przem yślanej po- 
lfyki konserwatorskiej, tylko szczęśli- 
ych zbiegów okoliczności. Stacja ko­

piowa Warszawa-Powiśle, podzie lona  
I  wyniku res tru k tu ry zac ji PKP m ię- 
I 7.' ki! ku zarządców, n ie  została cało- 

■owo w yrem ontow ana, ale re- 
'Wacji doczekały się oba pawi- 

2 kasami. Jeden  -  dz ię- 
Zaangażowaniu projektan- 
w> Warszawskiej p racow ni

■  >'''S - został w ykończony

go szkła w opraw ie szorstkiego tynku . 
Ale ju ż  p arę  m iesięcy późn ie j, w  ra ­
m ach akcji „Let’s C olor”, sponsorow a­
nej p rz e z  jednego  z w iodących  p ro ­
ducen tów  farb, zam alow ano je czym ś 
w ro d za ju  S tre e t  artu . M niej w ięcej 
po roku, podczas nerw ow ych p o rz ą d ­
ków p rzed  Euro 2012, rów nież te w ąt­
pliwe ozdoby pokryto farbą, tym  razem  
jasnoszarą. Zasm arow ano nią n ie  tylko 
ściany, ale naw et okna -  po  to chyba, 
żeby n ie  było widać, gdzie  w staw iona 
jest szyba, a gdzie dykta.

P rzy p ad k o w y m  zw ycięzcą  E u ro  
2012 jest natom iast D w orzec C entral-

now ym i materiałam i, ale bliskim i ory­
g inalnym . D rugi -  znów  dzięki św ia­
dom ym  arch itek tom  (Centrala) oraz 
najem com  (Bartek K raciuk  i N o rb e rt 
Redkie) -  p o d dany  n iskobudżetow e- 
m u  rem ontow i z poszanow aniem  ory­

ginalnych e lem entów  i zam ien io ­
ny  w kultow y b a r Warszawa- 

Powiśle. M niej szczęścia 
m ają perony. Z okazji fe­
stiw alu W arszawa w Bu­
dowie w 2010 r. udało się 

odsłon ić  oryg inalne w y­
kończenie ścian w zdłuż scho­

dów: błyszczące kwadraciki z czam e-

N ow y właściciel 
warszawskiej Emilii 
nie chce pogodzić 
się z tym , że uznano 
ją za zabytek. Sam  
najchętniej by ją 
zburzył.

JAN
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ny. D o n iedaw na tru d n o  było  kogokol­
w iek  p rzek o n ać , że  te n  p o d z iw ian y  
30 lat tem u  b u d y n ek  m a jeszcze  jakąś 
w artość. G dyby n ie  p o czu c ie  obcia- 
chu  zw iązane z p rzy jazdem  
zagran icznych  k ib i­
ców i jednoczesna 
posucha n a  rynku  
n ie r u c h o m o ś c i ,  
a lb o  n is z c z a łb y  d a ­
lej, albo  by łby  ju ż  b u ­
rzony, b y  z ro b ić  m iejsce 
dla nowej inwestycji. Tym czasem  kosz­
tem  co najm n ie j 50 m in  z ł z  C en tra l­
nym  z ro b io n o  to, o co p ro s ił się od  la t 
-  um yto go, podm alow ano, up o rząd k o ­
w ano. PKP odgrażają się, że n ie  p o rz u ­
ciły p lanów  zastąpienia dworca nowym, 
znacznie  w iększym  budynkiem . Pozo­
staje nadzie ja , że teraz, gdy naw et k ró ­
lowie m alkontentów , czyli w arszaw scy 
taksówkarze, cm okają z podziw u, tru d ­
n o  będzie  p rzekonać opinię publiczną, 
by  się w  dw orcu odkochała.

Żużel zamiast pałacu
Takiego szczęścia  w  n ieszczęśc iu  n ie  
m ia ł dw orzec  w  K atow icach . S łu sz ­
n ie  zn ienaw idzony  p rzez  po d ró żn y ch  
za wyjątkowo obskurne  w arunki, zara­
zem  uw ielb iany  p rzez  znaw ców  arch i­
te k tu ry  za  w yrafinow aną kon stru k c ję  
i ch ropow atą fak tu rę  „b ru ta lnego” b e ­
tonu , trafił n a  inw estora, księcia z bajki, 
k tóry  postanow ił do spółki z PKP poca­

łować żabę i zam ienić ją w  księżniczkę. 
W  zasadzie katow icki dw orzec pow tó ­
rzył los warszawskiego Supersam u. Były 

i ekspertyza techniczna w skazu­
jąca na  zły  stan b u d y n ­

ku  (według jej au to­
rów  -  cytow ana wy­
biórczo oraz tenden­

cyjnie), i prasow a kam ­
pan ia  żeru jąca  na  p o czuc iu  

w stydu z pow odu  opłakanego sta­
n u  b u d y n k u  (nikt nie postawił pytania, 
czy  b u rz e n ie  jes t jedynym  sposobem  
n a  p op raw ę jego wyglądu). O d p ó r d a ­
w ali znan i architekci, n a  czele z R ober­
tem  K oniecznym , była też  akcja na.Fa- 
c eb o o k u  p o d  h asłem  „B rutal z K ato­
w ic”. D ecydujący cios zadał w ojew ódz­
ki konserw ato r zabytków, odm aw iając 
ob jęcia  o ch ro n ą  naw et n a jcenn ie jsze­
go frag m en tu  dw orca -  p rzeszk lo n e j 
h a li z b e to n o w y m i s łu p am i w  ksz ta ł­
cie kielichów . D ziś dw orzec, a w łaści­
w ie cen trum  handlow e z częścią dwor­
cową, lśni now ością. Z aprojektow ała go 
wielka pracow nia Sud Architectes, która 
m a na  swoim koncie m.in. łódzką M anu­
fak tu rę , p rzy  w spó łp racy  u zn an e j ślą­
skiej p raco w n i M edusa  G roup . S łupy  
k ielichy zbudow ano  od now a i w kom ­
ponow ano  w  now ą bryłę. N ie m ają ju ż  
an i chropow atej faktury, an i tego sam e­
go sen su  kon stru k cy jn eg o . To du ch , 
h o lo g ram  starego b u d y n k u , w m o n to ­
w any  w zu p e łn ie  now ą stru k tu rę , któ-

0 a rs ia w ie ’  Magdaleny Estery Łapińskiej to  projekt 
reramicznych miniatur modernistycznych perełek Warszawy, 
w 2009 r. jako projekt studencki, który został wdrożony 

*Qi. i szybko stał się bardzo popularny wśród 
i nie tylko.

Stacja Powiśle już  
nie straszy -  bar 
jes t obow iązkow ym  
punktem  na nocnej 
m apie W arszaw y, 
a sam pawilon  
w yrasta  na atrakcję 
turystyczną.

H M M M M M H M i
Kiedyś dom  
to w aro w y, dziś 
biurowiec -  poznański 
Okrąglak spraw dza  
się w  każdej roli.

ry  tym  się ró żn i od  poprzedni ej, co fc 

brycznie słodzone cappuccino z pros; 

ku od prawdziwego, gorzkiego ■ pressi 

To pow ojenna arch itek tura  tworzy wi| 
ze ru n ek  i klim at dużej części Katowii 
p rzy p o m in a jąc  o czasach, gdv §ląS] 
jako s tra teg iczny  reg ion  PRI dynal 
m icznie rozwijał się pod  okiem v ojewi 
dy Z iętka i sekretarza Gierka, h  ; dziw 

nego, że wszystko, co dotyczy dziedzic 

twa tam tych czasów, wzbudzam ocje 
Dworca n ie  udało się obronić p r  edwy 

burzeniem , ale za to  Spodek -  po prote 
stach -  oparł się wym ianie elew?, eji i in 

nym  radykalnym  przeróbkom . Nieste 
ty, latem  2011 r. legł w  gruzach poblisk
Pałac Ślubów  -  z zew nątrz niep; zomj (arowy stał się w praw dzie  b iu row -
pawilon, wewnątrz wypełniony psycho 
deliczną, opartow ską dekoracją, rodei 
z „Żółtej ło d z i po d w odnej”. Naismut 
n iejsze jest to, że nie m a pomysłu na tą 
co zrobić z sam ą działką, a za rozbiórki

jest żużlow y parking.

Okrąglak jak Kopciuszek
Los katowickiego dw orca i Supersamu lp6l ■ o ległych 
m ógł pod z ie lić  poznańsk i

i od azu stał się on wizytówką stolicy 
'ielko polski. Żelbetowy walec, kunsz- 
iwnie wstawiony m iędzy  stare kamie- 
ice, d<; dziś im ponuj e swoj ą regularną, 
irecyz nąform ą. Mimo to jeszcze 10 lat 
:mu i  w eloper obracający resztkam i 
'RL-ov/skiego im perium  Domów Towa- 
iwych Centrum przekonywał, że budy- 
lek do i dczego się nie nadaje, i blokował 
tpis di rejestru zabytków. Na szczęście 
rzędi i c y  wykazali się d u żą  odpow ie- 
jzialir )ścią i asertywnością, a właściciel 
czasc m  przestał postrzegać Okrągla- 
;a jaki obciążen ie . P rzeciw nie -  za- 
:howa: fo rm ę  i nazw ę budynku . Po za- 
:ończi n y m  w łaśnie rem oncie  dom  to-

:m, ale od dziesięcioleci n ie  wyglądał 
jkdobrze. Inw estorzy i architekci (naj- 
derw arszawska pracow nia JEMS, po- 
sm R W) n ie  m ieli odwagi, by  wrócić 
lo ory inalnego, kontrowersyjnego ko­

nie stoi żaden krwiożerczy inwestor, tyl orusl >! arki okiennej i zam iast w  zieleń 
k o ... sam orząd. Dziś n a  miejscu pałacu ioszI : v  grzeczną, u rzędn iczą  szarość,

ile to iuanse. O krąglaka spotkało  za­
kracz- nie rodem  z „K opciuszka”,

izczr l iw e  zak o ń czen ia , jak  w idać, 
N iezw ykły  d om  tow arow y projekt! ię z irzają, a le n ie  m o ż n a  liczyć 
M arka Leykam a otw arto w połc wie lat la to, :e będą regułą. Z byt w iele zale­

ty od b ie g ó w  okoliczności i osobiste­
go za • igażow ania w łaścicieli czy  ar- 
hitek ów. Ciągle bow iem  n ie  m a m e- 
:hani rnu ochrony pow ojennego dzie- 
Izictwa, brakuje niekw estionow anych 
r y te ró w  oceny tego, co należy  zacho­
w a  o m ożna bez żalu  złożyć w  ofie- 
ze na ołtarzu w zrostu  gospodarczego.

że za sta tusem  zaby tku  n ie  
dą Yj brew legendzie sam e kłopoty, ale 
ulgi podatkow e (na p rzy k ład  w łaści­
wie mieszkań w budynkach  zabytko- 

ch nie m uszą płacić po d a tk u  od nie- 
uehomości), i dotacje n a  remonty. Nie 

zi przecież o to, by  przyw iązyw ać 
łańcuchami do każdego gom ułkow- 

lcieS0 Pawilonu, tylko -  w yprzedzając
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Kolej od lat planowała 
zburzyć zaniedbany Dworzec  
Centralny. Po remoncie 
n aw et taksów karze cmokają 
z zachwytu.

p lan y  inw estorów  -  objąć och roną  to, 
co najcenniejsze.

Gdybyśmy m ieli takie mechanizmy, 
n ie  by łoby  kryzysu, k tórym  żyje teraz 
W arszawa. W  paw ilon ie  handlow ym  
Emilia, zwanym pieszczotliwie Emilką, 
dwa pokolenia warszawiaków kupowały 
meble. Budynek z początku lat 70., dziś 
używ any przez M uzeum  Sztuki Nowo­
czesnej, po  prywatyzacji sklepu m eblo­
wego trafił w ręce spółki deweloperskiej 
Grrffin. Pawilon wkrótce wymagać będzie 
rem ontu , ale dew eloper n ie ukrywa, że 
woli go zburzyć. Trudno m u się pogodzić 
z tym, że budynek, który kupił za milio­
ny  złotych, wymagający kolejnych n a ­
kładów na remonty, został w łaśnie w pi­
sany do rejestru  zabytków, że w art jest 
ochrony. A  jest! Ma un ikalną konstruk­
cję i w yrafinow ane rozw iązania  p rz e ­
strzenne, które sprawiają, że dach wydaje 
się unosić w pow ietrzu. Gdyby pawilon 
od dawna był w ewidencji, dyskus j a była­
by niepotrzebna. Deweloper obszedłby 
Emilię szerokim łukiem . Zamiast liczyć 
na kolejne szczęśliwe zbiegi okoliczno­
ści, warto powalczyć o politykę konser­
watorską, która pozwoli wyprzedzić kry­
zysy. M oże w tedy skom pilow ana 10 lat 
tem u lista dziedzictwa współczesnej ar­
chitektury byłaby praw dziw ą listą ikon, 
a nie apelem  poległych czy listą kandy­
datów do odstrzału.

Happy end -  te  budynki un ikn ęły  k ilo fa

K ino  S to lic a , W a rs z a w a  -  mato brakow ało, a bytby apartam en to - 
w iec. W pis do re jestru  za by tków  pokrzyżow ał plany dew elopera, 
a F ilm oteka N arodow a 9.11 zakończyła konse rw a to rsk i rem ont budyn­
ku, w  k tó rym  sta łą  s iedzibę znajdzie s tudy jne  kino Iluzjon.

O k rą g la k , P o zn a ń  -  w p is do re jestru  u ra tow a ł 50 -le tn i budynek 
przed rozbiórką. Lada chw ila zapełnią się pow ierzchnie biurow e 
z w idokam i na zabytkow e centrum  Poznania.

K ino  K o sm o s , S zczec in  -  w  1959  r. szczecinianie pękali z dum y 
i podziw ia li now oczesne m oza ik i. Od 2 0 0 3  r. kino zam knięte je s t 
na głucho. M iała być rozb iórka, ale budynek w p isano do re jestru 
zabytków  i w łaśc ic ie l musi się  tem u  podporządkow ać. N ieste ty, 
n ik t nie ma dobrego pom ysłu na przyszłość paw ilonu.

D w o rz e c  C e n tra ln y , W a rs z a w a  -  pośpiech przed Euro 20 12  
spow odow ał, że dw orzec w yrem on tow a no , zam ias t go zburzyć.
Dziś budynek znów  zachwyca i chyba ła tw o  każdego przekonać, 
że zasługuje na w p is  do re je s tru  zabytków .

Pod zn a k iem  zap y ta n ia  
-  o nie jeszcze stoczy się w a lk a

P a w ilo n  A lg a , S o p o t -  lekka konstrukcja je s t  ledw ie  w idoczna spod 
w a rs tw  szy ldów  i bannerów, a fan tazy jn e  zadaszenie nad tarasem  
zd em ontow ano daw no tem u. Szkoda, można by z niego popatrzeć 
z w yższością na now e, k iczow ate  budynki przy M onciaku.

D w o rz e c  k o le jo w y , T a rn ó w -M o ś c ic e  -  dziś na s tac ji w  M ościcach 
nie w ysiadają już tłum y , o s ta tn io  zam kn ię to  na w et kasę, a im ponu ją ­
cy paw ilon z la t 70 . s to i pusty. Kolej próbu je go sprzedać, ale (m oże 
na szczęście) nie ma chętnych.

D w o rz e c  P K S , K ie lce  -  fu tu ry s tycz n y  te rm ina l w  kszta łcie  
UFO, z peronam i na dachu, trzym a  się nieźle. A le czy gdy po jaw i 
s ię  inw es to r z w a lizką  pien iędzy, k toś będzie go p o w s trzym yw a ł 
przed rozbiórką?

P a w ilo n  E m ilia , W a rs z a w a  -  w yra fin ow ane  rozw iązania p rze ­
s trzenne sp raw ia ją, że dach Emilki w yda je  się  unosić w  pow ie- 
t rzu , a podziem ie nie je s t  ponurym  lochem ; przec iw n ie  -  je s t  ja ­
sne i op tyczn ie  pow iększa w nę trze  n iew ie lk iego paw ilonu.
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D o m in ik a  D ym iń ska  (ur. 1991) -  tłum aczka, recenzentka kulinarna. 
A u to rka  pow ieści „M ięso", uznanej za jeden z najciekawszych deb iu tów  
te g o  roku. P row adzi b łoga o restauracjach: T as tespo tting .w ordpress.com . 
Trenuje jeźdz iec tw o . Nie lubi p iw a i podróży.

za w ielkie n ieporozum ienie, że m am  chodzić 
do m iejsca, gdzie ktoś m nie poniża, zm usza  
do rob ien ia  rzeczy, k tórych  n ie  po trzebu ję  
i n ie  chcę. N ie uw ażam , żeby  sposobem  
n a  m otyw ow anie uczn iów  do pracy było  
w m aw ianie im , że mają zapieprzać, bo  p rz e ­
cież są w elitarnym  liceum . M iałam  w ięc 
30 proc. obecności w  szkole. Nie w ywalili 
m nie, bo to  było bardzo dobre  liceum , w ięc 
w yrzucenie kogoś byłoby u jm ą na p res tiżu . 
Sądzę, że gdybym  uczyła się n a  B ednarskiej, 
chodziłbym  do szkoły regularnie. U czniow ie 
są tam  traktow ani jak ludzie, a  nie jak dzieci. 
W idzi się jednostk i, a n ie  „elitarne m asy”. 
N ikt n ie gada i n ie  p rzeszkadza  na lekcjach, 
co najwyżej cicho skupia się na  swoim te le ­
fonie. G rupy  są małe, d rzw i do sal otw arte, 
n ie  m a dzwonków, n ie  trzeba  siedzieć n a  lek­
cji, jak się n ie  chce, m o żn a  wyjść ze szkoły 
i iść do sk lepu naprzeciw ko. Jest bardziej jak 
na  uczelni.

O  Restauracja Rozbrat 20
Klasa na  tle warszaw skich lokali, praw dziw ie 
europejski poziom . Choć nadm iar krawacia- 
rzy. W  m enu  proste potrawy, jednak o w yra­
finowanych sm akach, dopracow ane w  każ­
dym  szczególe. Za każdym  razem , k iedy tam  
idę, czuję się, jakbym  sam a sobie robiła p re ­
zent. Szczególnie lub ię  fantastyczną sałatę 
z w ędzoną piersią  z kaczki. Zwykle n ie  chw a­
lę jednak tak  chętnie. Rzadko n a  pow ażnie coś 
doceniam . W idać to na  m oim  kulinarnym  blo- 
gu -  www.tastespotting.w ordpress.com . Z a­
łożyłam  go, bo  pom yślałam , że brakuje  w p i­
sów, które odbiegałyby od  sztancy w  ro d za­
ju: „Na ku linarnej m apie W arszawy pojaw iło 
się nowe, ciekawe m iejsce” i w ynurzeń  dziew ­
cząt, które chodzą do każdej nowo otw artej 
kaw iarni i wszystko im  sm akuje. Mój b log  jest 
zaś w  konw encji, powiedzm y, subiektyw no- 
złośliwej. Lubię chodzić po  knajpach i o d n o ­
towywać w padki, jedną za drugą, wytykać te 
m ałe porażki. =®

KAROLINA SULEJ

Na siodełku 
i w siod le__
Masłowskiej rośnie konkurencja. Dominika Dymińska może wygląda 
jak słodkie dziewczę, ale ma ostry języczek i równie zadziorne pióro.
Jej „Mięso" to literacki debiut te j jesieni. Właśnie została uhonorowana 
nagrodą Warszawskiej Premiery Literackiej.

P owieść z pozoru  p rzypom ina pisaninę 
egzaltow anej licealistki* ale p o d  p łasz­
czykiem  pretensjona lności skrywa 
bezkom prom isow ą ironię i dojrzałą p rzen ik li­

wość. D om inika D ym ińska z rów ną dezynw ol- 
tu rą  bawi się tak polszczyzną, co czytelnikam i. 
D ość bezczelna osóbka z tej m łodej panienki. 
Jak stw ierdziła w jednym  z wywiadów: „Kobie­
ty  n ie  są od w yrażania opin ii. O stre spo jrzen ie  
n ie  jest dla kob ie t”. Oczywiście m iała na  m y­
śli coś w ręcz przeciw nego. O to, co kocha „sta­
teczna pan ienka”.

O  iPad
Z anim  go kupiłam , wydawał m i się kom plet­
n ie  n iefunkcjonalnym , lanserskim  gadżetem . 
O d roku  jednak  się z nim  n ie  rozstaję. To in ­
tuicyjne, funkcjonalne, p rześliczne  u rząd ze ­
nie, um ożliw iające m i kontak t z całym  świa­
tem , no  m oże z w yłączeniem  mojej m acierzy­
stej uczelni, W ydziału Lingwistyki Stosow a­
nej, gdzie In te rne t często n ie  działa.

O  Jeździectwo
Na ten  tem at m am  tak d u żo  do pow iedze­
nia, że  n ie  w iem, od  czego zacząć. Na pew ­
no  m ogę zdem entow ać ostatnie p lo tk i, w e­
dle których m iałam  rzucić jeździectw o. Będę 
jeździć  nadal, ale m niej in tensyw nie. N ie p o ­
trzebu ję  tego tak bardzo, jak  p rzed  w ydaniem  
„Mięsa”. W tedy jazda konna strukturyzow a- 
ła mój dzień, była pu n k tem  odniesien ia , te ra­
pią. Teraz czuję się ze sobą lepiej, jestem  sie­
bie pew na, odw ażniejsza i m ogę traktow ać 
jeździectw o ju ż  tylko jako p rzy jem ność , a nie 
konieczność. P rzede w szystkim  chcę praco-

wygląda jak wielki skansen, w szędzie są małe, 
drew niane domki, gdzie m ożna sobie wynająć 
pokój za 40 zł, a nagle w  tym wszystkim  świet­
ne  restauracje z kaczkam i i halibutam i. M oż­
na  też zrobić sobie grilla i iść na  spacer do lasu, 
w  którym  pełno jest znaków  prow adzących 
do rozm aitych „miejsc m ocy”, gdzie leżą p ira­
m idki z kam ieni. Jest kom pletnie bezsensow ­
nie i do b ó lu  polsko. W szystko w Białowieży 
jest znajdow aniem  czegoś, gdzie nic n ie  ma, 
udaw aniem , że coś jest, kiedy są co najwyżej

„ pustka i pan ie  sprzedające m iód przy drodze.
I  M ogłabym tam  mieszkać.
O0

1 O  „Sierakowski" Komuny Warszawa
§ To najlepszy spektakl, na  jakim byłam  w ży­

ciu, stw ierdzam  to bez  wahania. Śmiałam się 
ciągle. K om una jeździ po  całym świe­
cie, na  edynburskim  festiwalu teatral­
nym  Fringe, najbardziej prestiżow ym  
w branży, wszyscy się n ią  zachwycali. 
W  Polsce nie w zbudziła takiego en tu ­
zjazm u. Krytyka Polityczna zaś się ob­
raziła.

O  Miejskie rowery
Korzystałam z n ich nam iętnie, póki 
się troszkę n ie  obraziłam  na  Veturiłlo, 
bo system naliczał m i jakieś kosmicz- 

!  ne  opłaty. Na szczęście udało  się spra- 
|  wę rozw iązać przez  reklamację. Myślę, 
§ że jeśli u lepszą  ten  system na  tyle, że 
I  będzie działał bez takich „kwiatków”, 

to te row ery napraw dę ułatw ią nam  ży­
cie. Faktem jednak pozostaje, że Warszawa nie 
jest m iejscem  dla row erów  i jazda chodnikiem , 
slalom em  m iędzy ludźm i, bywa średnią przy­
jem nością.

O  Liceum Bednarska
To miejsce w ychowywania napraw dę świetnej 
młodzieży. Byłam tam  n a  praktykach pedago­
gicznych i było fantastycznie. Ja do swojego 
liceum  praktycznie n ie  chodziłam . Uważałam

wać z m oim  m łodym  koniem , którego p rzy ­
w iozłam  kiedyś z M azur i wszystkiego sam a 
od początku  nauczyłam . W  jeździectw ie nie 
pociągają m nie an i rom antyczne przejażdżki 
po  lesie, ani kontakt z naturą, ani styl życia tzw. 
koniarzy, ale p rzebyw anie z m oim  zw ierzę­
ciem, k tóre  jest u fne, pojętne, z k tórym  w spa­
niale się dogaduję. O wiele lepiej n iż  z ludźm i.

0  Samba
Tańczę od  roku  i pozostaję zafascy­
now ana. N ie lub ię  fitnessu i siłow­
ni, m ęczą m nie m ono ton ia  i hałas.
Sam ba zaś jest pozytyw nie transowa.
Na pierw sze zajęcia poszłam  trochę 
dla żartu . Zakochałam  się jednak  
w  instruktorce, bezpretensjonalnej, 
uroczej dziew czynie, i p rzychodzi­
łam , aby n a  n ią  popatrzeć. W ciągnę­
łam  się. Jestem  dość spraw na fizycz­
nie, ale ten  taniec spraw iał m i na  p o ­
czątku  wiele trudności. G łów ne w yzwanie 
to  osiągnięcie lekkości w  ruchach, k tóre mają 
w yglądać n a  naturaln ie  dynam iczne, chociaż 
w  istocie są bardzo  m ęczące. N iektórzy  n i­
gdy n ie  osiągną tej lekkości i będą zawsze wy­
glądać ciężkawo. To jest n a  tyle trudne, że p a ­
trzysz n a  siebie w  lustrze  i myślisz: „Cholera, 
co za porażka! N igdy n ie  będę wyglądać, jak 
trzeb a”. Teraz na  szczęście nie jest ju ż  tak dra­
m atycznie. W  końcu  patrzę  na  siebie w  lustrze
1 myślę: „Wow, to jest ładne”.

O  Białowieża
Jest św ietna, bo  tam  niczego nie m a. Nawet 
żub rów  tam  n ie  m a, są gdzieś dalej. W szystko

http://www.tastespotting.wordpress.com
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diatorzy, w alczą na  śm ierć i życie. W al­
czą n ie  tylko m iędzy sobą, m uszą tak­
że upraw iać grę pozorów, żeby zdobyć 
przychylność w idzów  -  całość jest b o ­
wiem ogrom nym  reality show  transm i­
tow anym  przez  telewizję. Zwycięzca 
bierze wszystko -  luksusow y dom  i za­
pas żyw ności dla całego dystryktu oraz 
w dzięczność swojej wygłodniałej spo ­
łeczności. Ale to  tylko j edna strona m e­
dalu. Katniss zgłasza się do zawodów 
na ochotnika, w  zastępstw ie za m łod­
szą siostrę. Zakleszczona m iędzy ży­
ciem a śm iercią m usi dokonywać dw u­
znacznych aliansów, w yborów  m niej­
szego zła i m oralnych aberracji. Za­
wody potoczą się inaczej niż zwykle, 
Katniss stanie na czele antykapitoliń- 
skiego pow stania, dozna uczuciow ej 
inicjacji w trójkącie, lawirując m ię­
dzy dw om a absztyfikantami, w resz­
cie z chłopczycy wyćwiczonej w  p o lo ­
w aniach na dzikie zw ierzęta i w ojow ­
niczki, pogrom czyni m utantów  p rz e ­
istoczy się w  p iękną kobietę, salonową 
różę, zazna celebryckiej sławy i sm aku 
władzy.

Zarów no problem atyka, jak i sp o ­
sób jej przedstaw ienia przekracza­
ją standardy pow ieści dla nasto lat­
ków. „Igrzyska śm ierci” to czołowy 
rep rezen tan t najbardziej w yraziste­
go i chyba najpopularniejszego n u rtu  
we w spółczesnej literaturze m łodzie­
żowej -p o w ieśc i dystopijnej. Young 
Adults, m łodzi dorośli ze w szystkich 
kontynentów , n iszczą w zrok, zaczy­
tując się w ponu rych  w izjach spo łe­
czeństw  przyszłości. K orzenie tych  k a ­
tastroficznych projekcji są dającym  się 
logicznie w ytłum aczyć następstw em  
w spółczesnych, dobrze znanych  
każdem u nastolatkow i problem ów . 
W  „Brzydkich", „Ślicznych”, „Wyjąt­
kow ych”, „N ieważkich” Scotta W e- 
sterfelda jest to  pow szechna - n i e  ty l­
ko w śród trądzikow ych i cherlaw ych 
uczniaków  -  obsesja atrakcyjnego w y­
glądu. W „E -den ie” M ikaela O llM e- 
ra i Raym onda C larinarda -  narkotyki, 
w  „N ought and  Crosse” M alorie Black- 
m an  -  rasizm, w  „Exodusie” Julii Ber-
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dla młodzieży. N a całym świecie trzy- 
tom ow a saga rozeszła się w  ponad  50 
m ilionach egzemplarzy. Szacuje się, 
że filmowa adaptacja pierwszej czę­
ści książki z je n n ife r Lawrence w roli 
głównej zarobiła ponad  700 m in doi. 
Zachęcone sukcesem  am erykańsko- 
-kanadyjskie studio Lionsgate szyku­
je ekranizację kolejnego tom u. „Igrzy­
ska śm ierci” są rów nież bestsellerem  
na naszym  rynku. W ydawnictwo M e­
dia R odzina inform uje, że nakład  po l­
skiego w ydania zbliża się do 160 tys. 
egzemplarzy. Były już  osobne publika­
cje trzech  części sagi, luksusow a edy­
cja całości w  ozdobnym  etui, „Igrzy­
skowy” e-book oraz audiobook. Te­
raz do księgarń trafiło now e wydanie 
powieści. Tym razem  w form ie jednej 
książki, liczącej ponad  tysiąc stron ce­
gły, k tóra zawiera całą trylogię.

CEZARY POLAK

Apokalipsa 
dla nieletnich
Młodzież ma nowych bohaterów. Dystopie, futurystyczne powieści o ludziach walczących o przetrwanie 
w świecie zniszczonym przez wojny i katastrofy ekologiczne, lepiej w yrażają lęki dzisiejszych n a s to la tk ó w  
niż opisy przygód czarodziejów i wampirów.

I m yobraźcie sobie świat będą-
I cy m aterializacją najczar-
I niejszych przepow iedni,
I 'o’’, ii straszą radykałow ie różnej 
I nase u Ci z lewa i z praw a, religijni tali- 
I >owie i ateiści, zw olennicy rządów  sil- 
I 'ej ręki i demokraci, ekolodzy i tech­
nokraci. Świat, k tóry  technologicznie 
15°ruje nad naszym  tu  i teraz, ale w  sfe- 
f e n°n n  regulujących nie tylko ży- 

społeczne, ale też  kwestie prawa 
J*0 biologicznego przetrw ania , cofnął 
I 5'? do epoki feudalnej.

I ^  takiej w łaśnie rzeczyw istości 
się odnaleźć Katniss, bohaterka 

ł-Urzysk śmierci" Suzanne Collins, naj- 
I Pularniejszej pow ieści dystopijnej

Małoletni gladiatorzy
Szesnastoletnia Katniss Everdeen jest 
m ieszkanką totalitarnego państwa 
przyszłości, które pow stało na g ru ­
zach zniszczonych przez szereg kata­
strof Stanów Z jednoczonych. W  p ań ­
stwie o nazw ie Panem  rządzi n iespra­
wiedliwość społeczna. Składa się ono 
z 12 niew olniczych dystryktów, które 
są całkowicie podporządkow ane Ka­
pitolow i i służą do zaspokajania p o ­
trzeb uprzyw ilejow anych m ieszkań­
ców stolicy. W  przeszłości dystrykty 
w znieciły pow stanie przeciw ko n ie ­
ludzkiej hegem onii. B unt został jed­
nak  krwawo spacyfikowany p rzez  cen­
tralę -  w odwecie całkowicie zniszczo­
ny  został 13. dystrykt. Dla upam iętn ie­
n ia  masakry, a zarazem  w charakterze 
ostrzegawczego m em ento  dla ew en­
tualnych now ych rebeliantów , w ładze 
organizują doroczne G łodow e Igrzy­
ska. Zawody n ie  m ają n ic  w spólne­
go ze sportem  - t o  krwawa rozgryw ­
ka, w  której uczestn iczą w yłącznie re ­
p rezentanci satelickich kolonii K api­
tolu. Każdy dystrykt zobow iązany jest 
wyasygnować chłopaka i dziew czy­
nę w w ieku 12-18 lat, k tó rzy  zam knię­
ci n a  gigantycznej arenie, niczym  gla-
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tagny -p ro b le m  starości i spo łeczne 
w ykluczenie seniorów. „D obrani” A lly 
C ondie to  rzecz o im peratyw ie sam o­
realizacji, konsekw encjach w olności 
w yboru  i fu turystycznym  m ezalian­
sie, zaś „Deklaracja” i „W sieci” G em m y 
M alley opow iada o fatalnych konse­
kw encjach w ynalezienia lek u  zapew ­
niającego nieśm iertelność.

Cudotwórcy i mordercy
B rakującym  ogniw em  w  tym  zesta­
w ie jest - ró w n ie ż  dostępny  po p o l­
sku -c y k l „G one” M ichaela G ranta. 
O to pew nego dn ia  z typow ego am ery­
kańskiego m iasteczka znikają w szy­
scy, k tó rzy  m ają więcej n iż  15 lat. Po­
zostali są zdan i tylko na  siebie. -  m u ­
szą na  now o zorganizow ać św iat i u fo r­
m ow ać społeczeństw o. Sęk w  tym , że 
n ie  w szystko jest takie, n a jak ie  wyglą­
da. N iek tórzy  objawiają cudotw órcze 
zdolności, in n i natom iast sk łonności 
do zabijania. G rant w padł n a  genialny 
w  swojej prostocie  pom ysł - je d n y m  
zabiegiem  fabularnym  opisał p odsta ­
w owy lęk  nastolatków, którym  przesta­
je w ystarczać lek tu ra  „H arry’ego Potte­
ra”. D la statystycznego 15-latka m aja­
cząca w  oddali dorosłość jest przecież 
n ie  tylko końcem  dzieciństw a i p rze j­
ściem  n a  kolejny p u łap  życia, lecz ko ń ­
cem  świata osw ojonego i przew idyw al­
nego.

W  dobie recesji, kryzysu i rosnące­
go bezrobocia  to  przejście w  dorosłość 
dla w ielu m łodych  lu d z i b ęd z ie  trau- 
mą. A  apokalip tyczne dystopie są b a ­
rom etrem  tych  nastrojów.

A utorzy  dystopii b ez  ogródek  p rzy ­
znają, że ich książki m ają także  tera- 
peutyczno-survivalow y charakter, 
oswajający czytelników  z pog rzebany ­
m i w  epoce dobrobytu , a obecn ie  co­
raz bardziej realnym i w yzw aniam i, 
które: m oże postaw ić p rzed  n im i rz e ­
czywistość. -  W spółczesne dziecia­
ki n ie  p rzechodziły  p rzez  dośw iad­
czenie  wojny, racjonow ania i noszen ia  
w ody ze studn i, n igdy  też n ie  m usiały  
troszczyć się o rozpalan ie  ognia i inne  
p o d o b n e  sprawy, k tórych dośw iad-
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„Igrzyska śmierci" 
(reż. Gary Ross) 
w eszły  na ekrany 
polskich kin 
w  m arcu 2 0 1 2  r. i już 
w  pierw szy w eekend  
obejrzało je  ponad 
9 0  tys. w idzów .
Na poprzedniej 
stronie: „Droga"
(„The Road", 
reż. John Hillcoat), 
na podstaw ie  
powieści Cormaca 
M cCarthy'ego, 
to  jedna
z  najmocniejszych  
postapokaliptycznych  
wizji św iata.

Trend ma płeć
Postapokaliptyczny tren d  w  literaturze 
m łodzieżow ej m a płeć. D ystopijne p o ­
wieści p iszą głów nie kobiety. I  to w ła­
śnie im  zaw dzięczam y now y typ  b o ­

haterki, której m odelow ym  przykła­
dem  jest Katniss. To liderka wkażd 
calu: silna, zm otywow ana w dążeniu 
do osiągnięcia celów, skutecznie rywa­
lizująca z m ężczyznam i, a zaraz m ko­
bieca, delikatna, no  i przede /szyst- 
kim  skom plikow ana. BoKatn ss nie 
pozw ala zam knąć się w  żadnym z pa­
radygm atów  i żadnej z odgóm: przy­
p isanych społecznych ról. Naw ; wroli 
w spółczesnej Julii -  m a do dys oozycji 
dw óch Rom eów  i wcale nie jest skora 
oddać serce tylko jednem u z nich.

Część pow ieściow ych dysto­
p ii p o d  w zględem  czysto literac­
kim  to konfekcja. Przenosząc akcję 
w  przyszłość , au to rzy  czują się zwol­
n ien i z respek tow an ia  ciągu przyczy­

niasz szansą być na AFF od samego początku (od 13 
wyb ierz się  na seans o tw a rc ia , czyli zw a riow aną  komedię 

ochan: iw ie  z Księżyca. M oonrise K ingd om ' jednego z na jc iekawszych 
żyserć amerykańskich, Wesa Andersona. Obsada zapiera dech 
piersi h: Edward N orton , Bruce W illis , T ilda Sw in ton , B ill Murray, ach

now o-skutkow ego i grzęzną
log icznych  konstruk tach . Nawe 
„Igrzyska śm ierc i”, jeden  znajcie 
kaw szych ty tu łów  tego nu rtu , m oin> 
obśm iać za  fab u la rn e  aberracje. ^  
bardzie j n iż  literaturoznaw cy po*111 
n i pochy lić  się n ad  dystopiam i raczf 
socjologow ie. Tak czy owak, nie
ganiajcie dziec iaków  od dystopu

lekatczej zastanów cie się, jakiego
stwa szukają  w  tej le k tu rz e .!

PRZEKRÓJ

Przyjrzyj się b liżej sekcji „S p e c tru m '. To panoram a niezależnego 
a amerykańskiego z o s ta tn ie g o  roku, k tó ra  z tym , co określam y 

amerykańskiej kom erc ji, ma n iew ie le  w spó lnego . Choć 
które pa trzą na nas z ekranu, m ogą się w ydać znajom e, 

na to  m jej 5ce  c h o ć b y  w  przypadku kom ediodram atu  „J e ff wraca 
Jasonem Segelem („Jak poznałem  w aszą m atkę”) i Susan 
rolach g łów nych.

dopada 2012

czyły w cześniejsze pokolenia. Dysto­
p ie  pokazu ją  świat z szerszej perspek­
tyw y -  m ów i Saci Lloyd, pow ieściopi­
sarka i nauczycielka w  szkole n a  lo n ­
dyńskim  East Endzie, autorka „The 
C arbon D iaries”, o praw a do sfilm owa­
n ia  k tórych bezskuteczn ie  ubiegał się 
Joh n n y  D epp.

-W iz je  kreow ane w dystop iach  
zderzają się zn iepoko jam i m łodych 
lu d z i na  tem at ich przyszłości -  dodaje 
M oira Young („Blood Red Road”). Meg 
Rosoff (m.in. „How I Live N ow ”) p rze ­
konuje, że lek tu ra  „rom ansu w w arun - 
kach prze trw an ia” działa n a  nasto let­
n ie  czytelniczki jak łagodzący balsam. 
-K ie d y  utożsam iasz się z bohaterką, 
k tóra ra tu je  świat, przestajesz się m ar­
tw ić tym , że n ie  m asz ch łopaka -  mówi. 
G em m a M alley akcentuje rozrywkowy 
charakter lektury. -  D ystopie zaspoka­
jają apetyt nastolatków  na  adrenalinę 
-  podsum ow uje.

zapaść
R0 A CHROBAK

iseść powodów, żeby 
amerykański sen

merican Film Festival to im preza terapeutyczna. O d­
bywa się w najpaskudniejszym  okresie jesieni, gdy 
popołudnia są przygnębiająco krótkie, liście z drzew 

ż pos jadały, a śniegu jeszcze nie ma. Wówczas, gdy jedyne, 
n: amy ochotę, to zapaść w  sen zimowy, z ekranu spływa 
, nerykański sen. W  dodatku za pośrednictwem filmów, 

na co dzień w kinach się nie uświadczy. Oto nasz krót- 
prze odnik po trzeciej edycji AFF.

Spróbuj się do s tać  (choć 
zapewne nie będzie to  ła tw e) 
na jedyny, prem ierow y pokaz 
„W ielkie j po w odz i", na jnow szego 
film u  jednego z na jważniejszych 
w spółczesnych tw ó rców  
aw angardow ych Billa M orrisona 
z muzyką na żyw o  w  wykonan iu 
laureata nagrody Grammy 
Billa Frisella i zespołu. Pokaz 
po łączony z koncertem  odbędzie 
s ię  17 lis to pada  o godz. 19 
w  kinie Nowe H oryzonty.

Daj się ponieść m agii kina. Znajdź w o lną  
chw ilę , p rzes tud iu j ka ta log  fe s tiw a lu  
i w yb ie rz  te  produkcje, któ re  szczególn ie  
cię pociągają (np. k u lto w e  horrory 
z la t  30 . XX w .; m .in. „D racula" Toda 
Brow ninga). Jest z czego w yb ierać. 
Podczas fe s tiw a lu  zostaną pokazane 
53 film y, z któ rych  35  będzie m ia ło 
po lskie  prem iery. Czasu te ż  je s t  sporo . 
AFF po trw a  do 18 lis to pada  2 0 1 2  r.

P orozm aw ia j z gościem 
tego rocznego  AFF i bohaterem  
re trospek tyw y , Jerrym 
S chatzberg iem  („Strach 
na w ró b le ", „N arkom ani"). 
Legendarny, dziś już 85 -le tn i 
reżyser je s t  ponoć także 
n iezrów nanym  gawędziarzem , 
a anegdo ty  z życia jego licznych 
znajom ych (m.in. Hendrix, Dylan, 
Zappa, Polański czy Coppola!) 
z pow odzen iem  m ogłyby zapełnić 
opasłe tom iszcze.

O dw iedź klub fe s tiw a lo w y  G radient 
(dawna Synerg ia) przy Rynku Solnym.
W zeszłym  roku fu ro rę  ro b ił tu  zw łaszcza drink 
na bazie pew nej irlandzkie j w h iskey i soku 
żu raw inow ego . Pod jego w p ływ em  naw et 
na jbardzie j za tw ardz ia li w ro gow ie  tańca pląsali 
na parkiecie , a 100 -p rocen tow y in tro w e rtyk  
Todd S olondz („H app iness", „O pow iadan ie” ) 
zaczął... m ów ić. I to  jak in te resu jąco! MA
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„Kochankowie 
z Księżyca", reż. W es  
Anderson, USA 2 0 1 2 ,  
Kino Św iat, 9 4  min

tylnego ojca (Bill Murray), matkę (Frances 
McDormand) zdradzającą m ęża z po li­
cjantem (Bruce Willis) i codzienną nudę. 
On porzuca kolegów skautów uważają­
cych go za dziwaka i perspektywę powro­
tu  do rodziny zastępczej, która -  jak się 
okaże -  wcale go nie chce. Mają namiot, 
kilka przedm iotów niezbędnych skauto­
wi do przetrwania, sporo przygodowych 
książek. I ruszają przed siebie.

G onią ich policja i szafująca groźbą 
elektrow strząsów  „opieka spo łeczna” 
uosobiona przez Tildę Swinton. Zaczną 
ingerować w ich przygody pioruny i hura­
gany. Ale Suzy i Sam wydają się na wszyst­
ko odporni -  nic ich zniszczyć nie może. 
Co nie znaczy, że „K ochankow ie...” są 
błahą komedyjką z happy endem. Prze­
ciwnie: Suzy i Sam to nadwrażliwcy noto­
rycznie zderzani z okrucieństwem życia, 
które będzie ich „terroryzować” już za­
wsze. Ale reżyser daje im  -  a raczej nam, 
widzom -  schronienie. Czyli wizjonersko 
i matematycznie rozpisany mikrokosmos 
zwany -  kinem.

Mistrz arogancji 
w ekscentrycznym przebraniu
Kiedy dwa lata tem u „VanityFair” opubli­
kowało zestawienie najlepszych filmów 
dekady, pierwsze miejsce zajęło w nim  
„Aż po leje  się krew ” Paula Thom asa, 
a szóste -  „Genialny klan” Wesa. Co nie 
znaczy, że ich pozycja w amerykańskim 
kinie nie jest kompletnie inna.

Filmy Paula Thomasa dostały 14 nom i­
nacji do Oscara, w tym dwie statuetki, a fil­
my Wesa -  nominacji ledwie trzy. Pierw­

szy uważany jest za geniusza, współcze­
snego Stanleya Kubricka i Roberta Altrna- 
na, najlepszego żyjącego reżysera świata 
(według „Guardiana”). Drugi co prawda 
namaszczony został przez Martina Scor- 
sese na  swojego następcę, ale to wciąż 
twórca znacznie bardziej niszowy, arty­
sta ekscentryk uwielbiany głównie przez 
swoich fanów.

W  pewnym sensie są jak ogień i woda. 
Paul Thomas od dziecka niemal skazany 
był na  sukces -  wychowywał się w Kali­
fornii, a jego ojciec Ernie, aktor i lektor 
ABC, prowadził telewizyjny cykl prezen­
tujący horrory, które nie tylko zapowia­
dał (często w  ekscentrycznych przebra­
niach i charakteryzacjach), ale też p rze­
rywał w  środku emisji swoimi kom enta­
rzam i i żartami. A nderson znał wszyst­
kich, których znać powinien, i wyrastał 
bez kompleksów. Przystojny mistrz aro­
gancji (w jego wywiadach sprzed lat kry­
tykował wszystkich oraz chętnie używał 
słowa „fuck”) i bywalec salonów: kiedy 
zw iązany był z wokalistką Fioną A pple 
(wyreżyserował kilka jej klipów), nazy­
wano ich „najseksowniejszą parą  cele- 
brytów lat90.”.

D ziś m ieszka w Los Angeles -  p rzy  
luksusow ej San Fernando Valley. O d lat 
jego p a rtn e rk ą  jest ak to rka  M aya Ru- 
do lph , skądinąd córka p roducen ta  fil­
m ow ego i p io senkark i M innie R iper- 
ton. Mają trójkę dzieci -  o każdej z ko ­
le jn y ch  ciąż R u d o lp h  in fo rm o w ała  
przecież  w telew izyjnych w ywiadach. 
Dojrzał, spow ażniał, częściej p rzy zn a­
je: „nie w iem ” -  m ów ią jego p rzy jacie­
le. A le w ciąż n ie tru d n o  w yprow adzić 
go z równowagi. Gdy zapytałem  go, czy 
to praw da, że pokazał „Mistrza” na  pry ­
w atnym  pokazie  Tom ow i C ru ise ’owi, 
p ie rw szem u  scjentologow i H ollyw o­
od, żachnął się: „A jak pan  myśli? Proszę 
być w dzięczny, że pozw olę p an u  jesz­
cze dalej ze m ną rozmawiać!”.

Szarmancki dandys z innej epoki
Wes to biegun przeciwny -  zwykły, choro­
bliwie nieśmiały chłopak z Teksasu, któ­
ry całe dzieciństwo marzył o posmakowa­
niu wielkiego świata, czyli Nowego Jorku. 
Być może w ogóle nie zostałby reżyserem, 
gdyby na uniwersytecie w Austin nie spo-

PAWEŁT. FELIS

Anderson 
kontra 

i Anderson
Noszą to  samo nazwisko, chociaż nie są spokrewnieni i nigdy się nie poznali. W swoich nowych filmach 
obaj podróżują w św iat sprzed kilkudziesięciu lat, lecz inaczej. W „Kochankach z Księżyca" Wes Anderson pecrzy 
na ten św iat z nostalgią: był słodko-gorzki, ale piękny, bo uporządkowany i klarowny.
Paul Thomas Anderson w „M istrzu" sugeruje coś przeciwnego -  to  po wojnie rzeczywistość stała się 
chaotyczna, niemożliwa do ogarnięcia. Czyli współczesna.

Początek „Kochanków z Księżyca” 
przypom ina zaproszenie do za­
bawy, w której dzieci bu d u ją  so­
b ie  m odel świata w  m in iaturze. K am e­

ra przesuw a się po  kolejnych p iętrach  
i pokojach dom u dziewczynki o im ieniu 
Suzy niczym po dom ku dla lalek. Zauwa- 
żamyjej braci, rodzicowi coraz więcej de­
tali. Stół, bujany fotel, lornetka: wszystkie 
te elem enty trzeba na siebie nałożyć, jak 
się nakłada instrum enty  (inform uje w tle 
audycja muzyczna), by pow stała symfo­
nia. Za chwilę ekscentryczny narrator p o ­
wie, że m am y rok 1965, pokaże  na m a­
pie fikcyjną wyspę, gdzie w szystko jest 
logiczne, przejrzyste. Zarazem praw dzi­
we i bajkowe.

W  „M istrzu” odw rotnie: n ic  p rze j­
rzyste być nie chce. Zagadkowa jest już 
pierw sza scena -  głów ny b oha te r Fred­
die (niezwykle „fizyczna” ro la Joaquina 
Phoenixa) w towarzystwie kolegów uda­
je seks z w yrzeźbioną w  piasku figurą na­
giej kobiety Przed chwilą zszedł z jedne­
go statku, za m om ent wejdzie n a  następ­
ny. Skończyła się wojna, zaczął się pow o­
jenny chaos. I taki jest film Paula Thom a­
sa A ndersona: porwany, przeskakujący

„Mistrz", reż. Paul 
Thom as Anderson, 
U SA  2 0 1 2 , G utek 
Film, 1 3 7  min

z jednego epizodu do następnego, zm u­
szający widza, by z tych urywków, scen, 
obrazów, detali tworzył sobie fabułę n ie­
jako na własną rękę.

Ameryka w pogoni 
za autorytetem
Tytułowego „mistrza”, Lancastera Dod- 
da, gra na przem ian demonicznyibezrad- 
ny, cyniczny i pogubiony Philip Seymo­
u r Hoffman. Nawet jeśli doszukać m ożna 
się w n im  -  jak plotkowano jeszcze przed

prem ierą -  cech L. RonaHubbarda, zało 
życiela scjentologii, to postać ufikcyjnio 
na: guru, który otacza się bezwzgiędą 
wyznawcami i organizuj e niemal i listycz 
ne sesje pozwalające docierać do swoic 
poprzednich wcieleń. Przede ws syst 
jednakshowman, samozwańczy i ędrz 
który sprzedaje bajki, bo jego głó vnanii 
sjato  uwodzić innych.

Uwiedziony zostaje również Freddi 
Esencją film u Paula Thomasa Anders 
na jest w łaśnie perwersyjna relacja pr 
stego, złam anego w ojną i życiem, zwi 
rzęcego w odruchach wyrzutka bez sw 
jego miejsca w świecie i jego nauczy®' 
la -  intelektualisty, manipulatora, kto? 
w swoim uczniu -  trochę synu, trochę słu­
żącym, trochę bodyguardem  ■ zobacz* 
kogoś, kim  sam chciałby być.

Perw ersja tej relacji polega na ty® 
że chociaż Freddie nie wierzy w prete” 
sjonalne, parafilozoficzne i parardiy- 
ne  idee szefa sekty, zarazem  całkowi1-"' 
ufa m istrzowi, poddaje się mu jak1111 
wolnik. O d Freddie’ego u z a le ż n io n a !' 
też Dodd: ten  nieokrzesany chojrak i1 
dla niego większym w y z w a n ie m  niż r-

sze pokornych wyznawców. Co dla a

'hom sa Andersona staje się pretekstem, 
'yopi riedzieć o Ameryce: pogubionej, 
zpai 'liwie szukającej ratunku w  auto- 

lytecii gotowej pójść za kimś, kto powie, 
kży co myśleć.

się w ... kinie
Jeśli dyś nauczysz się żyć bez mistrza, 
tóre; i służysz, daj nam  znać, bo  bę- 
zies; oierwszą taką osobą n a  świecie” 
men do Freddie’ego Dodd. Bo w „Mi-

Itrzu” olność j est iluzją -  wszyscy funk- 
jonu! my w  szponach  jakiejś władzy, 
irzej ujemy cudze myśli, w ierzenia, 
>ee. ■ m czasem  drugi z Andersonów, 

/ es>w ^Kochankach z Księżyca” wie- 
Py (albo udaje, że wierzy) w sytuację od- 
| T°tną: wobec chorej rzeczywistości, wo- 
ec ̂ ch, którzy nam i sterują, m ożna się 
buntować i żyć po swojemu. A przynaj- 
lniei trzeba się starać.

Jesteś zdrajczynią naszej rodziny!” 
^uci do Suzy jej brat, na  co ta odpowie: 
1 dobrze. Chcę nią być!”. W łaśnie dlate- 

Suzy razem z Samem -  para buntow - 
jakich niby było w ielu -  ucieka- 

• ̂ aią 1 2  aje wjerząj będą się ko- 

‘c już na zawsze. O na zostawia infan-



D o ro ta  C h robak o film ach

K a ta rzy n a  N o w a k o w s k a  o seria lach

<?g ( 4  ( s  ( t  ( a  ć k  m istrzostwo na piątkę { g fg d tć g  w arto  d s fa fs  może być fg fg  słabo ą )d n o MUZYKAKULTURA

tkał późniejszego aktora Owena Wilsona, 
z którym stali się najbliższymi przyjaciół­
m i i napisali razem  pierwszy scenariusz: 
W ilson studiow ał anglistykę, A nderson 
-  filozofię.

Jest jak szarm ancki dandys z innej 
epoki: długie włosy, ubran ia  jak z lat 40., 
specyficzny, łagodny  ton  g łosu  i m ło ­
dz ieńcza  tw arz (choć jest ro k  starszy  
od  Paula Thom asa, wygląda n a  co n a j­
m niej 10 lat m łodszego). Stał się m i­
strzem  ekscentrycznych, n iepodrabial- 
nych reklam ów ek, do k tórych  angażo­
wali go m .in. p ro d u cen c i belgijskiego 
piwa, japońskich telefonów  i H yundaia 
(w jednej z nich  wystąpił sam Brad Pitt), 
ale budże ty  jego filmów są co najm niej 
dwa razy m niejsze n iż  twórcy „M agno­
lii” („Mistrz” kosztował 32 m in  doi., „Ko­
chankow ie...” -  16).

W es kręci z resz tą  zaw sze w kręgu 
przyjaciół (najważniejsi z n ich to Roman 
Coppola, brat Sofii i syn Francisa Forda, 
oraz Jason Schwartzman). Siadają razem 
wkafejce, godzinam i dyskutują, po czym 
Wes znika, bo m usi „pobyć sam i zebrać 
m yśli”. W  ten sposób pracow ali w  Pary­
żu  nad „Marią A ntoniną” Sofii Coppoli, 
co Andersonowi tak się spodobało, że p o ­
stanowił przeprowadzić się do francuskiej 
stolicy na stałe i zamieszkać na  M ontpar- 
nassie (to z tego m ieszkania zdalnie ste­
rował londyńską produkcją „Fantastycz­
nego Pana l is a ”).

O  Schw artzm anie Wes pow iedzia ł 
kiedyś: „M e wiem , kto w  tym  zw iązku 
jest dziewczyną, a kto chłopakiem ”. Przy 
„K ochankach...” codziennym  tow arzy­
szem stał się Coppola: „Pracowaliśmy ra­
zem  cały dzień, a wieczorem opow iada­
liśmy sobie, co ugotowaliśmy dla naszych 
dziewczyn”. Bo „K ochanków ...” A nder­
son dedykow ał Jum an  M alouf, pisarce 
i autorce książek dla dzieci, swojej wielo­
letniej partnerce („Bywa niewiarygodnie 
krytyczna, ale zawsze jest moją pierwszą 
publicznością”). „To ona pokazała mi, jak 
szczęśliwy m oże być związek i jaka m oże 
być siła miłości” -  wyznał niedaw no Wes. 
A  jeszcze dwa lata tem u opowiadał z go­
ryczą: „Poświęciłem dla kina wiele: skoń­
czyłem 40 lat i nie m am  dzieci -  a pewnie 
bym  miał, gdybym nie żył ciągle swoimi 
filmami”.

r e i .  V ic to r  K o ss ako v sky

C h ile /N iem cy /H o lan d ia / 

A rg en tyn a, 2 0 1 1 ,1 0 4  min, 

dystryb. A gainst G ravity

Niech żyją antypody!
D okum ent, a właściwie poem at dokumentalny, oparty ?; a kapi-l 
tałnym pomyśle, znanym chyba każdemu z dzieciństwa: co bysis 
stało, gdybyśmy przekopali się przez glob i znaleźli dokładni! 
po  jego drugiej stronie? Kossakovsky konfrontuje cztery pai 
takich miejsc i -  chwała m u za to! -  nie narzuca widzo 'i żad| 
nej z góry przyjętej interpretacji. Obezwładnia za to urodą ob] 

razów: soczystych, działających na w yobraźnię, m om entam i wręcz nie-l 
pokojących (jęzory lawy na Hawajach w olno „pożerające” bujną przyrol 
dę). Mniej wyrobionego widza m oże nieco zmęczyć kontemplacyj ne tem-l 
po  narracji, ale tych, którzy dadzą się uwieść, czeka wyjątkowo wysmako-l 
wane filmowe danie.

Serialoterapia
W drugim sezonie „Bez tajemnic" na kozetce u Radziwiłowicza 
leczą się kolejne gwiazdy. Aż chciałoby się, by ten zdolny terapeuta 
uzdrow ił pozostałe polskie seriale.
Mamy dobrych aktorów, dobrych reżyserów, operatorów i nawet 
scenarzystów -  choć wiecznie psioczymy na brak dobrych scena­
riu szy - też by się kilku znalazło. Ekipy techniczne nie są problemem, montażyści też raczej daj ą radę. Wi^l 
czem u te nieliczne polskie produkcj e serialowe, które da się oglądać bez zgrzytania zębami, są pr; eważntfl 

form atam i jak „Krew z krwi” (Canal+) czy „Bez tajemnic” (HBO) właśnie? Czego, do diaska, nie umiemy-1 
M oże potrzebny  jest p roducent -  nie tylko majętny, jak te dwie w ymienione stacje, ale też świadomymi 
tu , że reaiizacja serialu to sztuka? M e tylko trudna i kosztowna, ale też bardzo zależna od dobrze napi'1 

sanego skryptu. Zespoły scenarzystów pracujących nad świetnymi serialami to zazwyczaj niezłe tłiinkj 

-tanki, złożone z utalentow anych fachowców, znających rzem iosło opowiadacza historii od podszewki

I dlatego, gdy oglądam „Bez tajem nic”, z przyjem nością w słuchuję się w dialogi, podziwiam ich s®tf |  
gię -  zupełn ie  odm ienną przy każdej parze bohaterów  -  z zainteresowaniem śledzę dobrze zarys0"" 
ne  wątki poszczególnych postaci. Oglądam i wiem, że napisali to ludzie mający pojęcie o d r a m a t u #  I 
strukturze narracji, budow ie opowieści. Tak skonstruowany scenariusz, w ypełniony w dodatku nieW-11 
h ą  treścią, m ożna bez wstydu dać aktorom miary Radziwiłowicza, Jandy, Gajosa, Cieleckiej czy StcllN I 
Efekt na  pew no będzie krzepiący.
„Bez ta je m n ic  2" (H BO ) - 1 2  lis topada

D ry  T h e  R iver,
16 .1 1 , Hala nr 2 
Międzynarodowych  
Targów  Poznańskich, 
Poznań;
1 7 .1 1 , Hydrozagadka, 
W arszaw a;
18 .1 1 , Firlej, W rocław

ford :ore'owy folk
/ich: nych brodach najpewniej uw iły już 

lobie tniazda jaskółki, ale nie oceniajcie 
|ry Th River po zarostach. Najciekawszy 
jitody Ikowy zespół zrob ił furorę, bo z folkiem 

nie ele wspólnego, 
rawic 50 lat tem u  pub liczn o ść  festiw alu 
' Net nort w ygw izdała B oba D ylana. Po­
ród? ob uży ł gitary elektrycznej, zd ra ­
dzają; muzykę zaangażow anych  bardów  

koni syjną i akustyczną. M e  w iadom o,
Jia ile > h istoryczne zdarzen ie  zainspiro- 
ha ło  rr- uzyków Dry The River, ale j edno jest 
Pewn - pół w ieku późn ie j nadal docenia
| lety<- !, którzy potrafią zam ieszać. I choć kw intet z L ondynu w izerun- 
aem, -ram ieniem  (gitary akustyczne, skrzypce, falsety) oraz prostą me- 
°dyj: i ością p iosenek  idealn ie  w pisuje się w folkową estetykę, ich kon- 
[erty to zamach na  stereotypow e w yobrażenie o gatunku. Podkręcone 
?(cybele plus in tensyw nie em ocjonalny  rock and roli. Klasyka asce- 
• C2nej piosenki autorskiej ryw alizuje tu  z kultow ą reprezen tacją  wa- 
l2yngtońskiej sceny h c /p u n k . Ten sprytny, widowiskowy m iks pozor- 
f e ^ P asu jący ch  do siebie m uzycznych  wrażliwości zw rócił na  n ich  
r"agę organizatorów najw ażniejszych europejskich festiwali. W  Pol- 
■ eteż już grali -  na katow ickim  OFF-ie i gdyńskim  O peńerze . Ci, któ- 

nie było dane usłyszeć ich  na  żywo, m ogą to  nadrob ić -  D ry The 
i cr wracają do nas na  kilka koncertów  klubow ych. To w końcu naj- 
f  rdzłei nieobliczalny zespół ostatnich lat. M gdy nie w iadom o, czego 
|  sP°dziewać. Poza brodam i. Angelika Kucińska

m m *

D re k o ty  „ P e rs e n ty n a " ,
Thin M an Records

SSE
Na bogato
Drekoty zawzięcie sprawdzają, 
ile dźwięków da się upchać 
na jednej płycie. Miejmy nadzieję, 
że w  przyszłości powalczą o inne 
muzyczne rekordy.
Brzmieniowy, barokow y p rzepych  
art p o p u  konfron tu je  się z zadz io ­
rem  p u n k  rocka i generalnym , po- 
nadgatunkow ym  głodem  ekspery ­
m entów. Prosta, taneczna  m o to ry ­
ka gryzie się z n ieprostym i, poetyckim i tekstam i (poetyckim i 
nie tylko dlatego, że w kilku utw orach wykorzystano poezję w ła­
śnie). Zgrzytliwe syntezatory w chodzą w sojusz z rozstro jonym  
p ianinem . Słychać skrzypce, cytrę, kastaniety, radzieckie orga­
ny  i parę innych rzeczy. Żeńskie Drekoty wydały przyzw oity d e ­
b iu t -  „Persentyna” to dow ód cudow nie rozpasanej m uzycznej 
w yobraźni i naturalnej, m elodycznej swobody. A le i n iedosko ­
nały -  bo  przegadany i przytłaczający nadm iarem  w rażeń. Z a­
m iast nagany apel na  przyszłość -  m niej zabawek, więcej k o n ­
kretów. ■» Angelika Kucińska

PRZEKRÓJnUII,e,* B '  dopada2012

Polityczne gry wideo
Z imprezy na barykady. Crystal Castles 
nagrali album zaangażowany. Chyba.
Mówią, że ich „III” to  płyta o opresji.
Na okładce wykorzystali nagrodzone 
Press Photo zdjęcie Samuela Arandy, 
które przedstaw ia m atkę obejm ują- C ry s ta l C as tles  „ I I I ” ,

cą syna zagazowanego podczas ze- Universal

szłorocznych dem onstracji w  Jem e- ĆW Ć B  ĆW ĆM

nie. Ale największa wartość tego al­
bum u polega na tym, że Crystal Ca­
stles przestali być zakładnikam i wypracowanego wcześniej sty­
lu. Kiedyś z uporem  maniaka zapętlali melodyjki ze starych gier 
wideo, dziś ich znakiem  rozpoznaw czym  wciąż jest ostry, przc- 
sterowany bit -  tyle żc więcej tu zim nych dźwięków budujących 
hipnotyczną przestrzeń . Teksty śpiewane przez Al ice Glass, po ­
łowę kanadyjskiego duetu , n iezm iennie są zagadką dla w yspe­
cjalizowanych lingwistów -  z tych jęków i wrzasków ciężko wy­
łapać treść. „ I I I ” to  świetna, choć okrutnie herm etyczna płyta. 
Terror echa. Angelika Kucińska

re i. P io t r  T r z a s k a ls k i

Polska, 2 0 1 2 , 9 0  min, 

dystryb. IT I Cinema

ćk <?§ ćfe
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Mój rower
Dziadek, ojciec, syn i pies -  także płci męskiej -  jadą n Mazu 
ry, by nakłonić seniorkę rodu do pow rotu na łono rodz ny.tyfy 
m uszone spotkanie trzech pokoleń staje się okazją do zliczę 
nia z zadawnionych urazów. „M eoczekiwana przerwa v życioj 

rysie” to zawsze wdzięczny materiał dla filmowca (wyśmienite „En . tum”!] 
tym  większa szkoda, że Trzaskalski nie pozwolił tej historii wybrzrr cć. Za 
miast zwolnić, skupić się na  psychologii postaci i rozsmakować w rodziJ 
wyrwanych codziennej rutynie chwil, m noży sytuacje dramatyczne i wlaszj 
cza w końcówce). A  swoich bohaterów  filmuje z ręki, choć idealnie; isowaj 
łaby tu  spokojna, statyczna kamera. Jest dobrze, choć mogło być św tnie.



FELIETON

Maciej Nowak

Dlaczego Zadara to sukinkot'

Zad ara je s t strasznym  s u k in k o te m .M a  wszystkie a tu ty  w ręku. 
Jest św ietnie i w szechstronn ie  wykształcony, choć nie 
w  po lskich  standardach, dz ięk i czem u na  naszą klasykę 
spogląda z dziecięcą pasją p rostych  pytań. Kto oprócz  
niego m iał ostatnio odwagę w ziąć się za „O dpraw ę p o ­
słów greckich”, k tóra dla abso lw entów  po lsk ich  szkół 
m a w dzięk  spękanego zbrojonego betonu? G dy w  In s ty ­
tucie Teatralnym robiliśm y czytania w szystkich utw orów  
scenicznych Słowackiego, on  w ybrał „Dziady”, bo  słyszał, 
że to  w ażny tekst dla Polaków. D opiero  później zo rien ­
tow ał się, że dziadów  w  naszej k u ltu rze  dostatek  i te  naj - 
w ażniejsze n ie  pow stały p o d  p ió rem  Słowackiego. Zna 
w szystkie języki świata, a p rzynajm niej te, które gw iazda 
salonów  znać dzisiaj pow inna. Jest czarujący, jest p rzy ­
stojny, a  p rzy  okazji posiada cechę, k tó rą  Rosjanie n a ­
zywają odariennyj, czyli -  obdarzony  licznym i ta len ta ­
mi. N ajw ażniejszy z n ich  to  m ałp ia  um ieję tność  ro b ie ­
n ia  teatru.

Z a in s c e n izu je  w s z y s tk o . K iedyś m ów iło  się o takich , że  
w yreżyseru ją  naw et książkę te lefon iczną. D ziś k sią ­
żek telefon icznych  się n ie  używ a, w ięc być m oże  na le ­
żałoby spraw dzić jego scen iczny  instynk t n a  instrukcji 
obsługi drukarkoskanera, k tórego ja od  m iesiąca n ie  je ­
stem  w  stanie u ruchom ić . Z resztą, co tu  daleko szukać: 
w  sw oim  do ro b k u  m a spek tak l o p a rty  n a  w ykonyw a­
nym  n a  scenie bad an iu  USG. W  ro lach  g łów nych w y­
stąpili jego dop iero  zbierający się n a  świat dziec iak  oraz 
trzym ająca go nada l w  łonie m am a, czyli w ybitna ak tor­
ka, reżyserka i pa rtn e rk a  Zadary, B arbara W ysocka. C ie­
kawe, czy ich syn p odz ięku je  rodzicom  za tak  w czesny 
debiut? Z adara jest też  -  i tę  jego cechę lub ię  szczegól­
n ie  -  abso lu tn ie  nieobliczalny. Trzy czw arte środow iska 
teatralnego boczy  się n a  zm iany  w Teatrze D ram atycz­
nym  w  W arszawie, narasta coś, co nazw ać m o żn a  b o jk o ­
tem , a tu  Z adara chw ali się, że  nap isa ł list do T adeusza 
S łobodzianka z p ropozycją  w spó łp racy  i będ z ie  rob ił 
u  n iego „P łom ienie” Brzozow skiego. Telefony się g rze­
ją, skrzynki SM S-owe zapychają: „Zadara zdrajca”, „Za­
dara fiu t”. A  on  przechodzi nad  tym  z uśm iechem  genial­
nego sukinkota.

W

Kiedyś mówiło się 
o takich, 

że wyreżyserują 
nawet książkę 
telefoniczną.

A utor jes t teatro logiem , 
szefem  Instytutu  

Teatralnego, sm akoszem , 
autorem  barwnych recenzji 

kulinarnych. U nas pisze 
o prem ierach teatralnych.

P rzym io tó w  w  czepku urodzonego potrafi używać bezi rem 
nialnie. Gdy w trakcie realizacji program u telewi jneg
0 jego ostatniej prem ierze zdradziłem , że nigdy e czy­
tałem  „H otelu Savoy” Józefa Rotha, którywłaśnii 'reali­
zował z aktoram i Teatru Nowego w  Łodzi, osmo i ‘ mnie 
w ystrzałem  z dw ururki: -  To bardzo  charak tc  stycz­
ne  dla polskich  intelektualistów , by lekceważyć itworj 
obcojęzyczne, które dotyczą Polski.

„ H o te l Savoy" w  re żys erii Z a d a ry  m a wszystkie zalety teatru 
robionego p rzez  sukinkota. O party  j est na pomyśle pro­
stym i sexy. Postaci i sceny zapisane p rzez  Józefa Roth 
rozsypano po  w nętrzach  m ojego ulubionego  łódzkiego 
ho te lu  Savoy. To w  nim  p rzed  praw ie 100 laty zatrzyma! 
się Roth podczas pow ojennej ucieczki z Rosji na Zachód 
Inscenizacja rozgrywająca się sym ultanicznie w k Ikuna- 
stu  m iejscach n ie  daje m ożliw ości odtw orzenia a :cji po­
wieści, ale w prow adza w klim at Łodzi, w  której u  schyłku
1 w ojny światowej z łoskotem  otw ierają się wrot piekli 
XX w. A  spod  tandetnej suk ienki m odernizacji vstylu 
polskiego b iedakap ita lizm u lat 90. w ynurza si budy­
nek  nasycony w ielkim i em ocjam i. To przypon na tro­
chę reanim ację pacjenta, n a  k tórym  wszyscy ; -osławi- 
li ju ż  krzyżyk. Ale n ie  Z adara. O n walczy o Sa> >y. Pod­
pow iedzia ł naw et obecnymi właścicielom , by t 1 szafek 
nocnych  w pokojach  w łożyli egzem plarze pow cści Ro­
tha, ale n ie  zrozum ieli, o co m u  chodzi. Zada* uwiódł 
za to  zespół Teatru Nowego, który  m ien i się w: ystkimi 
blaskami dobrze oszlifowanego brylantu. Latem w Edyn­
bu rgu  w idziałem  spektakl z udzia łem  grupy  studentów  

łódzkiej filmówki. Byli śm ierte ln ie  nudn i. Pod ręką Za­
dary  te sam e dzieciaki tw orzą hotelow y band muzycz 
ny  i przeistaczają się w  fascynujące osobowości, choć on 
sam  tw ierdzi, że  w tym  projekcie reżyserowanie w °g° 
le go n ie  zajm owało.

Reżyser, k tó rem u  nie chce się reżyserow ać. Tak. Bo Z a d a ra  rob

teatr od niechcenia. N a nic się n ie  sadzi, niczego nie 
je. N ie walczy o wielkie dzieła, opera  magni, s z e d e " 1?  

i to ta lne spełnienia. O d tego są inn i artyści. S u k i n k o ® 1 

n ie  interesuje.
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w i” prof. Jarosław Dumanowski, hist 
ryk  z U niw ersytetu Mikołaja F opem 
ka w  T oruniu , badacz dawny h ksi 
żek  kucharskich. W  najstarsze 
n am  polskiej książce kuchars1 ej, 
danym  w 1682 r. „Com pendiun; 
rum ” Stanisława Czemieckiego csiążk 
we w spółczesnym  opracowani wyd 
łoM uzeum -Pałac w  Wilanowie możn 
znaleźć dwa przepisy na potraw z gęsi 
ny. W  rozdziale „Additam ent albo 
stawka”, traktującym o dodatkac! serw 
w anych po głównych daniach, z; niesz 
czono recep tu ry  n a  „Gęsi albo kacz 
dzikie na  zim no” oraz „Gęsi alb kacz 
dzikie w  winie na  zim no”.-T ak  tpraw 
dę Czerniecki wykorzystuje gęś > wiel 
częściej, podpow iadając, że mc zna je 
używ ać w ym iennie  z kapłona; ii. Gę 
sina stanowiła także składnik jego „fal 
szywej”rbo gotowanej bez krwi 'żerni 
ny, która zarów no w  smaku, jak i wyglą 
dzie jest zbliżona do tej prawdziwej - d 
daje prof. Dumanowski. -  Więcej gęsin 
pojawia się w  X VIII-wiecznym , Kucha 
rzu  doskonałym ” W ojciecha Wi.lądki,

Jak przyznaje ekspert, gęsina odgiy 
w ała w ażną rolę n a  terenach 
zabo ru  pruskiego, co widać w tamtej 
szych książkach kucharskich z prze) 
m u  XIX i XX w. -  G ęsina była 
w ykorzystyw ana „do cna”, podawan 
w n ich  przepisy  na  potrawki, kiełbaski, 
dan ia  z gęsich pod robów  -  
prof. Dum anow ski.

Mimo wielkiej popularności wXIX# 
(wówczas na  giełdzie spożywcze j w Waf
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Narodowy 
ptaszek 
na telefon
Amerykanie w listopadzie namiętnie jedzą indyki, a Polacy 
przypominają sobie, że oni nie gęsi i swojego ptaszka na okoliczność 
św iąt narodowych, i nie tylko, również posiadają.

K u rczak  -  obow iązkow o. Kacz- p o w szechn iony  w  A ustrii, N iem czech
ka? Bez w iększych problem ów , oraz we Francji.

A  gęś? Jeszcze kilka lat tem u dań N iezależnie od  tego, czy gęsi rzeczy-
opartych na  gęsinie m ożna było  szukać wiście m iały w pływ  na  losy b iskupa To-
w  m enu  restauracji (nie licząc tych ser- urs, w iele praw dy kryje się w  pow iedze-
w ujących ku ch n ię  żydow ską) ze świe- n iu ,ż e  „gęsina jest najlepsza na św.Mar-
cą. Jednak dziś, wraz z nadejściem  jesie- c ina”. A  to  dlatego, że po  k ilku  m iesią-
ni, dania z gęsiny coraz częściej pojawia- cach letniego i wczesnojesiennego wypa-
ją się w  m en u  jako sezonowy, tradycyj- su gęś jest wówczas najtłustsza. Dawniej
n y  specjał. za ubo jem u progu zimy przemawiały też

w zględy prak tyczne -  przez  zim ę trud- 
Biskup w szopie z gęsiami no było w szystkie gęsi wyżywić.
W edług  po p u la rn e j legendy, w szystko -  Gęś była od w ieków  obecna n a  pol-
zaczęłosięod  św. Marcina. Po śmierci bi- skich stołach, ale zawsze raczej jako je-
skupa z Tours M arcin został m ian  owa- dzen ie  odśw iętne  -  m ów i „Przekrojo­
ny  jego następcą, ale n iezbyt się kw apił 
do przyjęcia pow ierzonej m u  funk­
cji. By uniknąć czekającego go za­
szczytu, postanow ił schować się 
w  klasztornej szopie  i p rzecze ­
kać całą sytuację. Niestety, w  szo ­
pie były gęsi, k tóre na w idok czło­
w ieka p o d n io s ły  w rzaw ę i zd ra ­
dz iły  m iejsce jego po b y ­
tu . M arcin został b isk u ­
pem , a p ieczona gęś stała 
się tradycyjnym  daniem , 
zw yczajow o podaw anym  
11 listopada, w  dn iu  im ie­
n in  świętego. Zwyczaj ten  
jest dzisiaj na jbardzie j roz-

Jesienią gęś jes t 
najtłustsza, d latego  
najczęściej jada się 
ją  w łaśnie w  tym  
okresie.

KUCHNIA

wie sprzedawano rocznie 3,5 m l sztuk 
cl gęsi, głów nie n a  rynek  pruski) 

napo( zątku XX w., po  II w ojnie świa- 
wej, g/ś popadła w zapom nienie. Prze- 
wko n ; ej stanęła industrializacj a rolnic- 
apR. (gęsi są dość „dzikie” i najlepiej 

ję ma . na w olnym  wybiegu), a potem  
zachł’ śnięcie się obcą kuchnią, z piz- 
nacz :le. Jednak to się zm ienia, a gęsi- 
w jesienno-zimowym m enu Polaków 

' i się coraz pow szechniej.

o pie vsze: nie odgrzewać!
Gdyv pom inam sw ojąrodzinnąkuch- 
ię, pai ńętam głównie słoiczek z gęsim 
uszczem, k tó ry  dodaw ano do kapu- 
niaku iub k ru p n ik u  -  opow iada Aga- 
Wojća, szefowa kuchn i warszawskiej 
staui-. cji O pasły Tom PIW. -  Za to sio- 
a m c  i ej mamy miała zwyczaj podawa­

ła gęs’ny na specjalne, uroczyste oka- 
je, np la świąteczny obiad w Boże Na- 
dzei ;e. C iotka p rzy rządzała  ją bar- 
zo ki sycznie, z jabłkam i i m ajeran- 
e m . jej kuchni był naw et specjalny 
odlu ay piecyk, do którego wkładano 
rytfa; :<ę -  dodaje specjalistka od sezo- 
owej dowfoodowej kuchni. Podobna 
ęś, z ; błkami i m ajerankiem , pojawia 
ęwe spom nieniach A rtura  M oroza, 
zef k: hni restauracji Bulaj w  Sopocie. 
Gęś pojawiała się u  nas jesienią. Nie ję­
liśmy j co tydzień czy co dwa tygodnie, 
lena; wno od czasu do czasu lądowała 
astol -mówi Moroz, który od kilku lat 
Krze dział w akcji prom ującej gęsinę. 
uchai z podkreśla, że gęsina to  produkt 
ardzo sezonowy. -  Jesienią i zim ą nie 

/choty na  lekkie dania, nap rzy - 
ad n, ryby. Nasz organizm sam domaga 

'? czegoś bardziej zdecydowanego, wy- 
okok alorycznego, np. dziczyzny, kacz- 
czy właśnie gęsiny -  mówi. Podobnego 

•tania jest Agata Wojda: -  G ęsina gości 
menu Opasłego Tom u PIW  od  kilku 
Serwuj emy j ą w listopadzie i grudniu. 

e niektórzy goście dopytu ją  się o nią 
ż w połowie października, 
lak opowiada restauratorka, 11 listo­

wa, a więc w dn iu  św. M arcina, przy- 
°dzą goście całkowicie oddan i gęsi- 
c- Ale dania z gęsi cieszą się popular- 

i później.

Ostatnio  
coraz częściej 
można gęsinę 
zamówić prosto 
z gospodarstw, 
wiadomość 
rozchodzi 
się pocztą 
pantoflową 
lub via Facebook.

Gęś na telefon
Wokół gęsiny narosło sporo mitów, np. że 
jest sucha i twarda. -  Jest takie zabawne 
powiedzenie, że gęś będzie albo twarda, 
albo m iękka i nigdy nie wiemy, na jakie 
mięso trafimy -  opowiada Moroz. Na po­
ważnie udziela kilku rad, o których war­
to pam iętać, zabierając się do przyrzą­
dzania gęsi w  dom u. -  Po pierwsze, w aż­
na  jest tem peratura: n ie  pow inna być 
zbyt wysoka. Trzeba też zwrócić uwagę 
na  sposób pieczenia. Na kilogram  gęsi 
pow inniśm y liczyć 45 m inu t pieczenia 
w tem peraturze 160 stopni.

Zasada n u m er dwa: pow strzym ać 
niecierpliw ość i n ie  zaglądać co chwilę 
do piekarnika, by  nie uwalniać pary. D o­
piero na finiszu pieczenia m ożna uchylić 
drzwiczki, by na przykład podlać mięso 
wytapiaj ącym się tłuszczem . Innym  roz­
w iązaniem  jest upieczen ie  gęsi w  -  n o ­
m en om en -  gęsiarce, czyli dużej żeliw­
nej brytfannie, która skutecznie zatrzy­
m a wilgoć przy mięsie i zapobiegnie jego 
wysychaniu. -  Gęś warto też faszerować
-  proponuje Agata Wojda. Kapustą kiszo­
ną, owocami, kaszami. To chroni p rzed 
w ysychaniem  m ięsa, ale też wzbogaca 
smak. Kolejna złota zasada -  pieczonej 
gęsi n ie  odgrzewamy, b o  to  grozi tym , 
że m ięso będzie twarde i mało smaczne. 
Z tego, co zostanie po gęsiej uczcie, m oż­
na  przyrządzić np. rodzaj cassoulet z fa­
solą albo mięsne nadzienie do pierożków.

K upienie świeżej gęsi nie jest łatwe 
(ostatnio coraz częściej m ożna ją zam ó­
wić p rosto  z gospodarstw , w iadom ość 
rozchodzi się często pocztą pantoflową 
lub  via Facebook, a ostatnio ruszyła też 
strona www.gesnatelefon.pl z listą skle­
pów oferujących gęsinę). M rożona też nie 
jest zła, jej mięso staje się kruche. A rtu r 
M oroz n a  koniec stwierdza, że w ostat­
nich latach przeszliśm y kulinarną rewo­
lucję. Coraz chętniej wracamy do lokal­
nych, sezonow ych smaków, np. paster­
naku, po lsk ich  ryb czy właśnie gęsiny.
-  M am y przecież przysłow ie o podawa­
n iu  gęsiny na  św. M arcina. Po co wymy­
ślać now e zwyczaje? W ystarczy trzymać 
się tradycji -  zachęca Agata W ojda . '-w

Autorka je s t dziennikarką „Gazety Wyborczej" i .W ytiorcza.pl"

Przepisy

Gęś konfitowana
Przepis A ga ty W ojdy

•  4  udka lub piersi gęsie
•  2 gtówki czosnku (w  łupince)
•  cząber
•  1 - 1 ,5  kg gęsiego smalcu
•  gruba sól
•  m ło tkow any czarny pieprz

M ięso na trzeć solą, p ieprzem , obsypać 
cząbrem  i ząbkami czosnku w  łupinie.
Z o s ta w ić  na noc w  lodów ce. N astępnego dnia 
w  so lidnym  garnku o grubym  dnie rozpuścić 
sm alec, do chłodnego tłuszczu  w łożyć 
m ięso oraz czosnek. Podgrzew ać na jak 
na jm nie jszym  ogniu ta k  długo, aż m ięso 
ca łkow icie  zm ięknie (m oże to  zająć od dwóch 
do na w e t czterech godzin). Tak p rzygo tow aną  
gęsinę w a rto  po zos taw ić  w  tłuszczu na noc 
i następnego dnia odgrzać w  piekarniku 
(170° C) przez 2 0 -2 5  m inu t. M ięso m ożna 
zrum ienić na suchej pa te ln i. Podawać z puree 
z fa so li i duszonym  jab łkiem .

Gęsina w kiszonej kapuście
Przepis A rtu r Moroza

•  1 cala gęś (lub 4  udka)
•  kapusta kiszona -  ty le , ile gęsi
•  pęczek w łoszczyzny (z cebulą)
•  m ała garść suszonych grzybów
•  kilka ziaren ziela angielskiego
•  2 - 3  liście laurow e, sól
Gęś pokro ić  na spore kaw ałki, na trzeć so lą 
i od s ta w ić  na 30  m inut. W m iędzyczasie 
nagrzać p iekarn ik do 2 2 0  s topn i. Gęś piec 
przez 15 m inut. Na dnie b ry tfank i u łożyć 
pokro joną w łoszczyznę. Na niej w a rs tw ę  
kiszonej kapusty  z z ie lem  angielskim  
i lis tk iem  laurow ym  oraz kilkom a suszonym i 
g rzybam i, następnie kaw ałki gęsi. Przykryć 
kapus tą  z p rzyp raw am i. Do garnka w lać 
t łu szcz  i sok, jakie  po zos ta ły  z op iekania 
gęsi, uzupełn ić wodą. U s ta w ić  b ry tfa nkę  
na kuchence i g o to w a ć  na małym ogniu przez 
około 2 ,5  godziny. Ogień wyłączyć, gdy gęś 
będzie niem al go to w a  -  m ięso do jdz ie  dz ięki 
tem pera tu rze  utrzym ujące j się w  garnku.
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WOJCIECH B0ŃK0WSKI O

Więcej 
niż wino
Sto kroków dzieli dom Peppina Impastato od siedziby 
szefa lokalnej mafii. Codziennie te sto kroków 
przemierza ojciec Peppina, by zdawać raport bezwzględnemu 
Tano Badalamentiemu.

J
est przełom  lat 60. i 70. W łochy roz­
rywane są polityczną w alką chadecji 
i lewicy. A le n a  Sycylii n iep o d z ie l­
n ie  rządzi mafia. K ontro lu je  w szyst­

ko -  od  lokalnego parlam en tu  i policji, 
p rzez  przetargi, aż po  najdrobniejszy  
przejaw  życia codziennego. Od mafii za­
leży, czy otworzysz bar, zdasz n a  uniw er­
sytet, zostaniesz dopuszczony  do p o ­
łow u tuńczyka. W  ro dz in ie  P eppina 
do mafii należą i od  mafii zależą w szy­
scy. Ojciec jest p ło tką w struk tu rach  or­
ganizacji w  Cinisi, m ieścinie położonej 
niedaleko Palermo. K uzyn ojca, Cesare 
M anzella, jest za to w ażną figurą w  cosa 
nostrze. K ontrolu je p rzem yt hero iny  
do Ameryki. Pada ofiarą mafijnej wojny 
na  górze. Pewnego pięknego kw ietn io­
wego ranka 1963 r. w siada do  swojego 
alfa rom eo i wylatuje w  powietrze.

W 1 5 -le tn im  P epp in ie  Im p asta to  
coś w tedy pęka. B un tu je  się p rzec iw ­
ko b ru ta ln o śc i m afii, zryw a sto sunk i 
z ojcem . Zostaje aktyw istą lewicy, n a j­
p ie rw  o rg an izu je  k oncerty  i w ieczo ­
ry  dyskusyjne, w  1978 r. w ykonuje  ko ­
lejny  k rok  -  zak łada rozg łośn ię  Radio 
A ut, k tó ra  staje się tu b ą  an tym afijne- 
go p ro testu . Z p o z o ru  sa tyryczne au ­
dycje w istocie dem asku ją  system  m a­
fijnej władzy. Z najw iększą pasją  Pep- 
p in o  o b n aża  w ystępki z n ien a w id zo ­
nego B adalam entiego. Radio A ut to  je ­
den  k rok  za daleko. Im pasta to  zostaje 
zg ładzony  p rzez  m afię w m aju  1978 r. 
M a 30 lat. Spotyka go w d o d a tk u  p e r­
fidna iron ia  losu  -  tego sam ego dn ia  gi­

n ie  z rąk  C zerw onych Brygad p rem ier 
A ldo M oro i losem  lokalnego bohatera  
z Sycylii n ik t się n ie  in teresu je . Postać 
Im pasta to  p rzy p o m n ia ł d o p ie ro  film  
„Sto kroków ” z 2000 r. (reż. M arco Tul- 
lio G iordana).

D zisiaj w ład za  m afii n a  Sycylii 
k ru szy  się pow oli, ale n ieub łagan ie . 
Za spraw ą bohatersk ich  śledczych, ta ­
k ich  jak  G iovann i Falcone, s t ru k tu ­
ry  cosy n o stry  zostały  w  dużym  sto p ­
n iu  zlikw idow ane. P rzy  okazji tej li­
kw idacji m afii konfisku je  się ogrom ne 
dobra  -  n ie  tylko gotówkę, ale i ziem ię. 
A  n a  tej z iem i ro d z i się w ino. Z arzą­
dza  n ią  fu n d ac ja  L ibera, k tó ra  p ow o­
łała  do życia C entopassi, spó łdz ie ln ię  
ro lną, gdzie  n a  90 hek ta rach  daw nych 
n ieuży tków  upraw ia się w inorośl.

I to  jak  się upraw ia! O d pierw szych 
roczników  te w ina zrobiły  w Italii fu ro ­
rę. P iłem  je n iedaw no  w Palerm o i p a ­
d łem  z w rażen ia . W yglądają p iękn ie , 
p rzy k u w ają  oko w ysm akow aną sza­
tą  g raficzną , a w  b u te lce  też  bom ba. 
W ina białe  i czerw one, od  tan iu tk iego  
C entopassi aż po  droższe  etykiety, n a ­
zw ane od poszczegó lnych  posiadłości 
skonfiskow anych m afii i im ionam i bo ­
ha te rów  w alki z w szech p o tężn ą  orga­
nizacją. T ypow e sycylijskie N ero  dA - 
vola , zw ykle w in o  sm aczne, ow oco­
we, ale cokolw iek n u d n e , tu taj nab iera  
n ieoczek iw anych  barw : sm akuje czar­
nym  p iep rzem , ty ton iem , kadzid łem , 
ga rb n ik i są d e lik a tn e , całość ożyw ia 
p rzy jem n y  kw as (tru d n y  do uzyska-

0  San P atrignan o  
A ulen te  
Rosso 2 0 1 0 ,
ok. 45 zt

Q  Centopassi 
Rosso 2 0 1 1 ,
ok. 5,50 €

Centopassi 
C a ta rra tto  
Terre  Rossę 
di G iabbascio  
2011, 
ok. 10 €

WOJCIECH
B0NK0W SKI
Pisze o winie 
od 2 0 0 0  r., tw órca  
portalu
W inicjatywa.pl, 
nieustraszony 
eksplorator win 
m arketow ych  
i wszelkich innych.

n ia  w N ero  dA vola). Białe wir. a zs 
cylijskich szczepów  Catarratto i Gril 
lo  n ie  p rzy p o m in a ją  sam ych siebi1 
-  zam iast m dłych  cukiereczków  wie 
wają się w  gardło z dynam iką j . rzeg 
Janow icza, do słodkaw ej brzoskwiń; 
dodają  cytrynę i in trygujące nuty sl 
ne. Mają być dostępne w Polsce za kil 
ka miesięcy.

W in n ice  leżą  w północnej czę 

ści Sycylii, na  p o łu d n ie  o d Pa le rm  

w  o k o licach  m iasteczek  Corleon 

i P iana degli A lbanesi. N iby b lisk o  mo 

rza , a ta k  napraw dę pejzaż jest 

ski, ró żn ice  w ysokości ogron ne, wi 

doki zap ierają  dech  w  piersiac;'. Win 

nice n a  strom ych  stokach t r u  n o  je 
upraw iać, ale chętnych  d o p u c y n i  

b raku je . N iezw ykła h is to ria  Cent 

passi p rzy p o m n ia ła  m i inny podobn, 

p ro jek t w e W łoszech  -  San I . trigna- 

no, w in iarn ię  prow adzoną jako  terapi 

dla eksnarkom anów  n a  odw\ <u. Ten 

w 100 proc. pryw atny ośrodek rehabili­

tacji osób uzależn ionych  p o p rze z  pra­
cę m a ogrom ne sukcesy np. w  hodow­

li psów  p rzew odników  i wyścigowych 

koni. Robi także  b ard zo  d o b re  win8, 
m .in. p o p u la rn e  ju ż  w  P o lsc e  A u le  

te, Avi i Noi. Są to  bardzo  u d a n e  bu 

telk i w konku rency jnych  c e n a c h . Al 

p rzecież  n ie  tylko o to  c h o d z i.  Kup11 
jąc w ino San Patrignano czy C en to p 3-

si, dostajem y coś więcej niż win0- ■

w w w .centopjg i i E ^

w w w .s a n p a W !!!?

p r z e k r ó j u * * *

tery z o:znaczonych pól czytane poziomo utworzą rozwiązanie.
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6. DRĄ.
7. DO C 

B. CO Ś

A R A B  

W ODZI D O  O G R O D U  
S A N IE  

H IW U M  X  
SZ

a b ł a  z  n im  
Y S K A Ł Ę

B R A N IA , G O T O W A N IA  
OD C Z A P Y

2 0 .  W  Ż Ł O B K U  L E Z Y  
2 5 .  O D K Ł A D A N Y  N A  B O K U
3 1 .  G R O M Y  Z  A M B O N Y
3 2 .  G D Z IE  K R Ó L  Z  P IE C H O T Ą  C H O D Z I
3 3 .  G O Ł O S Ł O W N Y  R A Z  W  M IE S IĄ C U

3 4 .  B Ę D Z IE  M IS T R Z E M
3 5 .  K O Ń  Z  P O  W Y Ł A  M Y W A N Y M I 

N O G A M I
3 6 .  W Y S Z E D Ł  N A  S T R O N Ę

p i o n o w o :
1 .  Z A C H C IA N E K
2 .  R Y B K A  Z W A N A  L A M P Ą

3 .  W  W  K A R C IE
4 .  M U S  N A  K R U S
5 .  M A S Z Y N A  

D O  Ł A M A N IA
6. P A N  P R Z Y  K O Ś C I

1 1 .  T A Ń C Z Y  N A  R U R Z E
1 2 .  O W C Z Y  P Ę D

1 3 .  K R O W I K O L O R
1 4 .  O T  CO W  O C C IE
1 5 .  C Z Ł O W IE K  G W IA Z D A
1 8 .  Z  R O D Z IN Y  W A Ł Ę S Ó W
1 9 .  C H O IN K Ę  B O M B K A M I ,  

Ł O B U Z IE
2 1 .  P O Ś C IE L O W A

2 2 .  C Z Ę Ś Ć  C IA Ł A  
R E D A K C Y J N E G O

2 3 .  S A M IE C  K U K U ŁK I
2 4 .  C Z A R N Y  I T W A R D Y
2 6 .  S Ł A B A  T R Ó J K A  

Z  A N A T O M I I
2 7 .  Z N A W C A  D R O G I D O  

R A J U  B R A M
2 8 .  C IE N K A  K S IĄ Ż K A
2 9 .  O D G Ł O S  K L A P Y
3 0 .  I U M A R Ł K A

N a g r o d ą  w  t y m  t y g o d n iu  j e s t  k s ią ż k a  

„Równoleżnik zero"
O lg ie rda  Bud rew icza

w y d .  G lo b a l P W N  

W y g r a j  je d n ą  z  10 k s ią ż e k .  
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  p r z e s ła ć  

NA KARTCE POCZTOWEJ
n a  a d r e s :  P r e s s p u b l ic a  s p .  z  0 .0 ., 
u l.  P r o s ta  51, 0 0 -8 3 8  W a r s z a w a ,  

z  d o p is k ie m :  „ k r z y ż ó w k a  4 6 " .  N a  p r a w id ło w e  
r o z w ią z a n ia  c z e k a m y  d o  18  l is t o p a d a  2012 r. 

( d e c y d u je  d a t a  s t e m p la  p o c z to w e g o ) .

L A U R E A C I
Z  N R .  4 3
E w a  Z ię ty , M rą g o w o ;  
J u s tyn a  G o ło w a c z y k ,
K a m ie n n a  G ó ra ; M a r iu s z  
S e p io ło , W a rs z a w a ;
A n n a  P o s to ło w s k a ,  
W a łb rz y c h ; W o jc ie c h  
S z m y t, B y d g o s z c z ; M a r ia  
B a je rs k a , P iła ; D o ro ta  
P ia s e c k a , S z p ro ta w a ;  
D o ro ta  S m o c z y ń s k a ,  
W a rs z a w a ; A lic ja  K n o ll,  
Je len ia  G ó ra ; A n n a  
Z a łu s k a , O s tro łę k a

trakcie t r 3 S^ : 2 ° -0 ' -*e s t  o rg a n iz a to re m  k o n k u rs u  z n a g ro d a m i rz e c z o w y m i.  A b y  w z ią ć  w  n im  u d z ia ł, n a le ż y  
*Vzówki n i ma k o n k u rs u  p ra w id ło w o  ro z w ią z a ć  k rz y ż ó w k ę  p u b lik o w a n ą  w  ty g o d n ik u  „P rz e k ró j" .  R o z w ią z a n ie  
•nkursu *  h 6Z)i p rz e s ła ć  na  k a r tc e  p o c z to w e j na  a d re s  re d a k c ji.  Z w y c ię z c y  z o s ta n ą  w y ło n ie n i p o  z a k o ń c z e n iu  
star>a oni h S  ,o s ° w a n ia .  W p rz y p a d k u  w y g ra n e j im ię  i n a z w is k o  la u re a ta  o ra z  m ie js c o w o ś ć  je g o  z a m ie s z k a n ia  
‘ Yżówki « s a k ,o w a n e  w  ty g o d n ik u  „P rz e k ró j" .  U d z ia ł w  k o n k u rs ie  i p rz e s ła n ie  k a r tk i p o c z to w e j z ro z w ią z a n ie m  
°stennia„  Je n o zn aczn e  z w y ra ż e n ie m  z a o d y  na p rz e tw a rz a n ie  d a n y c h  o s o b o w y c h . D a n e  o s o b o w e  n ie  b ę d ą  

e in nym  p o d m io to m .

4 .R O Z W I Ą Z A N I E  Z NI
k r z y ż ó w k a  D O  M A T K I P O L K I

POZIOMO: 1 . P R Z E R A Ż A  G R ZY BIA R ZA  -  BAG N O  7 .  P IO SEN KA N A  B A L  -  B A LLA D A
8 .  STR ZEŻO N EG O  S TR ZE ŻE  -  D O ZÓ R  9 .  JEGO Z A W S Z E  N A  W IE R ZC H U  -  OKRYCIE
1 0 .  Z IO M E K  BABCI -  RO D AK 1 3 .  K AM IEŃ M ŁYNAR SKI -  A G AT 1 4 .  KULA  U NOGI, K A M IE Ń
U SZYI -  B A L A S T  1 7 .  R O ZR ZU TEK  -  M A R N O T R A W C A  1 8 .  PR ZY N O SI PATYK
N A  P LA ŻY  -  FALA  2 0 .  M O D A  PO GOLENIU -  K R A W A T  2 5 .  C IĄGN IĘTY Z A  JĘZYK W  SZKO LE
-  T R A M P E K  3 1 .  CZARNY B A N D ER AS  -  KO R SA R Z 3 2 .  N A TU R A LN Y  D O P ALA C Z -  A N IM U S Z  
3 3 .  C ZŁO W IE K  Z  D O B R Ą  K A R M Ą  -  KAR M ICIEL 3 4 .  P O D K O ŁA N Ó W K A  -  JE ZD N IA
3 5 .  O ZD O B N E  -  INICJAŁ 3 6 .  KO BIETA A LB O  P AR A  -  ZAKO C H AN A

PIONOWO: 1 .  K AW AŁE K  STEKU -  B Z D U R A  2 .  NA G Ó RZE KURZE -  G R ZĘD A 3 .  K O R BO , 
W  D R U G Ą  S TR O N Ę! -  O BR O K 4 .  C H W AŁA  K O B IE T Ą  -  G LORIA 5 .  N A B IT A  W  B U TELKĘ
-  KAUCJA 6. D A R  P O M O Ż E  -  T A LE N T 1 1 .  W Y P A D A  P R ZY  STOLE -  O G ŁADA
1 2 .  A K R O P O LA N K A  -  ATEN KA  1 4 .  GATKI SZM A TK I -  B U TIK  1 5 .  NA PN IE  PN IE  S IĘ  -  L IA N A  
1 6 .  T W A R D Y  DO ZG R Y ZIEN IA  -  SUCHAR 1 8 .  KO N FAB U ŁA  -  FIKCJA 1 9 .  T K L IW IZ M
-  L IR YZM  2 1 .  W Y D A N Y  P R Z E Z  SW O ICH -  R O ZK AZ 2 2 .  TE  W  W O R K U  -  W TO R E K  
2 3 .  PO LO N E Z B A B U N I -  TA N IEC  2 4 .  A N N A  KU LIG O W A  -  S AN N A  2 6 .  M O D N Y  G N IO T
-  PLIS A  2 7 .  G O ŹD ZIK  DO T R U M N Y  -  KALIA  2 8 .  PAS  JUD O KI -  K IB IĆ  2 9 .  ZJED N O C ZEN IE  
BR O N I -  FU ZJA  3 0 .  JED E N  Z  CZTERECH PANCERNYCH -  CZOŁG

llst0Pada 2 0 1 2 81
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*Cla, , ‘ ! 90d" ia: ' ' * •  ™  24 Studiował nauki polityczne *  U n w ,, 
1  udl dl Mllano' 0 ter3Z międzynarodowe stosunki gospodarcze 

Uniwersytecie Ekonomicznym we Wrocławiu. Fot. 5onia Szostak
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Co robi dama z zepsutym dżentelmenem?
D żente lm eni, jak w iększość dóbr na tym  św iec ie , czasem się psują NiektM 
jednak psują się ka tegoryczn ie , zam ien ia jąc się w  p roducen tów  kubiecej roz­
paczy. D laczego ta k  w a d liw e  je d n o s tk i nadal cieszę się  wzięciem na rynku' 
Przyczyna tk w i w  nieposkrom ionym  zacięciu do czynności reperacy. /ch, jakin1 
dysponu ję  damy. Poznajęc zepsu te  indyw iduum , dama o ambicjach nap® 
czych od razu konstruu je  plan szybkie j reperacji i oczam i wyobraźni patrzy 
zepsu ty  ob ie k t męski tak , jakby byt ju ż  nareperow any. Kiedy renowacja się »!r 
w iedz ie , dama zam ias t uciekać, często  przyjm uje zasadę, że do wszystkiegc 
w  tym  życiu m ożna przyw yknąć. Byw a, że dop iero  po jakim ś czasie udrę® 
na do cna w zgardz i męką reperacy jną i zapragnie się z niej wyzwolić. 0 fe 
ła tw ie j by łoby je j żyć, gdyby sw o je  am bicje  napraw cze przekierowala nalflf' 
dz ie dz iny  życia niż je d n o s tk i na psucie  szcze gó ln ie  podatne? Wiadomo - 

pew no, że przykre  sku tk i posiadan ia tych że  am bicji zheb low aly  już nerw. '• 
jedne j damy. Brak na to m ia s t danych o przypadkach spektakularnych mp ^  
napraw ień. D la tego lep ie j, żeby dama za m ias t m a js te rkow ać przy zepsu-' 

dżen te lm en ie , od razu poszukała innego. -»  Ula Ryciak
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CW  Marek Raczkowski
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optymalny dla Ciebie!

2 E C Z P 0 S P 0 U T A
Jak uthyW niezgodny i  prawem wyrok

Ekolodzy 
wyłączą prąd

IZ E C Z P O S P O L ltĄ
, „ r<ivyem wyrok 

!,ik uchylić riiezs**10* ' _1_—  ------

Ekolodzy ,  
wyłączą Pr^

Kiedy odsetki komtem P od a tl^

Sśsajw,

Oszczędź do 20%
kupując wersję elektroniczną

PAKIET PODSTAWOWY
■  „Rzeczpospolita" -  wydanie papierowe i elektroniczne
■  „Sukces” -  e-wydanie
■  „Newsletter Księgowego”
■  „Newsletter Kadrowego”
■  „Newsletter Orzecznictwo”
■  Dostęp do serwisów: rp.pl, rp.pl/prawo, Ekonomia24
■  E-leaming -  szkolenia on-line

PAKIET PLUS
■  „Rzeczpospolita” -  wydanie papierowe i elektroniczne
■  „Sukces" -  wydanie papierowe i elektroniczne
■  „Przekrój" -  e-wydanie
■  „Ekspert Księgowego"
■  Vademecum „Kadry i place w firmie”
■  „Newsletter Księgowego”
■ , .Newsletter Kadrowego"
■  „Newsletter Orzecznictwo”
■  Orzecznictwo NSA i SN -  dwa roczniki
■  „Podsumowanie prawne miesiąca" -  e-book
■  Baza aktów prawnych
■  Dostęp do serwisów: rp.pl, rp.pl/prawo, Ekonomia24

PAKIET PROFESJONALISTA
■  „Rzeczpospolita” -  wydanie papierowe i elektroniczne
■  „Parkiet” -  e-wydanie
■  „Sukces" -  wydanie papierowe i elektroniczne
■  „Uważam Rze”, „Uważam Rze Historia" -  e-wydanie
■  „Przekrój” -  e-wydanie
■  „Ekspert Księgowego”
■  Vademecum „Kadry i płace w firmie”
■  „Newsletter Księgowego”
■  „Newsletter Kadrowego”
■  „Newsletter Orzecznictwo”
■  Orzecznictwo NSA i SN -  dwa roczniki
■  „Podsumowanie prawne miesiąca” -  e-book
■  Baza aktów prawnych
■  Dostęp do serwisów: rp.pl, rp.pl/prawo, Ekonomia24

Zadzwoń pod 800120195 lub wejdź na www.rp.pl/prenumerata

Pobudzamy my s leni ,e^5 Ś |rR Z  E C Z  P 0 S P 0 L11/ \
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